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DEPESZA DO PREZYDENTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH HARRY TRUMANA 
W WASHINGTONIE

H onorab’.e H arry S. Trum an  
P resident o f the U n ited  S ta tes  
W hite H ouse  
W ashington, D. C.

Mr. P resident:
The F ifth  A nnual C onvention of th e  N ation a l Com

m ittee o f A m ericans of P o lish  D escen t A ssem bled  N ovem 
ber 16th and 17th, in the C ity of N ew  York, N . Y. ap
peals to  you to  see  to it  th a t the policy of the U nited  S tates  
be adhered to  fa ith fu lly  and w ithout deviation  according 
1 0  th e  p r incip les em bodied in  th e  A tlan tic  Charter and the  
Four F reedom s. T hose princip les are in agreem en t w ith  
the in terest and security  o f the U n ited  S ta tes. They are 
com patible w ith  the hope of freedom -loving peoples, now  
su ffer in g  Sov iet enslavem en t and are in  conform ity w ith  
the h ig h est ideals and trad ition s of our country, Am erica.

R esp ectfu lly  subm itted ,

N ational C om m ittee o f A m ericans 
of P olish  D escent, Inc.

F IF T H  A N N U A L  C O N V EN TIO N

Chairm an of the Convention:
W illiam  Cepek, Providence, R. I.

R esolution  Com m ittee:
M atthew  K ow alski, R ochester, N . Y. 
H enryk K ogut, D etroit, Mich.
S tan ley  Śm ietana, N ew  B edford, M ass. 
W . Chybowski, N ew  York, N . Y.

Do Pana P rezyd en ta  Stanów  Zjednoczonych  
H arry S. Trum ana  
B ia ły  Dom  
W ashington , D. C.

(tłu m ac zen ie  z ang ielsk iego)

Panie P rezydencie,
P ią ty  Roczny W alny Zjazd K om itetu  N arodow ego A - 

m erykanów  P o lsk iego  Pochodzenia, obradujący w dniach 
16 i 17 listopada 1946 r. w N ew  Yorku, pozw ala sobie  
zw rócić się  do P ana P rezyd en ta  z apelem  by zechciał on 
dbać o to , aby polityka Stanów  Zjednoczonych kroczyła  
bez odchyleń po drodze w ierności dla K arty  A tlan tyck iej i 
Czterech W olności. Z asady, w nich zaw arte, są  w zg o 
dzie z in teresam i i bezp ieczeństw em  Stanów  Zjednoczonych, 
na nich opiera się  nadzieja w olnych ludów św ia ta , c ierp ią
cych dzisiaj pod jarzm em  niew oli sow ieckiej i one ty lko  
sa w zgodzie z n ajw yższem i ideałam i i tradycjam i naszej 
O jczyzny —  A m eryki.

Z w yrazam i szacunku,

K om itet N arodow y A m erykanów  P olsk iego  
Pochodzenia, Inc.

P IĄ T Y  ROCZNY W A L N Y  ZJAZD
Przew odniczący Zjazdu:

W illiam  Cepek, Providence, R. I.

K om isja R ezolucji:
M ieczysław  K ow alski, R ochester, N . Y. 
H enryk K ogut, D etroit, Mich.
S ta n is ła w  śm ietan a , N ew  Bedford, M ass. 
W. Chybowski, N ew  York, N . Y.

DEPESZA DO PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
WŁADYSŁAWA RACZKIEWICZA W LONDYNIE

W ładysław  R aczkiew icz  
Prezydent R zeczypospolitej Polskiej 
w Londynie

P anie  Prezydencie,
P ią ty  Roczny W alny Zjazd K om itetu  N arodow ego A m erykanów  P o lsk iego  Pochodzenia obradujący w dniach 16 i 

17 listopada 1946 r. w N ew  Yorku pow ziął następującą rezolucję, którą m a za szczyt przesłać Panu P rezyden .
N igd y  nie przestan iem y bronić lega lności Rządu R. P . na em igracji i praw a do s u w e r e n n e g o ^ ^

Głowy P aństw a przez P rezydenta R zeczpospolitej P olskiej. D ołożym y w szelkich  s ił  w celu utrzym ania spra  
S  ” , n “ S , G r o d o w / m  i d l .  k r z y .d , i .k i .h  P . l . k .  d o z . , . ,  od - r o .ó w  ,  ^

D latego  —  W ierni zasadzie m ów ienia prawdy, zarowno o obcych, jak  i o sw oich, nie m oże y 
troski o sta n  spraw y polskiej i chcem y dać trosce tej w yraz, zgodnie z naszym  sum ieniem .
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Rząd Polski pow inien działać i mówić za k ra j, k tó ry  ani mówić, ani działać nie może. W  działalności Rządu nie 
p rzeb ija  się jednak  dostatecznie duch w alki, prow adzonej p rzez  Polskę, a siła  w ystąp ień  Rządu w ydaje nam  się daleka 
od siły, okazyw anej przez K ra j od początku w ojny.

Główną przyczynę tego  niedoboru en erg ji w idzim y w szkodliw ej zasadzie klucza party jnego , na k tórej zbudowany 
je s t  Rząd, pow ołany przez P an a  P rezyden ta .

K om petencje, k tó re  nie mogą być zmienione, ani zm niejszone przez presję  swoich, ani obcych, i k tórem i obdarza 
1 ana P rezyden ta  K onsty tucja  Polska, pow ołują P ana  do decyzji najw yższego rzędu w najdram atyczn ie jsze i chwili 
dziejów Polski.

Życzymy I anu 1 rezydentow i sił do w ykonania Jego h istorycznej m isji i doprow adzenia naw y państw ow ej z w ygna
nia do wolnej O jczyzny.

Z w yrazam i szacunku

K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Pochodzenia 

P IĄ T Y  ROCZNY W ALNY ZJAZD 
Przew odniczący Z jazdu:

W illiam Cepek —  Providence, R. I.
K om isja R ezolucji:

M ieczysław K ow alski — R ochester, N . Y.
H enryk K ogut —  D etro it, Mich.
S tan isław  Śm ietana —  N ew  Bedford, Mass.
W. Chybowski — New York, N . Y.

DEPESZA DO SEKRETARZA STANU J. RYRNES’A

H onorable Jam es F . B yrnes 
S ecre tary  of S ta te  
W ashington, D. C.

S ir:

W e, th e  D elegates to  the F if th  A nnual Convention 
of th e  N ational Com m ittee of A m ericans of Polish D escent, 
assem bled in th e  City of New York, have adopted th e  fo l
lowing decla ra tion :

We no te  w ith deepest reg re t th a t  our G overnm ent’s 
fo re ign  policy does no t as yet reflec t enlightened A m er
ican public opinion.

A t th e  Y alta  C onference in February  1945, you w it
nessed th e  su rrender of E urope to R ussian suprem acy fo r 
the price of R ussia’s assistance aga in s t the G erm ans. This 
look place when G erm any w as already practically  crushed.

Fulfilling  th e  Y alta  com m itm ents has b rough t you to  
in tim ate  in your S tu t tg a r t  speech the rebuilding of G er
m any a t  th e  expense of E urope as a counterbalance 
ag a in s t un rem itting  R ussian  im perialism . This took place 
a t a tim e when R ussia, according to  our conviction, was 
concealing her in te rna l m ilita ry  and political w eakness by 
an offensive on th e  in te rna tiona l arena.

In order to  a rriv e  a t  th is  situation , we lost nearly  one 
million killed and wounded A m ericans, and sacrificed a 
substan tia] portion of our national w ealth. W e squandered 
the confidence and fa ith  of E urope and in th e  end we face

the d is in teg ra tion  of our security  in a  degree unparalleled 
in our h isto ry .

T he discovery of atom ic energy, th e  prodigious de
velopm ent of aviation and long-range w eapons place the 
United S ta te s  in the f i r s t  line of danger.

N otw ithstand ing , i t  is our deep conviction th a t  A m e
rica’s m igh t does no t requ ire  th e  assistance of e ither R us
sia or G erm any fo r its  sa fe ty . N either world peace nor 
the u ltim ate  v ictory  of dem ocratic freedom can be based 
on alliance w ith nations w hose age-long trad itio n  has con
stan tly  driven them  to rapacious to ta lita r ian  im perialism  

so repugnan t to  our W estern  C hristian  concepts. Peace 
can be resto red  only by libera tion  of the  freedom -loving 
peoples of Europe, who so heroically res is ted  Germ any 
and who today, a lthough under th e  heavy R ussian  yoke, 
still refuse to  su rrender.

The previous A nnual Convention of the N ational Com
m ittee  of A m ericans of Polish Descent, Inc. held in N ov
em ber 1945 in th e  City of D etro it, called atten tion  to  the 
fac t th a t our P earl H arbor trag ed y  w as rectified  by the 
heroism  of our A rm y, N avy and A ir Forces and a trem en
dous sacrifice by our whole N ation. However, the trag ic  
Y alta  com m itm ents, if  not rectified, will weigh m ost heav
ily on our fu tu re  generations in sp ite  of our m ilitary  vic
tory  in the P acific and in Europe.

The sam e previous Convention em phasized th a t if Am
erican public opinion demanded an investigation  of Pearl 
H arbor — even a fte r  our victory over Jap an  —  it w as fa r
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m ore essen tia l to in v es tig a te  the  secret, unconstitu tional 
Y alta  com m itm ents and th e ir  pernicious effec ts  which 
caused ca ta stroph ic  setbacks to  our A m erican p restige  
and a re  jeopardizing  th e  sa fe ty  of th e  U nited S ta te s  and 
of th e  civilized world.

A gain  as in  1945, we call a tten tio n  to  the  particu la rly  
trag ic  re su lts  of th e  Y alta  policies in th e  case of our ally 
Poland, th e  g re a te s t m a rty r in Europe, th e  victim  of So
viet crim es —  to rm ented  by a Soviet sponsored reg im e and 
abandoned by us.

W e cannot a ss is t Poland by to le ra tin g  th e  planned f a r 
cical election under R ussian  occupation. W e can a ss is t P o 
land by dem anding w ithdraw al of R ussian  troops from  
th e  te r rito rie s  of th is  Ally. W e did no t a ss is t bu t harm ed 
Poland by recognizing th e  Soviet puppet reg im e there in . 
I t  is a  m a tte r  of A m erican H onor to  w ithdraw  our r e 
cognition from  th is  d iscredited  puppet G overnm ent, and 
to  recognize th e  C onstitu tional G overnm ent of Poland 
in London. I t  is certa in ly  w ith in  our power to  p u t a  stop 
to  th e  in to lerab le  conditions w hich ex ist in Displaced 
Persons Cam ps under A m erican and B ritish  O ccupation. 
I t  is w ith in  our pow er to  a ss is t th e  Polish Armies, 
which a f te r  f ig h tin g  fo r A m erica’s and E ng land’s liberty , 
have been d isarm ed and condemned to  be w anderers w ith 
out a country. W e m ust find m ore th a n  w ords w ith which 
to stop th e  new wave of repressions and deportations now 
sw eeping over Poland.

A gain  as in 1945 we allege th a t  “instead  of th e  con
s ta n t re ite ra tio n  th a t  we do no t w ish w ar w ith Russia, it  
would be m ore com patible w ith rea lity  to  acknow ledge th a t

th e  M achiavellian activ ities of th e  Soviets in  E urope and 
A sia are , in  m any instances, d irected  ag a in s t th e  U nited 
S ta te s  and have th e  ch arac te r of a  w ar a g a in s t A m erica.”

W e, A m ericans of Polish D escent, firm ly  believe in  the 
sp iritu a l pow er of th e  U nited  S ta te s  derived from  its  
s tru g g le  fo r independence, and we firm ly  believe in  its  
m ate ria l m igh t fo rged  by the  to il of m any generations 
and m any peoples. These trem endous forces have no t been 
accum ulated by our fo re fa th e rs  and by ourselves to  fo s te r 
ty ranny  and th u s to  lose th e  confidence of freedom -loving 
peoples th ro u g h o u t th e  world. These forces should be used 
ra th e r  as a ra m p a r t ag a in s t oppression —  a t p resen t as a 
ra m p a rt ag a in s t R ussian  barbarism .

R espectfu lly  subm itted,

N A TIO N A L COM M ITTEE O F AM ERICANS
O F PO LISH  D ESCEN T, INC.

F IF T H  A N N U A L CONVENTION,

N ovem ber 16th and 17th, 1946

C hairm an of th e  Convention:
W illiam  Cepek, Providence, R. I.

Resolution C om m ittee:

M atthew  K ow alski, R ochester, N. Y.
H enry  K ogut, D etro it, Mich.
S tanley  Śm ietana, New Bedford, M ass.
W. Chybowski, New York, N . Y.

Poniżej podajem y polski tekst depeszy  do Sekretarza Stanu J. Byrnes a:
(tłum aczenie z angielskiego)

Honorable Jam es F . B yrnes 
S ecre tary  of S ta te  
W ashington, D. C.

Szanowny Panie,

My, delegaci na P ią ty  Doroczny W alny Z jazd K om i
te tu  N arodowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia 
mam y zaszczyt zwrócić się do P ana  z następu jącem  ośw iad
czeniem :

Stw ierdzam y z najglębszem  ubolewaniem, że dotych
czasowa polityka zagraniczna naszego rządu nie odzwier- 
ciadla poglądów uświadomionej opinji am erykańskiej.

Biorąc udział w konferencji ja łtań sk ie j w lutym  1945 r. 
był P an  świadkiem oddaw ania E uropy pod przem oc Rosji 
za cenę pomocy rosyjskiej przeciw  Niemcom. S tało  się to 
w tedy, kiedy Niemcy były już faktycznie powalone.

W ykonanie zobowiązań ja łtań sk ich  skłoniło P ana  do 
tego, że w przem ów ieniu, wygłoszonem w S tu ttg a rd z ie  
wypowiedział się P an  za odbudową N iemiec kosztem  E u 
ropy w celu przeciw w agi dla nienasyconego rosyjskiego 
im perjalizm u. S tało  się to w czasie, kiedy R osja, według 
naszego przekonania, usiłu je  zam askować sw oją w ew nętrz
ną polityczną i m ilita rną  słabość za pomocą ofenzyw y na 
terenie międzynarodowym.

Aby znaleźć się w tak iej sy tuacji, s traciliśm y blisko 
m iljon poległych i rannych A m erykanów  i poświęciliśmy 
poważną część naszego m ają tk u  narodowego. R oztrw oni
liśmy przytem  zaufanie E uropy i w iarę w nas pokładaną, 
by w końcu s tan ąć  w obliczu zagrożenia naszego system u 
bezpieczeństw a w rozm iarach nieznanych dotąd w h isto rji 
A m eryki.

Odkrycie energ ji atom owej, wielki rozwój lo tn ictw a i 
dalekosiężnych broni postaw iły S tany  Zjednoczone wobec 
bezpośredniego zagrożenia.
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Mimo to jesteśm y  głęboko przekonani, że po tęga  A- 
m eryki je s t w ysta rcza jąca  dla zapew nienia je j bezpieczeń
stw a bez uciekania się do pomocy R osji czy N iem iec. Z a
rów no pokój św iatow y, ja k  i o sta teczne zw ycięstw o de
m okracji i wolności nie m ogą być oparte  na  so juszach z 
narodam i o wielowiekowej trad y c ji rabunkow ego to ta iis- 
t.ycznego im perjalizm u, ta k  sprzecznych z naszem i kon
cepcjam i C hrześcijaństw a i K u ltu ry  Zachodniej. Pokój 
może być przyw rócony jedynie pod w arunkiem  wyzwolenia 
m iłujących wolność narodów  E uropy, k tó re  od początku 
staw iały  tak  bohatersk i opór Niemcom, a k tó re  dzisiaj 
pomimo ciążącego ja rzm a R osji —  w dalszym  ciągu nie 
poddają się.

Poprzedni Doroczny C zw arty W alny Z jazd K om itetu 
N arodow ego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia, odbyty 
w listopadzie 1945 r . w D etro it, Mich. zw rócił uw agę na 
fak t, że tra g e d ja  P earl H arbo r zosta ła  napraw iona przez 
bohaterstw o naszej a rm ji, m ary n ark i i lo tn ictw a oraz 
przez wielkie poświęcenie całego narodu. N atom iast t r a 
giczne pak ty  i zobow iązania ja łtań sk ie , jeś li nie zostaną 
szybko napraw ione —  zaciążą boleśnie na  losach naszych 
przyszłych pokoleń, pomimo osiągniętych przez S tany  
Zjednoczone zw ycięstw  na  P acyfiku i w E uropie.

Równocześnie poprzednia konw encja naszej O rgan iza
cji podkreśliła, że jeś li am erykańska opinja publiczna do
m agała  się naw et po zw ycięstw ie nad Japon ją  dochodzenia 
w spraw ie klęski wojskowej P ea rl H arbor —  to o wiele 
donioślejsze je s t śledztw o w spraw ie ta jnych  i sprzecznych 
z konsty tucją  zobowiązań, zaciągniętych w Jałcie , oraz 
szkodliwych ich skutków , k tó re  spow odowały k a tas tro fa ln y  
upadek naszego am erykańskiego prestiżu , a  ponadto pod
w ażyły bezpieczeństw o zarówno Stanów  Zjednoczonych, 
jak i św ia ta  cywilizowanego.

N iestety , zam iast doczekać się śledztw a w spraw ie 
zobowiązań ja łtań sk ich  i ich w ykonyw ania —  jesteśm y 
św iadkam i w ykonyw ania tych paktów  na  korzyść Rosji.

D zisiaj, podobnie jak  w r. 1945, zw racam y rów nież u- 
w agę na szczególnie trag iczne  rezu lta ty  polityki ja ł ta ń 
skiej w stosunku do naszego sojusznika —  Polski, n a j
hardziej umęczonego narodu Europy, o fiary  sowieckich 
zbrodni, Polski —  dręczonej przez rząd  narzucony przez 
Sow iety i opuszczonej przez nas.

Nie możemy pomóc Polsce, jeśli będziemy tolerow ać 
projektow aną fa rsę  wyborów pod rosy jską okupacją, n a 
tom iast możemy pomóc Polsce, żądając usunięcia wojsk 
okupacyjnych rosyjskich z całego te ry to rju m  naszego al- 
jan ta . Z am iast pomóc Polsce, przeciwnie w yrządziliśm y jej 
w ielką krzyw dę przez uznanie rządu m arjonetek  sow iec
kich za rząd  Polski. H onor am erykański w ym aga cofnię
cia uznania tem u zdyskredytow anem u rządow i obcych a- 
gentów  i przyw rócenia uznania konsty tucyjnem u Rządowi 
Polskiem u w Londynie.

J e s t w naszej mocy położyć k res okru tnym  i niedo
puszczalnym  w arunkom , jak ie  is tn ie ją  w obozach dla t.zw.

D isplaced Persons w am erykańsk iej i b ry ty jsk ie j s tre fie  
okupacyjnej. Również je s t w naszej mocy przyjść z pomocą 
A rm ji Polskiej, k tó ra  po w alkach w obronie wolności An- 
g lji i A m eryki zosta ła  obecnie rozbrojona i skazana na 
życie tu łaczy  bez O jczyzny. N aszym  obowiązkiem je s t 
zdobyć się na coś więcej, niż na słowa, aby położyć tam ę 
nowej fali gw ałtów  i deportacji, k tórych w Polsce doko
nu ją  Sow iety i ich agenci.

Podobnie jak  w roku 41-szym stw ierdzam y, że :

„Z am iast pow tarzan ia  p rzy  każdej okazji zapew 
nień, że nie p ragn iem y w ojny z R osją —  zdaniem 
naszem , bardziej odpow iadające rzeczyw istości było
by stw ierdzenie, iż podstępne działan ia  sowieckie w 
E uropie  i w A zji są w w ielu w ypadkach skierow ane 
w prost przeciw  S tanom  Zjednoczonych i m a ją  już 
obecnie ch a rak te r w ojny przeciw  A m eryce.”

My A m erykanie polskiego pochodzenia w ierzym y nie
złom nie w duchową moc S tanów  Zjednoczonych, wyrosłą 
z naszych w alk o niepodległość i w potęgę m aterja ln ą  w y
ku tą  przez pracę wielu ludzi i pokoleń. Te w ielkie siły 
nie poto były nagrom adzone przez naszych przodków i 
przez nas sam ych, by obecnie popierać ty ra n ję  i przez to 
trac ić  zaufan ie  ludów św iata , m iłujących wolność.

Siły te  winne być uży te  raczej jako  zapora przeciw a- 
g res ji, a  w te j chwili jako  zapora przeciw  rosyjskiem u b a r
barzyństw u.

Z w yrazam i szacunku,

KOM ITET NARODOW Y AM ERYKANÓW  

PO LSK IEGO  POCHODZENIA, INC.

PIA T Y  ROCZNY W ALNY ZJAZD, 

obradujący w dniach 16 i 17 listopada, 1946 r.

Przew odniczący Z jazdu:

W illiam Cepek, Providence, R. I.

K om isja Rezolucji:

M ieczysław K owalski, Rochester, N. Y.

H enryk K ogut, D etro it, Mich.

S tan isław  śm ietana , New Bedford, Mass.

W. Chybowski, New York, N . Y.

[5]



Przemówienie nowo-wybranego
Amerykanów Polskiego Pochodzenia

H e n r y k a

w i ,
„mieszone na Piątym Rocznym Walnym  Z jeździe

stock iv Neiv Yorku na sesji uroczystej dn. 17 listopada 1946 1 0 ku

W y so k a  Izbo.

KAŻDY, k to  o b se rw o w ał w  c ią g u  o s ta tn ie g o  ro k u  w y 
d a rz e n ia  m ięd zy n aro d o w e  —  k o n fe re n c je , d e k la ia -  
cje  i w y n ik i ich  —  m u s ia ł z g łęb o k ą  t ro s k ą  s tw ie r 

dzić ja k  d o tk liw e  c iosy  a u to ry te to w i S ta n ó w  Z jednoczo
nych w y m ierzo n e  z o s ta ły  p rzez  decy z je , k tó ry c h  źród łem
b yły  T e h e ra n  i J a ł ta .  .

' B y liśm y  w szy scy  o b rażen i, i d u m a  n a sz a  jak o  a - 
m e ry k a n ó w  —  b y ła  bo leśn ie  d o tk n ię ta , k ied y  —  po k a ż 
dej b ru ta ln e j  a g re s j i  Sow ietów , po k a żd y m  w y s tą p ien iu  
M o ło tow a i W y szy ń sk ieg o  —  odpow iedz a m e ry k a n s ta  w i
k ła ła  się  w  sieci m a ta c tw  T e h e ra n u , J a ł ty  i P oczdam u.

D ziś n ie  m ożem y, ja k o  A m e ry k an ie , p a trz e ć  w  oczy 
t e z  g łęb o k ich  w y rz u tó w  su m ien ia  n ie ty lk o  P o lakom , ale 
i in n y m  n aro d o m , c iem iężo n y m  p rz ez  S o w ie ty  p rz y  nasze j 
w spółodpow iedzia lności. Boć p rzec ież  je s t  rz ec zą  p o w szech
nie z n an a , że d z is ie jsz a  p o tę g a  m il i ta rn a  S tan ó w  Z jedno
czonych i p o te n c ja ln a  m ożność je j  szy b k ie j rozbudow y n a j 
z u p e łn ie j w y s ta rc z a , b y  zm u sić  r z ą d y  in n y ch  k ra jó w , a  
z w łaszcza  S ow ie ty , do b ezw aru n k o w eg o  i w sze ch s tro n 
nego  p o d p o rząd k o w an ia  się  zasad o m  K a r ty  A tlan ty c k ie j 
w  s to su n k a c h  m iędzynarodow ych . I  to  n ie ty lk o  n a  p rzy - 
sz łość , a le  i p rz ez  n a p raw ie n ie  a k tó w  g w a łtu  i b ezp ra w ia , 
d ok o n an y ch  od chw ili w ybuchu  o s ta tn ie j  W o jn y  Ś w iatow ej.

J e s t  w ięc  n a jw y ż sz y  czas, by  z rozum ieć , że a m e ry 
k a ń sk a  r a c ja  s ta n u  i ho n o r n a ro d u  a m e ry k a ń sk ie g o  w y m a
c a ją ,  by  p o tę g a  S ta n ó w  Z jednoczonych  z n a la z ła  w reszcie  
w y ra z  w n a le ż y ty m  u sto su n k o w an iu  się  W a sz y n g to n u  do 
zb rodn icze j zab o rczo ści m osk iew sk ie j. W ó w czas, a le  do
p iero  w ów czas, d a lsze  dz ie je  p ań stw o w e  n a sz e j s ta r e j  o j
czyzny , P o lsk i, w e jd ą  n a  w łaśc iw e to ry .
G łośm y p raw d ę  o A m ery ce

O to d laczego  w y d a je  m i się, że obok „ g ło szen ia  p ra w 
dy o P o lsce ,” jed n y m  z n a jp iln ie jszy c h  i n a jd o n io ś le jszy ch  
/.adań  P o lo n ji A m e ry k ań sk ie j m u si być „g ło szen ie  p ra w 
dy  o A m ery ce ,” —  o a m e ry k ań sk ie j r a c j i  s ta n u , o p a r te j  
n a  a m e ry k ań sk ie j p o tęd ze  m o ra ln e j i m il i ta rn e j.  W s tę p 
n ym  k ro k iem  m u si być jed n a k  u z y sk a n ie  sum ien n eg o  do
chodzen ia  k o n g reso w eg o , k tó re g o  ż ą d a ł ro k  te m u  IV -ty  
W alny Z jazd  n a sz e j o rg a n iz ac ji, d o m ag a jąc e j się  u ja w 
n ien ia  p raw d y , u k ry te j  w  ta jn y c h  k o n sz a ch tac h  te h e ra n -  
sk ich  i ja łta ń sk ic h .

N a sz e  w y s iłk i z m ie rzać  m u szą  k u  tem u , b y  S ta n y  
Z jednoczone po t ry u m fa c h  w o jskow ych  w y g ra ły  też  i po 
kó j. Pokó j, k tó ry  —  będąc  s łu sz n ą  k a r ą  d la  n iem ieck iego  
a g re s o ra  —  n ie  b y łb y  n a g ro d ą  d la  ro sy jsk ie g o  zaborcy . 
P o k ó j, k tó ry  —  będ ąc  zakończen iem  jed n e j w o jn y  —  nie  
pozb aw iłb y  A m ery k i b ezp ieczeń s tw a  i n ie  z a g ra z a ł  je j 
in te re so m  i trad y c jo m  w  s to p n iu , do ty ch czas n iezn an y m

w hi s to r  j i  S tan ó w  Z jednoczonych . P o k ó j, k tó ry  —  w y zw a
la ją c  cyw ilizo w an e  d e m o k ra c je  z pod ja r z m a  b a rb a rz y ń 
sk ieg o  to ta l iz m u  n a z is to w sk ie g o  —  n ie  rz u c iłb y  je  n a  łu p  
zdzicza łeg o  to ta liz m u  bo lszew ick iego .

U rz ec z y w is tn ie n ie  ta k ie g o  p o k o ju  m ożliw e je s t  ty lk o  
w o p a rc iu  o d u ch a  i p o tęg ę  A m ery k i. W  ra m a c h  tak ie g o  
p ra w d z iw ie  a m e ry k a ń sk ie g o  p o k o ju  m u si n a s tą p ić  s łu szn e  
ro z w iąz an ie  sp ra w y  p o lsk ie j. D la te g o  te ż  m y, P o lo n ja  
A m e ry k a ń sk a , z jed n o czo n a  w  K o n g res ie , po w in n iśm y  s ta 
n ą ć  w  p ie rw szy m  sz e re g u  o b y w a te li S ta n ó w  Z jednoczo
nych , b y  d o m ag ać  się  od W asz y n g to n u  po d jęc ia  te j  n a jd o 
n io ś le jsz e j i n a jz a sz c z y tn ie jsz e j m is ji h is to ry c z n e j. D la  
n a s , ja k o  członków  K N A P P ’a, pow inno  to  być  n a jw a ż n ie j
szym  obow iązk iem .

Z K o n g resem  P o lo n ji A m e ry k ań sk ie j będ ziem y  u sil
n ie  w sp ó łp raco w ać . W ie rzy m y  ró w n ież  g łęboko , że K on
g re s  P o lo n ji A m e ry k ań sk ie j p o z o s ta je  w ie rn y  zasadom , 
u s ta lo n y m  w  r .  1944 w  B u ffa lo , N . Y „  i będzie  w a lczy ł 
zg o d n ie  ze złożonem i ta m  p rzez  n a s  w szy s tk ic h  slubow a- 
m am i.

W ie rzy m y  rów n ież , że n ie  b ędziem y  w  n aszy ch  w y 
s iłk ach  odosobnieni, z n a jd z ie m y  b a rd zo  liczn y ch  sp rz y 
m ie rzeń có w  w śró d  sp o łe cz eń s tw a  a m e ry k ań sk ie g o .

B ow iem  o b rona  E u ro p y  je s t  ró w n ież  o b ro n ą  a m e ry 
k a ń sk ie j ra c j i  s ta n u . D ziś n ie s te ty  je s te śm y  zm uszen i b ro 
n ić n a w e t dobrego  im ie n ia  A m ery k i. M u sim y  prow adzić  
n a d a l w a lkę  b ezw zg lęd n ą  p rzec iw ko  ty m , k tó ry c h  d z ia ła l
ność rz u c a  co raz  c za rn ie jsz y  c ień  n a  h o n o r A m ery k i.

U N R R A  przec iw  P o lak o m

Je d n ą  z n a jg o rsz y c h  w  ty m  sensie  k rzy w d  w y rz ąd z o 
n a  je s t  p rzez  U N R R A ’ę. N a jb a rd z ie j u p o k a rz a ją c ą  d la  n a s , 
A m ery k an ó w , je s t  d z ia ła ln o ść  te j  o rg a n iz ac ji U N R R A ’y, f i 
n an so w an e j i a d m in is tro w a n e j n iem a l w y łączn ie  p rz ez  S t. 
Z jednoczone. Co g o rz e j, d o k u m en ta c ja  z o s ta tn ic h  dni 
św iadczy , że pom im o w szy s tk ic h  w ysiłków  sy tu a c ja  je s t  
n a d a l g ro ź n a . M ów ię o ty m  n a  p o d staw ie  fa k tó w  i dok u 
m en tów  a u te n ty cz n y ch , a  W am  jeszcze  n ieznanych .

W ysied leń cy  —  z n a jd u ją c y  się  w obozie w  M a tte n b e rg , 
w o k ręg u  K asse l —  O b erzw eh reń , p o stan o w ili ra cz e j 
zw rócić się  z p ro śb ą  o ro z to czen ie  opieki n a d  n im i do.... 
N iem ców , tra d y c y jn y c h  w ro g ó w  P o lsk i a n iże li n a d a l być 
„d isp laced  p e rso n s ,” o k tó ry c h  losie  s ta n o w ią  w ładze 
U N R R A ’y. W yżej w y m ien io n y  obóz z n a jd u je  się  w  am e- 
r ’/k a ń s k ie j  s tre f ie  o k u p acy jn e j.

J a k  z a re a g o w a ły  w ład ze  U N R R A ’y n a  te n  k ro k  ro z 
paczy  w ysied leńców  p o lsk ich ?  «

R ozkaz  a d m in is tra c y jn y c h  w ład z  U N R R A ’y, w y d an y  
po w y jeźd z ie  d e leg ac ji K o n g re su  p rzez  C. W . T o w n sen d ’a
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jako dy rek to ra , a  noszący datę  25 październ ika rb ., za 
pow iada:

„W szyscy ci, k tó rzy  chcą zrzec się p raw  D.P., m uszą 
oddać swoje k a r ty  tożsam ości, k a r ty  żywnościowe do B iu
ra  A dm inistracji dzisiaj, a  więc 25 październ ika.

K tokolw iek uchyli się od pow yższego rozporządzenia 
i pozostanie w obozie bez pozwolenia, będzie m usiał je 
chać do Polski tran sp o rtem  dnia 29 październ ika  1946 r .”

Zgodzicie się ze m ną, że podjęcie w alki o w ysiedleń
ców m usi być obowiązkiem przedew szystk iem  naszym , Po- 
lonji A m erykańsk iej. Jako  lo jaln i obyw atele S tanów  Zjed
noczonych, pow inniśm y nie dopuścić do tego , aby tak  
hańbiąca p lam a pozosta ła  na  honorze naszej Ojczyzny z 
winy urzędników  U N R R A ’y, z je j obecnym dyrektorem  
La G uardia na  czele i z w iny naszej adm inistracji.

W alka ta  może być rzeczyw iście skutecznie prow adzo
na tylko tu , w  S tanach  Zjednoczonych, poniew aż tu  po
pierane są  odnośne decyzje i poniew aż stąd  wychodzą 
m iarodajne ins trukcje .

Dopóki p raw da by ła  n ieznana i ukryw ana, mówiono 
nam , że sm utne te  w ieści są  przesadzone. D zisiaj, kiedy 
zarów no K ongres Polonji, jak  i opinja bezstronnych obser
w atorów  praw dę tę  ujaw niły, m usim y żądać już, nie w y
k rę tnych  w yjaśnień, lecz w yraźnej i bezzw łocznej odpo
wiedzi.

Z a tru te  źródło K rym skie

Z kolei chcę podzielić się z W am i uw agam i na  tem at 
pewnego dokum entu, k tó ry  rów nież i tu te js z a  p rasa  
po lsko-am erykańska opublikow ała:

W okresie K onferencji P ary sk ie j rząd  polski i różne 
organizacje  złożyły prezesowi konferencji i szefom  po
szczególnych delegacji m em orjały  w  spraw ie polskiej. J e 
den z nich w ym aga kilku słów kom entarzy .

J e s t  to m em orjał, przygotow any przez K om itet Za
gran iczny  Polskiej P a r tji  Socjalistycznej, k tó ra  wchodzi 
w skład  rządu  polskiego w Londynie, a  więc przygotow any 
na odpowiedzialność tego rządu. D om aga się i on p rzy 
w rócenia Polsce wolności, ale zaw iera u stępy  niepokojące.

Pom iędzy niepraw ościam i jakie  się dzieją w  stosunku 
do Polski w spom ina on również o pogw ałceniu przez reżym  
w arszaw ski uchw ał ja łtań sk ich  w spraw ie wyborów.

Ja k to ?  Przecież w alczym y w łaśnie z uchw ałam i ja ł- 
tańskiem i. J e s t  więc niespodzianką, że stronnictw o, do któ- 
lego  należy p rem jer rządu  polskiego w Londynie, skarży  
się, że jałtańsko-poczdam skie uchw ały nie są  w ykonane.

Jak to  ? Czy brak  je s t nieskażonych źródeł, z k tórych 
czerpać należy wolę i praw o do swobodnych wyborów w 
Polsce, skoro K om itet Zagraniczny P.P .S . sięga do za
tru tych  studni k rym skich?

A już skandalicznem  je s t pow tórzenie stalinow skiej 
form uły  o praw ie do w yborów w Polsce w yłącznie dla 
stronnictw  antynazistow skich , tak , jakgdyby w Polsce, 
kryształow ej w swej an tyh itlerow skiej postaw ie, is tn ia ły  
stronnictw a pronazistow skie czy faszystow skie.

K to powołuje się na Ja łtę , jako na źródło praw a, ten  
musi praw o to uznaw ać i trac i przez to  podstaw ę do w alki.

O w yborach w Polsce mówić można tylko pod kątem  
tej e lem entarnej praw dy: wolne w ybory w Polsce odbyć

się m ogą jedynie w  w yniku przekreślen ia  uchw ał ja ł ta ń 
skich, a  nie przez ich wykonanie.

U stąp ien ie  z te j płaszczyzny je s t św iadom em lub nie- 
sw iadom em  w ejściem  na  drogę kom prom isu w spraw ach, 
k tó re  kom prom isu nie dopuszczają.

D ogm atem  obozu, w alczącego o w olną Polskę, je s t 
n ienaruszalność gran ic  wschodnich. W ysoce sm utnym  ob ja
wem jes t, że au to rzy  m em orjału  do obozu tego  należą, a 
mimo to może naw et nieśw iadom ie podw ażają tę  zasadę.

Do dek larac ji przez nas tu ta j  omówionej, dlatego 
przyw iązujem y szczególną w agę, że w yszła ona z obozu, 
k tó ry  m a tak  p iękną k a rtę  w dziejach w alk o niepodle
głość, k tó ry  w r. 1905 naw iązał do trad y c ji pow stańczej i 
pod wodzą Józefa  P iłsudskiego w ystąp ił z bronią w  rę 
ku przeciw  Moskwie, k tó ry  w reszcie ty lom a m ęczeńskim i 
nazw iskam i, w ślad za M ieczysławem N iedziałkow skim , 
zaznaczył swój udział w podziem nej w alce i w  osobie To
m asza A rciszew skiego przeciw staw ił się położeniu legal
nego podpisu polskiego pod rozbiorem  Polski i oddaniem 
je j w  niewolę moskiew ską. Od obozu o tych  tradycjach  
żądać m ożem y na jbardz ie j bezkom prom isowej postaw y. 
D latego ta k  mocno p ro testu jem y  przeciw  te j nieoczekiw a
nej dek larac ji i pożałow ania godnym  form ułom , k tóre  
k ładziem y na  k a rb  nieodpow iedzialności autorów  tego 
pożałow ania godnego dokum entu.

Rząd polski m usi być rządem  walki

A te raz  zastanów m y się nad problem am i, zw iązanem i 
ze sp raw ą najw yższych w ładz P ań stw a  Polskiego, p rze 
byw ających na em igracji.

W alcząc o wolność Polski nie m ożem y być obojętni na 
to, ja k  tę  spraw ę prow adzą, jak  o Polskę w alczą ci, k tó rzy  
rep rezen tu ją  M ajesta t P ań stw a  Polskiego i m yśl polityczną 
polską.

Bowiem oni wzięli na siebie p rzed umęczonym K rajem  
i wobec h is to rji w spaniałą , ale i s traszliw ą odpowiedzial
ność, aby uchronić od jakichkolw iek skaz i uszczupleń ów 
M ajesta t, p raw a Polski, J e j n ieśm ierte lny  ideał, J e j honor, 
— i przekazać je n ieskażone i nieuszczuplone Polsce całej, 
wolnej i niepodległej. Od tego , jak  honoru i p raw  Polski 
broni Je j praw ow ity  rząd , i —  jak  reag u ją  oni nietylko 
r a  przem oc w roga, a le i na  małoduszność, a  naw et w iaro
łomne zam ysły  sojuszników  —  zależy w dużej m ierze sku
teczność tego, co tu ta j  my, A m erykanie polskiego pocho
dzenia, dla w yzwolenia Polski podejm ujem y.

W ierni naszej zasadzie m ówienia praw dy głośno i 
otw arcie, nie chcemy te j zasady  stosow ać tylko do n a 
szych w rogów, ale w  m yśl je j układam y także postępo
w anie względem naszych p rzy jació ł i nasz sąd o nas sa 
mych. D latego nie możemy zam ykać naszego stosunku do 
f 1 ezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, do praw ow itego 
Rządu polskiego i do polskiej em igracji politycznej w zdaw 
kowych ram ach cerem onjalnych depesz, zapew nień soli
darności i dyplom atycznych pochwał.

P rezydent Rzeczypospolitej Polskiej i Rząd Polski 
m ają  zadanie zupełnie inne, niż w ładze państwow e, no r
m alnie urzędujące w wolnym k ra ju . Zadanie to je s t pozor
nie szczuplejsze, ale w gruncie rzeczy bardzo doniosłe. 
N ie należy do rządu, znajdującego się na w ygnaniu, re 
sortow e urzędow anie, b iurokracja, nic słowem z tych 
śm iesznych objawów form alnej władzy, do których tak
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były przyw iązane zw łaszcza rządy  w  P ary żu  i Londynie.
N ależy n a to m ias t do P rezyden ta  i m in istrów  polskich 

to, co było zadaniem  W ielkiej E m ig rac ji polistopadow ej i 
je j spadkobierców , aż do frak c ji rew olucyjnej P .P .S . i Jó 
zefa Piłsudskiego.

M ają oni reprezentow ać ducha polskiego, m ają  p rzed 
staw iać najw yższą  w agę sp raw y  polskiej dla spraw y w ol
ności św ia ta , m ają  zapalać um ysły  i  serca polskie nietylko 
tu ta j , n a  em igracji, a le i w  K raju . O ileż szczęśliw si od 
em igran tów  z p rzed 115 la t, bo, —  w yposażeni we w szyst
kie p raw a legalnej w ładzy polskiej, m a ją  oni być n ie
tylko rządem , k tó ry  nie abdykow ał, ale zarazem  Lelew e
lem, C zarto rysk im  i Mochnackim.

Z ardzew iały klucz partyjny

Z tego już oczywiście w ynika, że je s t rzeczą p rzes ta 
rza łą  i śm ieszną —  opierać znaczenie i p racę  tego  rządu 
na kluczu p arty jnym , na  na jbardz ie j choćby isto tnych  de
legacjach, zm uszonych do m ilczenia, na  całej słowem g ize 
w zględów i form ułek , k tó re  zm alały  i s trac iły  wszelki 
sens wobec g rozy  polskiego losu i ogrom u polskiego cier
pienia.

Tego klucza p a rty jnego  na w ygnaniu  olbrzym ia w ięk
szość Polonji nie rozum iała  n igdy i niepokoiła się nim  
serdecznie, Ci, k tó rzy  go tw orzy li przez m ałoduszną m ści
wość, czy karygodną krótkow zroczność, pozostaw ili na 
boku ten  cały  olbrzym i zapas sił duchowych, trad y c ji pań
stwow ej, tę  w ielką szkołę boha te rs tw a , k tó re  zw iązane by
ły  z ideą i dziedzictw em  Jó zefa  Piłsudskiego.

Rząd Polski praw ow ity , jeśli chce w ypełnić swą. h is
to ryczną m isję i stanąć  bez trw og i p rzed  sądem  h isto rji, 
m usi oprzeć się nie na owym, dawno zardzew iałym  kluczu 
p a rty jn y m , ale na tw órczej m yśli, na  w ybiegającej poza 
codzienność w izji politycznej, na  cha rak te rach  nieugiętych, 
n a  najg łębszych  polskich uczuciach.

J e s t  rzeczą  naszą  stw ierdzić, że chw ila, w której 
rozdaw ane są k a r ty  do zbliżającej się w ielkiej g ry  na 
przyszłość, m ającej napraw dę na w iele w ieków zadecydo
wać o losach Polski i św iata, że chw ila ta  je s t o sta tn ią , aby 
pod tym  k ą tem  budować ustró j R ządu Polskiego n a  em i
gracji.

Tego dom aga się K ra j, k tó ry  jeśli jeszcze z czego 
śm iać się może, to  w łaśnie z owego klucza party jnego . 
K ra j m a praw o żądać i żąda, aby P rezyden t Rzeczypos
politej i Rząd praw ow ity  prow adzili n ieub łaganą i od n i
kogo —  prócz sum ienia polskiego — niezależną w alkę o 
wolność i całość Polski. Tego nowego tw órczego ducha spo
dziewać się ma praw o rów nież Polonja A m erykańska, 
k tó ra  będzie m ogła skutecznie walczyć, jeśli w  te j walce 
będzie się zawsze m ogła powołać na nieustępliw ość, od
wagę i niezm ierne poświęcenie osobiste Naczelnych W ładz 
P aństw a  Polskiego, przebyw ających na  em igracji.

T ragizm  odwróconych ról

W ciągu bezm ała siedmiu la t  w ojny postaw a K ra ju  i 
rządów  em igracyjnych uk ładały  się w sposób paradoksalny. 
R ząd Polski opuścił K ra j w  r. 1939, aby w alczyć poza 
jego granicam i. To było rządu tego  zadaniem . Zadaniem 
K ra ju  było —  przetrw ać. Ale role się odwróciły. K ra j w 
najcięższych w arunkach sk ładał bezprzykładne o fia ry  w 
walce. A rm ja Polska na em igracji daw ała najw yższe dowo

dy bohaterstw a. R ządy, pow stające na  em igracji, s ta ra ły  
się być uk ładne w  stosunku  do sprzym ierzeńców  i sk ła 
niały  się do kom prom isu z w rogiem .

P ierw szym  rządem , k tó ry  zrozum iał ciążące na  nim 
obowiązki, był rząd  T om asza A rciszew skiego. N ie m ógł 
on napraw ić zła, w ynikłego z działalności jego poprzedni
ków. K ulisy ja łtań sk ie  by ły  już ustaw ione, a  obca reży 
s e r a  znalaz ła  w śród Polaków  —  z M ikołajczykiem  na  cze
le —  kilku  chętnych wykonawców tego  zdradzieckiego w i
dowiska. Ale na  szczęście ta  obca reży se rja  m usia ła  ich 
szukać tym  razem  już po za rządem  A rciszew skiego. Rząd 
A rciszew skiego oparł się tem u, i d latego żyw im y dlań 
respek t, jak i należy  się legalnem u Rządowi polskiem u. 
Pomimo to nie m ożem y ukryć trosk i, jak ą  nasuw a nam  
jego dw uletn ia działalność.

W lipcu 1945 r., k iedy konsty tucy jnem u Rządowi pol
skiem u w  Londynie cofnięto uznanie, w arunki uległy 
w praw dzie zm ianie, ale is to ta  zagadnien ia  zosta ła  ta  sa 
m a. Do K ra ju  należy przedew szystk iem  przetrw anie, do 
em igracji — w alka.

Londyńska kw arantanna m ilczenia

Rząd w Londynie pozwolił się ta k  usunąć w cień i ule
ga  p resji, że w ielu swoich i obcych nie słyszy o jego is t
nieniu. A jednak pierw szym  zadaniem  Rządu polskiego 
je s t nie pozwolić, aby sp raw a polska p rzes ta ła  być zagad
nieniem  m iędzynarodow ym . Jego  głos w inien być słysza
ny wszędzie. K ra j i św iat m uszą wiedzieć, że Rząd Polski 
w alczy. Tem bardziej n ie pow inien on trzym ać się kurczo
wo form y gab inetu  sm utnych trad y c ji rządu  Sikorskiego 
i M ikołajczyka, sk ładających  się z resortow ych  m inistrów  
w edług klucza p a rty jnego . T aka —  pozbaw iona treśc i 
lik c ja  prow adzić m usi n ieuchronnie do skostn ien ia  i p a 
raliżu .

1) Rząd ten  pow nien zrozum ieć, że ciężar walki 
spoczyw ać m usi na em igracji, która m a zdobyć dla 
Polski należne jej m iejsce wśród narodów św iata .

2) Zadaniem  tego  rządu je st  narzucenie opinji 
D em okracji Zachodnich w iary w m ożność oparcia s to 
sunków m iędzynarodow ych w Europie o silną P o l
skę, a tem bardziej p rzeciw staw ien ie  się  próbie w y 
kreślen ia  P olsk i na dziś i na przyszłość  przez jej so 
juszników  z rzędu narodów i P aństw  niepodległych.

N a Panu Prezydencie Rzeczypospolitej spoczywa od
powiedzialność za to, aby rząd  ten  zdolny był do w yko
nania ta k  w ielkiej h is torycznej roli. D latego naczelnym  
obowiązkiem rządu  je s t nie u trudnian ie , lecz przyw rócenie 
P rezydentow i Rzeczypospolitej możności swobodnego i 
suw erennego spraw ow ania urzędu Głowy P aństw a.

A rm ja polska na em igracji zeszła z pola bitew. O sta t
niem u żołnierzowi na  wolności odebrano broń.

Legalny Rząd Polski, k tórem u cofnięto uznanie, m usi 
więc działać tak , aby przedew szystkiem  zachować w yraz 
w ielkiego symbolu, k tó ry  rep rezen tu je . Musi przeciw staw ić 
się natarciom  w rogów  i presjom  w iarołom nych przyjaciół.

Rząd, w alczący w im ię niepodległości Polski, nie m o
że zagrzebyw ać się w łasnoręcznie pod rum ow iskiem  biu
rokracji. R acja stanu  Polski nie może ustępow ać przed r a 
cją klucza party jnego . Rząd Sikorskiego rozm ija ł się z 
duchem narodu, M ikołajczyk zdradził tego  ducha.
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Obecny rząd  odrzucił tę  zdradę, a le z duchem narodu 
polskiego nie zdołał się zjednoczyć w ta k  silnym  stopniu, 
aby  dać w yraz rów nie silny  i godny, jak i od początku da
w ał bohatersk i K raj. H istoryczna odpow iedzialność za to 
w szystko leży na P anu  Prezydencie R zeczypospolitej Pol
skiej, upraw nionym  do akcji i decyzji najw yższego rzędu 
przez K onstytucję, obdarzającą go kom petencjam i, k tó re  
m e m ogą być zmienione, ani zmniejszone pod swoich czy 
obcych p resją .

N igdy nie p rzestan iem y bronić legalności Rządu Pol
skiego na em igracji i p raw a do suw erennego i swobodnego 
spraw ow ania U rzędu Głowy P ań stw a  Polskiego, i dlatego 
też nie możem y stłum ić głosów  głębokiej trosk i, k tó rą  
dyktu je  nam  sum ienie....

*  *  *

Wybory amerykańskie potępiają dotychczasową 
politykę St. Zjednoczonych

Przechodzę z kolei do doniosłych spraw , rozg ryw ają
cych się na g runcie  naszym , t.j. S tanów  Zjednoczonych.

M usimy sobie zdać spraw ę z tego, że tegoroczny Zjazd 
K om itetu  N arodow ego A m erykanów  Polskiego Pochodze
nia odbywa się w chwili dla życia naszego w ielkiego k ra ju  
przełom ow ej.

W ybory, przed dwoma tygodniam i odbyte, u jaw niły  
jaskrow o ten przełom . N aród am erykańsk i, w napraw dę 
wolnych w yborach, k ierow any tylko sum ieniem  i poczu
ciem dobra swego k ra ju , w ypowiedział sąd  o polityce, k tó 
ra  by ła  przez o sta tn ie  la ta  prow adzona, oraz sąd o lu 
dziach żywych i um arłych, k tó rzy  ją  prow adzili.

W yrok ten  w ydany je s t nietylko olbrzym ią w iększoś
cią głosów, ale je s t on też  ostateczny.

Naród amerykański nie chce bolszewizmu ani żadnych 
z nim paktów. N ie chce komunizmu na wewnątrz, ani ty- 
ranji totalistycznej w Europie. Naród chce, aby zarówno 
tutaj, jak wszędzie na świecie, zapanowała wolność praw
dziwa, wolność amerykańska, szanująca prawo jednostki 
i prawa ludów. Ameryka chce być Ameryką W aszyngtona, 
Lincolna i Wilsona, a nie Ameryką Roosevelta, a cóż do
piero W allace’a.

To w łaśnie chcieliśm y w w yborach wypowiedzieć, 
również my, A m erykanie polskiego pochodzenia, k tó rzy  w 
wielu stanach  przyczynili się do należytej oceny dotychcza
sowej polityki naszej A dm inistracji. Polityka, k tó ra  po
zwoliła panoszyć się bezkarnie jaw nym , lub ukry tym  
agentom  bolszewickim, głoszącym  najokru tn ie jszy , n a j
bardziej cyniczny faszyzm  św iata, polityka, k tó ra  dopomo
gła do opanow ania przez ten  faszyzm  połowy E uropy, do 
zniszczenia niepodległości Polski, Jugosław ji, Czech i K ra
jów B ałtyckich, do w ydania na łup sowiecki Chin, — była 
napew no polityką szaleńczą i sam obójczą.

W ypowiedzenie się społeczeństw a w dniu 5 listopada 
je s t wielkim krokiem  ku odrodzeniu naszego k ra ju , ku 
podjęciu jego wielkich zadań na świecie i ku w łaściw ej 
polityce w ew nętrznej.

Nie sądźm y jednak, że zło, k tó re  się sta ło , że n ie
obliczalne s tra ty  m oralne i m aterja lne , jak ie  A m eryka 
poniosła przez kap itu lac ję  w Teheranie i Jałcie, zostało 
już napraw ione, że zag łada E uropy zosta ła  pow strzym ana 
a zagrożenie S tanów  Zjednoczonych raz na zawsze u su 
nięte.

K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Pochodze
nia je s t dum ny z tego, że w pracy swej szedł zaw sze drogą 
p ionierską, że p rzeciw staw iał się fałszyw ym , w danym 
mom encie panującym  opinjom , gdy w ydaw ały one nam  
się zgubne dla przyszłości A m eryki. P ierw si w ołaliśm y o 
zagrożeniu  Polski w tedy, gdy rządy  am erykańsk i i an 
gielski tw ierdziły , że w szystko je s t pom yślnie załatw ione, 
;dedy S ikorski, a  później M ikołajczyk nazyw ali zdrajcam i 
tych, k tó rzy  w to  nie w ierzyli.

My pierw si m ów iliśm y głośno, że P rezyden t Roosevelt 
odstąp ił sp raw y  dem okracji, że zap a rł się K a rty  A tlan tyc
k iej i Czterech W olności, że zau fa ł i fa łszyw ie przecenił 
potęgę m oskiew ską i w ydał na je j pastw ę pół E uropy.

D zisiaj, jeś li nie w szyscy głośno m ówią to  sam o, to 
w każdym  razie  w szyscy to  m yślą. Z te j naszej trad y c ji 
płynie oczywiście obowiązek aby i dzisiaj nie poddać się 
złudzeniom  i nie poprzestać na tym , czego się już dokonało, 
co było rezu lta tem  niezm iernego w ysiłku obyw ateli am e
rykańsk ich , p racujących m yślą i czynem dla zw ycięstw a 
praw dy. T eraz m usim y w ytężyć w szystkie siły, aby  te j 
potępionej polityce daw nej przeciw staw ić nową, na  innych, 
praw dziw ie am erykańsk ich  zasadach opartą , aby była 
ona prow adzona zdecydowanie i konsekw entnie, aby je j 
nie sabotow ali pozostali jeszcze na  urzędach miłośnicy J a ł
ty  i en tuzjaśc i S talina.

W ykreślić Jałtę! Naprawić zło!

Zerwać pakty jałtańskie, pociągnąć do odpowiedzial
ności tych, którzy powzięli zobowiązania sprzeczne z ho
norem, interesem i Konstytucją Ameryki, —  oto pierwszy 
krok, który musi być zrobiony na drodze do uzdrowienia 
polityki amerykańskiej i do odrodzenia naszego kraju.

N a m iejsce J a ł ty  m usim y postaw ić ład  m iędzynaro
dowy, zgodny z praw em  i spraw iedliw ością nie bolszewic
ką, ale naszą, am erykańską. M usim y odrzucić — w szystko 
jedno, jak im i środkam i —  bolszewików poza Lwów i W il
no, poza Kowno, Talin  i R ygę, poza Bałkany, poza w szyst
ko to, co zagrabione bezpraw nie w spółce S ta lina  z H itle 
rem , —- oto zadanie dalsze, bynajm niej nie fan tastyczne , 
najzupełniej realne, k tó re  m usi się stać celem polityki a- 
m erykańskiej. I niewolno nam  spocząć, póki cel ten  nie 
zostanie uznany, póki nie zostan ie  wypełniony.

Gdyby jeszcze trz y  la ta  tem u  powiedzieć, że pewnego 
dnia dowiemy się o sam obójstw ie H itlera , a innego — o 
sam obójstw ie Goeringa, o powieszeniu K eitla , F ran k a  i 
R ibbentropa —  uw ażanoby to  za fan tastyczne  proroctw o.
1 otóż okazało się, że ta  w izja pogrom u tak  do niedaw na 
potężnych Niemiec, by ła  znacznie bardziej realna, niż 
w szystkie obliczenia w szystkich bojaźliwych „mędrców,” 
k tó rzy  mówili o niem ieckich przew agach, o słabości Ame
ryki, n iedostatkach naszej a rm ji i ułom nościach naszych 
żołnierzy.

Tak sam o pewnego dnia może dowiedzieć się św iat, 
że owa rzekom o niepokonana Czerwona A rm ja, rzekomo 
wielbiąca S talina, m arzy  o jednym : żeby w reszcie zrzucić 
jarzm o najs trasz liw szej ty ran ji, jaka  kiedykolwiek gnę
biła zawsze gnębiony lud rosyjski.

I jednego dnia Tito, D im itrow  i B ieru t ta k  p rzestaną  
istnieć, jak  stali się pyłem Goering, R ibbentrop, Laval i 
Quisling.
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Mówiąc, że ten  cel je s t  do osiągnięcia, że R osja so
w iecka może być pokonana, albo zm uszona do podporząd
kow ania się lepszem u św iatu , nie chcem y przez to  by
najm nie j powiedzieć, że stan ie  się to  n iejako  sam o przez 
się.

Walka o Polskę jest walką o honor i 
bezpieczeństwo Ameryki

D aliśm y naszym  w ybrańcom , senatorom  i posłom  do 
K ongresu  m andat uzdrow ienia A m eryki, a  przez to  u rz ą 
dzenia św ia ta  napraw dę w edług zasad  spraw iedliw ości i 
dem okracji. M usimy te raz  w alczyć o to , aby ten  m anda t 
zosta ł w ykonany, aby nie skończyło się, ja k  to  byw ało w 
niedalekiej przeszłości, na  słowach i obietnicach.

N ie zapom inajm y o tern ani na  chwilę, że przede- 
w szystk iem  uroczyście wobec B oga i ludzi p rzy rzek ł P re 
zydent R oosevelt odbudować Polskę ca łą  i niepodległą. Mi
mo to, po sześciu la tach  w alki o wolność sw oją i wolność 
św ia ta , po u trac ie  w ielu w ielu miljonów  swych synów, po 
zburzeniu  doszczętnem  W arszaw y, po zdobyciu M onte 
Cassino —  P olska zosta ła  okradziona z połow y swych 
ziem , oddana w niewolę m oskiew ską, a n ieustraszona 
A rm ja  Polska, ta  w łaśnie z pod N arw iku, T obruku i Mon
ie Cassino —  rozbro jona i skazana n a  tu łaczkę.

STW IERDZAM Y, ŻE BRONIM Y I BĘD ZIEM Y  BRO
N IĆ I W ALCZYĆ O ID EA ŁY  I ŚW IĘ T E  H A SŁA , TO 
JE S T , O WOLNOŚĆ A M ERY K I I O PRZY W RÓCENIE 
CAŁOŚCI I N IEPO D LEG ŁO ŚC I PO LSK I.

Address by the Hon. Fr. J. Wazeter
President of the New York Down State Division of the Polish American Congress

at the Fifth Annual Convention of the National Committee 
of Americans of Polish Descent, Inc. held in New York City 

November 16, 17, 1946

Ladies and G entlem en:

W hen I cam e here  in response to  th e  p rin ted  inv ita 
tion  w hich I received, I  cam e under th e  im pression, th a t  I 
would tak e  p a r t  in a little  in fo rm al m eeting  w hich would 
follow th e  reg u la r business of your Convention, and to 
my em barassm en t I find  th a t you expected m e to  come to 
ta lk  to  you.

I  am pleased  th a t  I follow Mr. C entkiewicz of the 
“Polish Review,” as i t  gives me an  opportun ity  to  te ll you 
th a t  in m y estim ation  the “Polish Review ” should be sup
ported , purchased  and circulated by every  A m erican of 
Polish  ex trac tion  who is in terested  in a fa ir  deal fo r  P o 
land.

Speaking before th is  Convention of th e  N ationa l Com
m ittee  of A m ericans of Polish D escent, I  would like to  
say  th a t  I  have a g re a t lik ing fo r your o rgan ization . Some 
of your m em bers a re  m y good friends and w orkers fo r the  
Polish A m erican C ongress. I see Mr. Chybowski, Zaleski, 
M alinowski, Gawkowski, K owalski, Lorentz and m any 
o thers —  and even your chairm an w orks fo r the  Polish A- 
m erican C ongress in our Division. I am  glad, as presiden t 
of th e  New Y ork S ta te  D ow n-State Division, to  te ll you 
how much I apprecia te  w hat your o rganization  is doing fo r 
th e  Polish A m erican C ongress and fo r th e  cause of Poland.

T here a re  some people who say in Polish (the  f i r s t  
p a r t  o f which I shall no t rep ea t because there  a re  ladies 
p resen t) — b u t I th ink  you will know w hat I m ean — the 
second p a r t  goes “ ....lecz nie daj się.” P erhaps th a t  cha
racterizes th e  sp irit w hich is also yours, w hich says: “We 
will not give in, we will not stop fighting .... we do not 
care  w hat happens to  us....” T hat, a f te r  all, is characteristic  
of th e  Polish N ation. I f  th a t  did no t characterize  th e  soul,

th e  w ill of the Polish people from  th e  tim e of th e  f i r s t  p a r
tition , — if  th e ir  w illingness to  die, th e ir  w illingness to 
lose th e ir  fam ilies, w as ju s t fo r an  im practica l dream  — 
th e re  would have been no Poland a t  th e  end of th e  F irs t 
W orld W ar.

Today th e  situa tion  is g rea tly  changed from  th e  tim e 
of th e  f i r s t  p a rtitio n  -— w as it  1772 or 1773 —  m y h is to ry  
is poor. The situa tion  today  is so d ifferen t. Today we are 
living in  an  in te rn a tio n a l age — th e  in te rna tiona l te le 
graph , in te rna tiona l telephone, in te rn a tio n a l radio. The 
cruel crim es w hich have been and a re  being p e rpe tra ted  
upon Poland a re  know n by the  re s t of th e  world. The world 
knows who com m its these  crim es, and the  world is made 
up of peoples w ith  a conscience. T here A RE people w ith 
a conscience —  th e re  M UST BE people w ith a conscience. 
I f  th e  m ajo rity  did no t live by a code, both ethic and m oral,
— we would have no law , no justice  to  run  th e  world.

I t  is th is  sense of justice, th e  m oral force of th e  world, 
which being k ep t inform ed of th e  injustice done to  Poland, 
being k ep t aw are  of th e  r ig h tfu l, consideration w hich Po
land has m erited  —  will, in tim e, b ring  about a free  Po
land  — to say  nothing, of course, how th a t  m igh t be a- 
chieved even th rough  force of arm s, because as all of us 
know, th is  situa tion  is leading to  ano ther crisis, — and 
the re su lt of such crisis, I  am  confident of.

F o r th a t  reason, your o rganization , w hich is a  f ig h t
ing organization , which does no t compromise w ith  principle
— is im p o rtan t to  th e  cause of Poland, to  th e  cause of 
A m erican secu rity  and to  th e  aim s of th e  Polish 
A m erican Congress. Two weeks ago we cleaned out m ost 
of th e  Com m unists who had been d irectly  or indirectly  
runn ing  th e  country . I t  is up to us NOW  to  clean out 
chose who a re  being influenced by the Com m unists, and
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to p u t in a  g roup  w hich know s w h a t to  do and w hich has 
tne  courage to  do it!

Tell your o rganization  to  drive home th e  t ru th  about 
Poland, and to  dem and justice  fo r  Poland, from  every  can
d idate who is going to  ru n  fo r office w ith in  th e  n ex t two 
• years, —  and once they  a re  elected, we w an t to  be sure, 
we w an t to  m ake sure, th a t  th ey  do ju s tice  to  Poland re 
gard less of th e ir  P a r ty  affilia tion .

«  *

W e have collected one m illion dollars in  order 
to use th a t  money fo r  th e  cause of Poland. We m ust use 
it  W H ER E V E R  and W H E N E V E R  th e  cause of Poland 
is benefited  by i t  —  we m ust spend i t  fo r th a t  purpose.

T h a t is th e  reason  w hy th e  K ongres Polonji should 
be th an k fu l fo r th e  N ationa l Com m ittee of A m ericans 
of Polish D escent —  because you know  w hy you 
joined th e  K ongres Polonji. N ot long ago th e  Down- 
S ta te  D ivision of our Congress w as in stru m en ta l fo r the

i eception of G eneral Bor — and I th ink  th a t  th e  job we 
did is som ething th a t every Polish A m erican in the en tire  
U nited  S ta te s  can be proud of. G eneral B or w as in th e  
new spapers a lm ost every day, he w as received everyw here 
—  th e  M ayor of N ew  Y ork received him like P rim e M inis
te r  C hurchill w as no t received. The G overnor received 
him in A lbany; th e  G overnor had luncheon fo r him  a t the 
Executive M ansion, and invited fo r ty  o ther Polish- 
A m ericans — som ething w hich had  no t been done before.

I  am  glad  of the opportun ity  to  say  these  few  w ords 
to you, because I know everyone of you is a  f ig h te r  •— 
th a t no t one of you m akes any  com prom ise about Poland. 
G et into th e  K ongres Polonji and w ork —  w ork fo r the 
Cause of Poland.

I am  ta lk ing  to  you in E nglish, because m y Polish is 
no t so good th a t  I can ta lk  extem poraneously.

My m ost sincere w ishes fo r your success in th e  good 
w ork w hich you have undertaken, and w hich you a re  con
tin u in g  so nobly.

Przemówienie p. Henryka
wygłoszone na Piątym Rocznym W alnym  Zjeździe Komitetu Narodowego A.P.P. w  hotelu 

Woodstock iv New Yorku na sesji uroczystej dn. 17 listopada 1946 roku.

Panie Przew odniczący Zjazdu, P an ie  i Panow ie:

N A W ST Ę P IE  składam  życzenia na ręce P rezesa, 
H enryka K oguta, now ow ybranem u Zarządowi. 
W ielka na  nim i na W as, Panow ie, spoczywa od

pow iedzialność i w ielkie czekają  W as zadania.
N ow ow ybrany Z arząd s ta je  na czele K N A P P ’a, o rg a 

nizacji, k tó ra  zaw sze daw ała p rzyk ład  gotow ości do walki
0 Polskę i nie schodziła nigdy z drogi ofiar, w y trw an ia  i 
obowiązku.

O rganizacja  ideowa je s t najw yższym  objaw em  i n a j
doskonalszą fo rm ą zbiorowego życia ludzi. W ynosi ona 
ich ponad am bicje i względy osobiste. O rganizacja  W asza 
w ciągu wielu la t  w ysiłków i pracy dała  dowody, że je s t 
ta k ą  w łaśnie O rganizacją.

S tajecie, Panow ie, w  obliczu w ielkiej pracy. W iel
kie są W asze dążenia, natchnione w ysiłkam i ojców W a
szych i m inionych pokoleń.

Słusznie pow iedział mój przedm ówca prezes 5-go O krę
gu p. B ańka, że kończąc sesję 5-go Rocznego Z jazdu Ko
m itetu  N arodowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia 
należy pam iętać, że h is to rja  W aszej O rganizacji sięga w 
daleką przeszłość.

W pracy  sw ojej K om itet N arodow y m a za wzór 
tych działaczy, te  organizacje  i związki, k tó re  przez 150 
'a t  w k ra ju  i na  em igracji podtrzym yw ały  ducha wolności
1 nieustępliw ie w alczyły o niepodległość.

J e s t  to  dziedzictwo tradyc ji Tow arzystw a D em okra
tycznego, F rak c ji Rewolucyjnej P.P.S. oraz tych w szyst
kich organizacji i p a trjo tów , k tó rzy  w k ra ju  i na em igracji 
szli za w skazaniam i i k tó rym  przew odził Józef Piłsudski.

Drodzy Rodacy!
Nie zam ierzam  praw ić W am kom plem entów. O-

howiązek nakazu je  mi podkreślić przecież, że ojczyzna 
W aszych Ojców p a trzy  na W as, i że to  W y je s te ś
cie w łaściw ie najw iększą na świecie, nadzie ją  K raju . S tam 
tąd  p a trz ą  na W as jak  w alczycie zjednoczeni w  wielo- 
m iljonow ej grupie, k tó re j w yraz daje, i m a dawać 
K ongres Polonji A m erykańskiej. S tam tąd  płynie w iara  w 
W aszą w ytrw ałość. W iara  ta  m usi się stać  tu ta j  podstaw ą 
W aszej siły, tak , jak  tam  ich nadzieją. W m iarę, w zm aga
nia się W aszych sił, w zrastać  będzie W asza ro la i zadania 
do spełnienia, nie m ające rów nych sobie w h is to rji wy- 
ehodźtw a polskiego.

W  obliczu w ielkich ciosów, jakich doznał K ra j W a
szych Ojców, w  obliczu d ram atu , jak i co dnia w sercach 
W aszych przeżyw acie, pom ni krw i przelanej W aszych 
Braci, k tó rzy  zginęli i g iną  co dnia, — m usicie znaleźć w 
sobie moc, by W asz w ysiłek dorów nał ich ofiarom .

W śród W as i m iędzy W am i byli ludzie, k tó rzy  poświę
cili dla spraw y w szystko; byli mężowie, co, choć w walce 
powaleni chorobą, n ie za trzym ali się przed najw yższą o- 
f •sra —  o fia rą  życia. Spójrzcie oto tu ta j, na w izerunki, 
o taczające w ykuty  w bronzie posąg M arszałka P iłsudskie
go. N a p o rtre ty  śp. M aksym iljana W ęgrzynka i śp. Ig 
nacego M atuszew skiego. Odnajdziecie w swoich duszach 
to, co powinno być dla W as w szystkich wzorem na przy
szłość.

Ś.p. M aksym iljan W ęgrzynek, pierw szy Prezes K.N. 
A .P .P .’a, w alczył o Polskę a ilekroć sum ienie m u to  nakazy
wało, piętnow ał zdradę i słabość swoich i obcych. Do 
końca życia był niestrudzonym  bojownikiem o H onor A- 
m eryki i o Wolność Polski. W dniach choroby, w godzinach 
najcięższych, kiedy życie jego gasło, przybyw ało Mu jak- 
gdyby sił duchowych do w alki do k tó re j staw ał z najw ięk
szym i m ocarzam i św iata. Pam iętajcie  im ię M aksym iljana
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W ęgrzynka. Im ieniem  tym  może się szczycić A m eryka, W y- 
chodźtwo polskie i K ra j Jego  Ojców.

A oto w izerunek Ignacego M atuszew skiego. Byliśm y 
szczęśliwi, k iedy dane nam  było żyć i walczyć pod Jego 
przew odem . N azw isko to  mówi sam o za siebie. D zisiaj 
niem a go już m iędzy nam i, a im ię Jego sta ło  się w łas
nością N arodu Polskiego. P rzejdzie  ono do h is to rji Polski 
i do h is to rji ludów, o k tó rych  wolność w alczył ta k , jak  
w alczył o wolność Polski.

K ra j nadsłuchiw ał p raw dy  Jego  słów i u fa ł p rzen ik li
wości Jego  genjuszu. D la nas tu ta j  słow a Jego  były  gło
sem sum ienia i m iały  doniosłość drogow skazu, tam  roz
ja śn ia ły  m roki niewoli i budziły w iarę.

Śmierć Ignacego M atuszew skiego w yw ołała w K raju  
żałobę i w zbudziła rozpacz, że z ły  los pozbaw ił Polskę 
tej m iary  bojownika.

W szystkim  nam  znane są  Jego  prace, w szyscy je s te ś
my głęboko przejęci i odczuwam y b rak  Jego  w śród nas.

P ragną łbym  —  o ile m i sił s ta rczy  —  uczynić w szy
stko, aby do każdego domu, każdej rodziny i każdego ser
ca polskiego, trw ającego  tam  w bólu i w  harcie , doszły 
w skazania i m yśli, k tó re  w ielki Jego  um ysł w ażył w o s ta t
nich dniach życia. O sta tn ią  na jw iększą tro sk ą  M atuszew 
skiego było, aby K ra j zap rzes ta ł krw aw ej o fiary ; aby 
p rzes ta ła  w reszcie p łynąć rzeka  polskiej k rw i, przelew ana 
nietylko przez okrucieństw o w rogów, lecz także  z winy 
w iarołom nych przyjació ł, ja k  rów nież i przez lekkom yśl
ność swoich, k tó rzy  szafow ali n ią  n ieopatrznie.

M atuszew ski w ołał, że to  nie Polska, lecz św iat m iał i 
ma zdać egzam in przed Bogiem  i H isto rją . P olska ten  eg
zam in zdała  w ielokrotnie. H onor, dum a i bezprzykładna od
w aga N arodu Polskiego stanow i pom nik, trw alszy  ponad 
m iarę innych N arodów  św iata.

Po w ielokroć M atuszew ski w ażył w  swoim sum ieniu 
i w swych w izjach bezm iar przelanej k rw i polskiej.

T rzy dni p rzed  sw ą śm iercią, w  d rugą  rocznicę Po
w stania W arszaw y, p isa ł M atuszew ski:

„Z każdym rokiem zbliża się dzień nowej walki 
i ponowna chwila rozstrzygnięcia, jak i kiedy krwią 
polską wypadnie płacić za wolność i przyszłość.

Tyle jej popłynęło, że ani kropli nie wolno wylać 
daremno.”

M atuszew ski p rzestrzegał, że N aród Polski poniósł 
o fiary  ponad w szelki rachunek. Powinno ich być dosyć w 
obliczu Boga i w  sum ienia wolnych N arodów, n a  to  aby 
Polska zm artw ychw stała . Aż nadto je s t te j krw i, p rzelanej 
na ra tu n ek  chrześcijańskich narodów , ty le  w innych Polsce.

Przyw ódcy N arodów  Zachodu służą nadal pogańskim  
ołtarzom . Pochlebiając Sowietom sk ładają  z k rw i polskiej 
nadal ofiary. Czas, aby zaw rócili z drogi hańby, znaczonej 
p rzeklęstw em  dla nich sam ych.

Jeśli św ia t niem a zapaść się w  o tchłań  zbrodni, to  
m usi, nie ty lko  obłudnem słowem, lecz w łasną, natychm ias
tow ą ofiarą  odkupić ten  dług wobec polskiego n ieustannego 
m ęczeństw a.

„Słowa u la tu ją .” Dosyć więc słów —  swoich i obcych. 
O fiara  św iata  była niedostateczna, by ją  móc porów ny

wać z o fia rą  Polski. O fiara  św ia ta  u tonęła  w otch łan i błę
dów i w zbrodniczej pokusie płacenia Sowietom krw ią  i 
ziem ią polską za w łasny  spokój. W ysiłki św iata  zaginęły  w

pogoni za złudą przyśpieszenia rzekom ego zw ycięstw a za 
cenę w yrzeczenia się praw dziw ego zwycięstwa.-

W  języku politycznym  m yśli M atuszew skiego ozna
czają  tę  n ieodpartą  praw dę, że jeśli chcem y przerw ać roz
lew  krw i naszych braci w  niewoli —  m usim y zasłużyć na 
ich zau fan ie  i przekonać ich, że m ają  p rze trw ać  w n a 
dziei. M usim y im dowieść, że skoro żołnierzow i polskiem u 
w ydarto  broń z ręki, tem bardziej n ieustępliw ie prow adzić 
będziem y w alkę na  em igracji.

N iech n ik t nie sądzi, -— mówił M atuszew ski, że 
N aród  Polski w  niewoli p rzes tan ie  sw ą k rw ią budzić św iat, 
zanim  nie posłyszy odgłosu w alki, prow adzonej m ądrze i 
bez w ytchnienia przez Rząd Polski i Polaków  na  wolności.

W ięzień, nękany  w lochach barbarzyńcy , nie p rze s ta 
je k rw aw ić rą k  w podkopach dopóki nie posłyszy głosów 
odsieczy. Odsiecz ta  m usi kroczyć śm iało z podniesioną 
przyłbicą. N ie p rzyśp ieszy  je j n ik t, zg ięty  w  pałąk , i d a ją 
cy się obezw ładnić w ięzam i gościnności.

P raw dę tę  głosił i w ażył M atuszew ski do ostatn ich  
d rgn ień  swego zranionego serca.

K ażdy P olak  po śm ierci M atuszew skiego m usi uczynić 
rachunek  sum ienia. A rm ja  Polska czyniła ten  rachunek  w 
ogniu b itew  z te j i z tam te j strony  żelaznej ku rtyny .

M atuszew ski nie szukał w  swej w alce urzędów , nie 
p iastow ał godności a n ieustann ie  osłan ia ł ciągłość bytu 
i p raw a P ań stw a  Polskiego czynem, słowem i piórem , jak  
żołnierz błyskiem  m iecza.

T ak przejdzie  do h is to rji.
Jeś li zaś ktokolw iek dzierży lecz nie sp raw uje urzędu, 

u legając  p resji swoich czy obcych —  niech nie sądzi, że 
przez pozór p iastow ania dosto jeństw , uchroni się przed 
spraw iedliw ym  w yrokiem  h is to rji.

Drodzy Rodacy!

W ychodźtwu i em igracji w ojennej nie g rozi m ęka gło
dowa, te r ro r, an i śm ierć z rą k  oprawców. W szystko to 
je s t udziałem  codziennego życia W aszych braci w K raju . 
D owiadujem y się, że w Polsce rozszala ły  znowu deporta
cje i m ordy polityczne, k tó re , jak  czarna chm ura, spada
ją  na K raj, dotknięty  i ta k  najcięższem i klęskam i. Chm ura 
ta  rośnie w  m iarę  zbliżania się wyborów. T raged ją  wybo
rów  je s t także  i to , że, bez względu na  ich wyniki, każdy 
w yborca przez oddany głos m a dać obłudnem u św iatu  po
zór, że potw ierdza rozbiór Polski, dokonany w Ja łc ie . Po 
tych  trag icznych  w yborach m usim y oczekiwać nowych, 
idących w tysiące  mordów i w setk i tysięcy deportacji, p la 
nowanych przez Sowiety.

Przyszedłem  do W as, aby podzielić się tem i m yślam i i 
tą  troską , k tó ra  zapew ne n u rtu je  także  każdego z W as.

Za W am i, Panow ie, za delegatam i na  p ią ty  W alny 
Zjazd K om itetu  N arodowego sto ją  szeregi A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia, k tó rzy  pow ierzyli W am  m andaty , 
u fn i, że obrady W asze pom ogą podjąć dalsze prace z g łę 
bokim rozum em  i w iarą .

N a W as i na  W aszą Ojczyznę, S tany  Zjednoczone, p a 
trz y  Polska i, pomimo doznanych zawodów, w ierzy w siłę 
św iata  Zachodniego i dem okracji am erykańskiej.

Niech się ta  w iara  spełni i niech się stan ie  W ola K raju 
W aszych Ojców.
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D r u g a  R o c z n i c a  Ś m i e r c i  
M a k s y m i l j a n a  F.  W ę g r z y n k a

W  drugą rocznicę śmierci ś.p. M aksym iliana  
W ęgrzynka , pierwszego prezesa K N A P P 'a  p rzy
padającą na dzień 8 listopada 1946 roku, przedru
kow ujem y poniżej fragm enty artykułu z B iu le ty
nu N r . 25 z 1944 r. pod tytułem  „Śmierć Pre
zesa W  ęgrzynka."

„UMARŁ założyciel naszej organizacji.
Aby zdać sobie sprawę ze znaczenia Jego decyzji, po

wołującej do życia naszą organizację przed trzem a laty — 
trzeba sięgnąć pamięcią do czasów powstania Komitetu 
Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia.

Jaka była wówczas sytuacja międzynarodowa?
Do połowy 1941 r. Naród Polski rozumiał zwycięstwo, 

jako przywrócenie sprawiedliwości.
Od lipca 1941 r. stało się jednak jasnem, że Polska 

weszła w okres nowego zagrożenia ze strony Rosji.
Można było mieć wątpliwości do chwili podpisania 

paktu Sikorski-Majski w dniu 30 lipca 1941 r. Redakcja 
oowiem tego paktu nie pozwalała żywić złudzeń. Z tekstu, 
z protokółów dodatkowych, z komentarzy prasy  sowieckiej, 
wynikało ■wyraźnie, że Rosja podtrzymuje swoje zam iary 
zaborcze w stosunku do Polski. Nacisk zaś Rządu bry ty j
skiego, by Polacy przyjęli zły pakt z Rosją — wykazywał 
już wtedy, że rząd prem jera Churchilla gotów jest wiele 
z zasad sprawiedliwości poświęcić dla natychmiastowych 
rzekomych korzyści.

Przed Polską otworzyło się więc nowe niebezbieczeń- 
stwo: pokonanie Niemiec mogło nie stać się równoznaczne 
z wyzwoleniem Państwa Polskiego.

Tę groźną rzeczywistość poczęto zakłamywać.
Zakłamywał ją, niestety, przedewszystkiem Rząd Pol

ski w Londynie. Zastosował on metodę ukrywania wszyst
kich uchybień a później i gwałtów sowieckich (jak np. 
rozstrzelanie A ltera i Ehrlicha) przed światem. Przed o- 
pinją polską, a także przed opinją Polonji Amerykańskiej 
Rząd generała Sikorskiego usiłował ponadto ukryć to, co 
przed światem ukryć się już nie dawało — a mianowicie, 
zaborcze zam iary Sowietów w stosunku do Polski.

Metoda zakłamania i ukrywania prawdy, stosowana 
przez Rząd Polski w Londynie, skłaniała opinję krajów 
anglo-saskich do uznania roszczeń sowieckich wobec Pol
ski za słuszne.

W Ameryce powyższe błędne i szkodliwe stanowisko 
Rządu gen. Sikorskiego wywarło głęboki wpływ na zacho
wanie się naczelnych instytucji Polonji Amerykańskiej.

Każde wystąpienie, ujawniające prawdę przed Polonją 
Amerykańską było piętnowane jako „rozbijanie jedności.” 
Tak, jakgdyby jedność polegała na tym, żeby wierzyć w 
iałsze.

Ś.p. Maksymiljan Węgrzynek był jednym z tych nie
wielu, którzy od chwili wybuchu wojny rozumieli jasno, 
że odbudowanie niepodległości i silnej Polski leży w bez
pośrednim interesie Stanów Zjednoczonych, że silna Pol

ska we wrotach między Europą a Azją je s t warunkiem 
bezpieczeństwa Ameryki.

Ś.p. W ęgrzynek uznał, że je s t jego obowiązkiem i jako 
Amerykanina i jako Polaka z pochodzenia — rozpocząć 
walkę przeciw takiemu, śmiertelnemu dla Polski, — nie
bezpiecznemu zaś dla Stanów Zjednoczonych, — rozwią
zaniu.

Już w.jesieni 1941 r. Maksymiljan Węgrzynek i F ran 
ciszek Januszewski, wydawca „Dziennika Polskiego” w De
troit, porozumiewają się ze sobą, dochodzą do wniosku, że 
głoszenie prawdy jest ich obowiązkiem obywatelskim i 
nakazem przeszłości, w której obaj byli uczniami Piłsud
skiego.

W listopadzie i grudniu 1941 r. — dzięki współdziała
niu M aksymiljana W ęgrzynka i Franciszka Januszewskie
go — zostają ożywione pierwsze ośrodki organizacyjne, a 
mianowicie Związek Obrony Narodowej w New Yorku i 
Komitet Obrony Narodowej w Detroit. Wreszcie w lutym 
1942 r. na niewielkim zjeździe zapada decyzja stworzenia 
nowej organizacji wśród Polonji Amerykańskiej. Z tej de
cyzji właśnie zrodził się Komitet Narodowy Amerykanów 
Pochodzenia Polskiego.

Pierwszym, historycznym już dziś wystąpieniem, po
przedzającym formalne powstanie naszej organizacji — 
był Apel do Prezydenta Roosevelta, złożony w Białym 
Domu w m aju 1942 r.

Apel ten, podpisany przez stu czterdziestu kilku wybit
nych Amerykanów pochodzenia polskiego i złożony w 
Białym Domu przez delegację pod przewodnictwem Wę
grzynka, jest pierwszym publicznym ujawnieniem isto t
nych celów wojny Narodu Polskiego. Jest ponadto uspra
wiedliwieniem tych polskich celów wojny z punktu widze
nia interesów Ameryki.

Fakty, które znamy dzisiaj i które nietylko usprawie
dliwiają treść i ak t złożenia Apelu, ale dowodzą jego nie- 
odzowności — nie były wówczas dostępne opinji publicznej. 
To też zarówno Apel, jak i dalsze poczynania organizacyj
ne śp. Maksymiljana W ęgrzynka wywołują zaciekłe i na
miętne napaści przeciwko niemu z wielu stron.

Przez Komitet Obrony Narodowej w D etroit i Zwią
zek Obrony Narodowej w New Yorku zostaje zwołany 
zjazd założycielski naszej organizacji na dzień 21 czerwca 
1942 r. do New Yorku. Zjazd ten wybiera Maksymiljana 
Węgrzynka prezesem organizacji, otrzymującej miano: 
Komitetu Narodowego Amerykanów Pochodzenia Polskie
go. Na tym posterunku śp. W ęgrzynek trw a aż do chwili 
zgonu.

Dnia 1 marca 1943 r. Rząd sowiecki ogłosił publicznie 
oświadczenie, w którym uznał połowę Polski za definityw
nie przyłączoną do Sowietów, określił zaś odbudowanie 
Państwa Polskiego w granicach przedwojennych, jako „im- 
perjalistyezny” zamach przeciw Związkowi Sowieckiemu.

Maksymiljan Węgrzynek wyciąga z tej zmiany sytua
cji właściwe wnioski. Od 1943 r. prace jego zmierzają ku
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tem u, aby K om itet N arodow y A m erykanów  Pochodzenia 
Polskiego, k tó ry  w poprzednim  okresie m usiał p rzeciw sta
wić się innym  organizacjom  Polonji — uczynić w drugim  
okresie s tra ż ą  p rzednią całej Polonji, zgrom adzonej wokoło 
tych  sam ych sz tandarów  i w alczącej o odbudowę Polski w 
im ię spraw iedliw ości i w imię bezpieczeństw a Stanów  
Zjednoczonych.

W  listopadzie 1943 r . p rezes W ęgrzynek skupia dooko
ła  haseł, głoszonych od chwili założenia przez K om itet 
N arodow y A .P.P. szereg  o rgan izacji n a  te ren ie  N ew  Y or
ku. W następnym  m iesiącu rozpoczyna p racę  nad  zw ią
zaniem  przez te  h as ła  i zasady jaknajw iększej ilości or- 
gan izacy j polskich we W schodnich S tanach . Z tych  poczy
nań pow staje w m arcu  1944 r. K om itet K oordynacyjny 
Zrzeszeń Polskich na  W schodzie. P ierw szym  prezesem  tego 
K om itetu  zostaje  obrany M aksym iljan W ęgrzynek.

Równolegle z tym i poczynaniam i śp. p rezes W ęgrzynek 
w styczniu  1944 r. udaje  się do Chicago i tam , konferując 
z prezesem  R ozm arkiem , p. W ołow ską i prezesem  O lejni
czakiem, staw ia w yraźn ie  p ro g ram  stw orzenia  nowej re 
prezen tac ji Polonji A m erykańsk iej, w  m iejsce błędnie 
skonstruow anej i obarczonej w ielom a niew ybaczalnem i 
grzecham i R ady Polonji, k ierow anej przez p. Świetlika.

P rezes W ęgrzynek wchodzi do E gzekutyw y, zw ołują
cej K ongres, zosta je  obrany przew odniczącym  K om itetu 
Rezolucji.

W tym  ch arak te rze  opracow uje — p rzy ję ty  później 
przez plenum  K ongresu  — m em orjał o polityce zagranicz
nej S tanów  Zjednoczonych.

M em orjał ten  stanow ił ta k  głębokie i ta k  praw dziw e 
ośw ietlenie podstaw ow ych w arunków  bezpieczeństw a S ta 
nów Zjednoczonych, że ponad w szelką w ątpliw ość zajm ie 
z czasem  poczesne m iejsce w  dziejach m yśli politycznej a- 
m erykańskiej, podobnie, jak  Apel do p rezyden ta  Roosevelta 
za ją ł w  dziejach m yśli politycznej polskiej.

N ieste ty , już w m aju, podczas obrad K ongresu  Polonji, 
prezes W ęgrzynek leżał złożony chorobą. W ybrany  na 
w ice-prezesa K ongresu, zdaleka śledził jego prace, w ysu
w ając  n iejedną inicjatyw ę. T racił siły  —  nie tra c ił woli. 
L ękał się jednego —  aby woli nie zabrak ło  innym , aby nie 
zabrakło  je j polskim  i am erykańskim  mężom stanu . Przez 
ię  sw oją działalność M aksym iljan W ęgrzynek je s t jednym  
z tych  niewielu, o k tórych  mówi się po ich śm ierci nie- 
ty lko  „kim  był,” lecz przedew szystkiem  „co uczynił.”

D o tej charakterystyki należy jeszcze dodać, że na
w e t  na ło żu  śmiertelnej choroby, w  czeriucu 1944 r., W g -  
g rzyn ek  um iał p rzem ó dz  cierpienia i śpieszył myślą na 
pomoc sprawie polskiej, którą zaw sze  w id z ia ł  w  n iezm ą
conej postronnym i w p ły w a m i  jasności.

P a m ię tn ym  świadectw em  tego jest depesza, którą  
M a k s y m i l ja n  W ę g r z y n e k  w ystosow ał ze szpitala do p. 
M ik o ła jc zy k a  podczas jego ostatniego pobytu, w  W a s zy n g -  
lonie.

O to  ten dokum ent:
“J . E. S tan isław  M ikołajczyk 
P rem je r R zeczypospolitej Polskiej 
A m basada R. P.
W ashington, D. C.

D zisiejszy N.Y. Times przynosi Komunikat A s
sociated Press, insynuujący Panu zgodę na rekon
strukcję rządu polskiego wedle wymagań Stalina 
oraz na uznanie linji Curzona, z wyłączeniem Lwo
wa, za podstawę do rokowań z Rosją o zmianę gra
nicy traktatu Ryskiego na niekorzyść Polski.

Uprzejmie proszę Pana Premjera, aby zechciał 
powiadomić mnie, czy komunikat ten jest prawdziwy, 
jeśli zaś nie, —  to kiedy nastąpi oficjalne sprostowa
nie.

Maksymiljan W ęgrzynek.”
,,P. M ikołajczyk sp rostow ania nie dał i n a  depeszę 

orezesa W ęgrzynka nie odpowiedział. N atom iast sek re ta rz  
p. P rem je ra  zaw iadom ił listow nie prezesa W ęgrzynka, że 
„pan p rem je r” nie m a zam iaru  daw ać w yjaśn ień , dotyczą
cych jego „polityki.”

Dokąd ta „polityka” zaprowadziła —  wiemy: do Jałty 
i uznania Jałty przez Mikołajczyka.

„Śp. M aksym iljan W ęgrzynek uczynił to , co leżało w 
jego mocy: usiłow ał zaw rócić ówczesnego p rem jera  Mi
kołajczyka z błędnej drogi, a zarazem  zaalarm ow ać Polonję 
A m erykańską, w skazując niebezpieczeństw a grożące Pol
sce, jeśli się z te j drogi nie zaw róci.”

Poświęcenie d la  Polski, odw aga w ystąpień, czystość 
pobudek i jasność w idzen ia  spraw y polskiej, godne w y
znaw cy szkoły politycznej Jozefa  Piłsudskiego, spow odo
w ały, że imię śp. M aksym iłjąna  W ęg rzy n k a  pozostanie na 
zaw sze w  pamięci i w  sercach P olon ji A m erykańskiej i 
K odaków  w  K ra ju .

W aszyngton, u schyłku roku 1946.

/ y W A  M IESIĄ C E, dzielące te rm in  listopadow ych wy- 
borów od styczniow ej da ty  zebrania się nowego 80- 

go K ongresu, upływ ają pod znakiem  rozpam iętyw ań p rzy 
czyn i skutków  klęski P a r tji  D em okratycznej i zw ycięstwa 
P a r t ji  R epublikańskiej.

Równocześnie rozbrzm iew a W aszyngton proroctw am i 
na tem at ułożenia się w spółpracy pomiędzy dwiem a Izba
mi K ongresu o w iększość R epublikańskiej z jednej, — a

Białym  Domem i rządem , w k tó rym  pozostają eksponenci 
P a r t j i  D em okratycznej, — z drugiej strony.

Szereg zebrań, k tó re  już odbyli w W aszyngtonie czoło
wi rep rezen tanci zwycięskich Republikanów, pozw ala 
zorjentow ać się, że — przynajm niej w te j chwili —  prze
w aża w śród nich n as tró j agresyw ności praw odaw czej, w y
raża jący  się w zapow iadaniu podjęcia kroków , zm ierza
jących do spełnienia życzeń, w yrażonych przez miljonowe 
rzesze wyborców. Życzenia te , jak  je  rozum ieją  obdarzeni 
zaufaniem  wyborców nowi K ongresm ani i Senatorowie,
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W yrażać się m ają  w kilku  dziedzinach, form ułow anych 
przez sz tab  P a r t j i  R epublikańskiej w  sposób m niej więcej 
następu jący :

1) likwidacja resztek New D eal’u w formie 
zniesienia pozostałych zarządzeń reglamentacyjnych, 
usunięcie gospodarki prywatnej z pod wpływu czyn
nika rządowego, zmniejszenie liczby agencji rządo
wych, ingerujących w gospodarkę prywatną, zmniej
szenie liczby urzędników federalnych i pozostawienie 
inicjatyw ie prywatnej jak najszerszego pola działa
nia

2) rewizja ustawodastwa społecznego, umożli
wiającego samowolę kierownictwa związków zawodo
wych, wyrażającą się w nadmiernej liczbie strajków, 
nieusprawiedliwionych warunkami pracy i płacy;

3) podjęcie walki z wpływami komunizmu, się
gającym i do wnętrza aparatu rządowego.

K ażda z tych  trzech  —  bardzo ogólnie streszczonych — 
podstaw  p lanu działalności ustaw odaw czej Republikanów 
sto i w zasadniczej sprzeczności z działalnością dotychcza
sowej większości D em okratycznej, a  w szystk ie razem  
w zięte oznaczają poprostu  likw idację polityki Roosevelta i 
naw ró t do tradycy jne j polityki am erykańsk iej conajm niej 
z okresu pierw szych dwuch dekad bieżącego stulecia.

Gdyby w rządzie obecnym zasiadali w szyscy ci, k tó 
rych zam ianow ał F ran k lin  Delano R oosevelt i gdyby w 
B iałym  Domu siedział on sam , lub k toś, będący w ierną 
kopją jego sylw etki politycznej i społecznej, wówczas moż- 
i-.aby przew idyw ać niezm iernie groźny w  skutkach, a  d ra 
m atyczny w przebiegu, konflik t pomiędzy B iałym  Domem 
i K apitolem .

K onflik tu  tak iego  niem ożna jednak  przew idyw ać o- 
becnie. N ajp ierw  dlatego, że P rezyden t T rum an —  acz
kolwiek zwykł m aw iać o sobie, że je s t  kon tynuato rem  po
lityk i R oosevelta —  nie je s t w nim  istocie. Jego  tendencje 
społeczne są  znacznie bardziej konserw atyw ne, a otacza
jący  go ludzie —  to już nie „gw ard ja  pałacow a” Roose
velta, złożona z radykałów  New D eal’u. W atm osferze 
Białego Domu dom inuje obecnie raczej przeciętność, a  nie 
wyjątkow ość, i raczej tendencje zachowawcze, aniżeli r a 
dykalne. Już  sam  ten  fa k t raczej zbliża, aniżeli oddala 
B iały Dom od nowej większości na K apitolu.

N iem niej głębokie, niż w składzie personelu Białego 
Domu, są  zm iany w składzie rządu P rezyden ta  T rum ana 
w porów naniu z rządem  Roosevelta. Zniknęły z gab inetu  
indyw idualności ta k  ostro  zarysow ane, jak  H aro ld  Ickes 
jak  H enry  M orgenthau, J r ., jak  H enry  A. W allace, jak  
pani Perk ins. P rzyszli na  ich m iejsce ludzie o całkowicie 
odmiennych profilach  społecznych, bardziej miękko za- 
lysow anych, o zupełnie odm iennej s tru k tu rze  indyw idual
ności, znacznie podatniejszych do kom prom isów i o znacz
nie m niejszych w artościach  bojowych ich charakterów .

Niem ożna w tedy zgodzić się z w różbam i w alki pom ię
dzy K ongresem , a  rządem  i Prezydentem . W alki tak ie j, ja - 
;<ąby poprow adził Roosevelt i jego ludzie.

Można na tom ias t przew idyw ać olbrzym ie trudności 
dla P rezyden ta  T rum ana i P artj'i D em okratycznej w  dzie
dzinie tak  niew ątpliw ie ciężkiej, jak  uspraw iedliw ienie 
przed radykalnym  skrzydłem  w łasnej p a rt ji  politycznej 
tych w szystkich kom prom isów  z R epublikanam i, do k tó 
rych adm in istrac ja  obecna je s t niew ątpliw ie zdolna i eo- 
uajm niej już psychicznie przygotow ana.

Z resz tą  —  w ydarzenia ostatn ich  dni i tygodni silniej 
jeszcze zbliżyły cały  szereg  pojęć adm in is trac ji do pojęć 
R epublikanów . D ające się już wyczuć powolne za łam yw a
nie kon ju n k tu ry  spowodowało stabilizację, a  naw et zniżkę 
cen.

T ragiczne w różby inflacji, k tó ra  m iała  n iew ątpliw ie 
nastąp ić  na sku tek  skasow ania szeregu  zarządzeń re g la 
m entacy jnych  —  zniknęły  z łam ów  p rasy  i naw et z p rze
m ówień najzaciętszych  zwolenników  kon tro li rządow ej 
nad życiem gospodarczym .

P od jęte  przez P rezyden ta  T rum ana  zniesienie z a rzą 
dzeń reg lam en tacy jnych  antycypow ało  zam iary  leg islacy j
ne Republikanów  i n iew ątpliw ie zbliżyło go do nowej w ięk
szości parlam en tarne j.

Podobnie — w alka, w ypow iedziana, przez P rezyden ta  
T rum ana i jego rząd , wodzowi zw iązków  górniczych John  
Ii. Lew is’owi, spo tkała  się z poparciem  Republikanów , cho
ciaż —  paradoksaln ie — Lewis osobiście je s t w łaśn ie  R e
publikaninem , ale to raczej z nienaw iści do R oosevelta — 
1 ow iedzm y naw iasem  — aniżeli z jakichkolw iekbądź in 
nych względów. Stopień, w jak im  Lewis p o tra fił obrzydzić 
społeczeństw u am erykańskiem u dy k ta tu rę  wodzów zw iąz
ków robotniczych, niew ątpliw ie przyczyni się do zm niejsze
nia oporu, jak im  ad m in is trac ja  P rezyden ta  T rum ana mo
g łaby  by ła  w innych w arunkach  przy jąć  próby re s try k ty w 
nej now elizacji obecnie obow iązującego ustaw odaw stw a ro 
botniczego.

J e s t  i trzeci w ażny czynnik, k tó ry  trzeb a  brać pod u- 
w agę p rzy  analizow aniu w arunków , w jakich  ułoży się 
w spółpraca pomiędzy republikańskim  K ongresem  i demo
k ra ty czn ą  adm inistracją . J e s t  nim  mianowicie fa k t rozbi
cia P a r t j i  D em okratycznej na dw a odłam y, zw alczające się 
w zajem nie bardziej ostro  i stanowczo, aniżeli dwie tra d y 
cyjnie przeciw staw iające się sobie p a r tje  polityczne.

Dem okraci z Południa, tradycjonaliści i konserw atyś
ci, rozdzieleni są obecnie od swych kolegów party jnych  z 
północnych ośrodków przem ysłow ych b a rje rą  sprzecznych 
poglądów  na w szystkie niem al zagadnienia, jak ie  n astręcza  
bogate życie polityczne i gospodarcze S tanów  Zjednoczo
nych. Czy to  w dziedzinie stosunku  do m niejszości ra so 
wych, czy w dziedzinie kontro li rządow ych nad  życiem 
gospodarczym, czy w dziedzinie stosunku do elem entów  
radykalnych, kom unistów  jaw nych i uk ry tych , —  nic nie 
łączy, a  w szystko dzieli D em okratów  z Południa, k tó rzy  w 
istocie rzeczy znacznie bliżsi są społecznego i politycznego 
program u Republikanów, aniżeli np. poglądów  p. W allace’a, 
z k tórym  — pozornie przynajm niej —  ciągle jeszcze m a
szeru ją  pod w spólnym  sztandarem  p a r tje  Je ffe rso n a  i 
>' acksona.

R easum ując —  naw racan ie  od radykalizm u i tendencji 
statycznych  do tradycy jnej, choć kto wie, czy nie przeżytej 
tendencji liberalnej życia gospodarczego i społecznego a- 
m erykańskiego, sprowadzić może do wspólnego obozu po 
jednej stronie barykady  Republikanów, D em okratów  z Po
łudnia i, w wielu, bardzo wielu w ypadkach, B iały Dom 
w raz z rządem , podczas gdy po drugiej stronie — zna
leźć się mogą elem enty P a r tji  D em okratycznej, zw iązane 
z ideologją New D eal’u i pozostawione przez w ynik o s ta t
nich wyborów w m niejszości.

Czy tak a  sy tuacja  zapow iada rozbicie Partji Demo
kratycznej i u tw orzenie na je j m iejsce dwuch stronnictw ? 
Dem okratów  —  z Południa, k tó rzy  może za trzy m ają  s ta rą



nazw ę p a r t j i  i —  D em okratów  radykalnych  z Północy, 
k tó rzy  m ogą złączyć się z ruchem  syndykalistycznym  w 
nowej P a r t j i  P racy ?

Możliwości te j n ik t nie w yklucza. O znaczałaby ona, 
że s ta ra  P a r t ja  D em okratyczna byłaby w każdym  razie  
skazana na  zagładę i podzieliłaby los b ry ty jsk ie j P a r t j i  
L ibera lnej, n iegdyś najpo tężn iejszej, a le dziś, po rozdzie
leniu się polityków  bry ty jsk ich  na  dwa obozy, K onserw a
tystów  i P a r t j i  P racy  —  niem al zgasłej już na  horyzon
cie polityki b ry ty jsk ie j.

e «

Gotowość Republikanów  do nastąp ien ia  na  palce kom u
nistom  jaw nym  i uk ry ty m  je s t dalszym  elem entem , m ogą
cym odegrać pow ażną rolę w  procesie rozpadu, jak i grozi 
P a r t j i  D em okratycznej.

R epublikanie uw ażają  słusznie, iż w ynik w yborów  lis
topadow ych oznacza dla nich nakaz w yelim inow ania ko
m unistów  i ich sym patyków  z am erykańsk iego  życia poli
tycznego na  sku tek  u jaw nien ia  ich w łaściw ej roli, jako 
eksponentów  polityki, tak ty k i, ideologji i celów obcego mo
carstw a. D la agen tów  tego  rodzaju  nie może być m iejsca 
w system ie am erykańsk im , o ile p ragn ie  go się zachować. 
W ynik  wyborów, szczególnie w ośrodkach robotniczych, za
dokum entow ał stanow cze odwrócenie się najszerszych 
m as, w łaśn ie  m as pracu jących , od kom unizm u. Oczywiście, 
że p a r tja  zw ycięska chce i m usi z tak iego  stanow iska spo
łeczeństw a w yciągnąć w nioski i podjąć odpowiednie dzia
łania. Do działań  tych  je s t P a r t ja  R epublikańska gotowa, 
i dymne pochodnie, p rzy  pomocy k tórych  m a ona zam iar 
podkurzyć kom unistów , poukryw anych w  aparacie  rządo
wym, w zw iązkach robotniczych, w prasie , w  przem yśle 
film owym , w rad jo fon ji i w sieci kom órek, poukryw anych 
w  organ izacjach  społecznych, są s ta ran n ie  przygoto
w ywane.

P rezyden t T rum an wyszedł i w  te j dziedzinie na  spo t
kanie Republikanom , podobnie, jak  w yszedł im na  spotka
nie w dziedzinie zniesienia kontro li cen. Chociaż niem a 
powodów, aby w ątp ić  o tern, iż uczynił to  chętnie, i że ko
m uniści są m u osobiście równie w strę tn i, jak  olbrzym iej 
większości społeczeństw a am erykańskiego, —  wolno jed
nak  stw ierdzić, iż trz eb a  było zw ycięstw a Republikanów, 
aby P rezyden t T rum an  w ydał rozporządzenie o u tw orze
niu kom isji śledczej, pow ołanej do inw estygow ania u rzęd
ników pod kątem  w idzenia ich lojalności dla rządu, od k tó 
rego pobierają  pieniądze — jaw nie.

Jedna z kom isji K ongresu zażądała  tak ie j inw estyga- 
c ji jeszcze w dniu 30-ym czerwca rb . M inęło p arę  miesięcy 
i spodziewane zarządzenie P rezydenta  nie ukazyw ało się. 
Podpisał je  P rezyden t T rum an i ogłosił dopiero w  kilka 
dni po ogłoszeniu wyników wyborów. N ajw yraźn iej posłu
chał w yrażonej przez wyborców woli, i to  zapisać należy 
na jego k redyt.

Rolą większości R epublikańskiej w nowym K ongresie 
będzie na tom ias t baczenie, by zarządzenie P rezydenta  
T rum ana o puszczeniu żelaznej m io tły  w ruch po urzędach 
państwow ych odbyło się zgodnie z duchem sam ego za rzą 
dzenia, a nie — zgodnie z zam ysłam i tych, k tó rzy  p ragną 
je sabotować. W te j dziedzinie R epublikanie, s to jący  na 
czele powołanych do baczenia na  te  spraw y poszczególnych

kom itetów  Izby i Senatu, zapow iadają robotę napraw dę 
szczerą i s ta ran n ą .

S tra jk  węglowy i jego rep e rk u sje  będą m iały  z pew 
nością ogrom ny w pływ  na  sposób, w jak i potoczy się a- 
m erykański wóz państw ow y po w yboistej, pow ojennej 
drodze.

S tra jk  n a s tąp ił w momencie, k iedy produkcja  am ery
kańska  sięgać zaczęła rekordow ych szczytów. D ane s ta ty s 
tyczne za m iesiąc październik  r.b. zapow iadały is to tne  za 
kończenie okresu niebezpieczeństw a inflacji. Szybko w zras
ta ją c a  produkcja, k tó ra  —  rozkręcona w reszcie, choć z 
w ielkim  opóźnieniem  —  nasycać zaczęła rynek  i staw ać 
n a  rów ni z popytem , w strzym ując zwyżkę cen i u suw a
jąc niebezpieczną możliwość podjęcia przez zw iązki za
wodowe d rugiej se rji stra jków  o podwyżkę płac.

Gdyby rzeczy potoczyły się trybem  norm alniejszym , 
aniżeli dotychczas, i gdyby dało się było uniknąć w yścigu 
cen z płacam i i zw iązanych z tem  zjaw iskiem  strajków , 
■wówczas is tn ie jące  w śród Republikanów  tendencje przy- 
krócenia w ędzideł ustaw odaw czych przywódców związków 
zawodowych, m ogłoby się nie w yrazić w  tak tyce  wogóle, 
albo p rzy jąć  w zględnie łagodne form y ścinania przerostów .

A kcja L ew is’a i je j trag iczne  rezu tla ty  m ogą jednak 
popchnąć nowy K ongres do akcji bardziej drastycznej. Pod 
niecenie, głośne echa niezadow olenia z d y k ta tu ry  przyw ód
ców związków zawodowych, dolatu jące z całego k ra ju  i 
oczyw iste zdenerw ow anie B iałego Domu, m ogą pchnąć Kon
g res w kierunku  przedsięw zięcia akcji drastycznych. Je 
żeliby na akcję ta k ą  zorganizow ana p raca  m iała  odpowie
dzieć ostrym i odrucham i p ro testu , wówczas przew idyw ać 
można napraw dę groźne niebezpieczeństw o dla całości p ro 
g ram u  pow ojennej dekonw ersji gospodarki am erykańskiej. 
Że w strząsy  tak ie  dałyby najs iln iejsze i jaknajbardzie j 
niepożądane reperkusje  gospodarcze i polityczne w  E uro 
pie, pozbawionej pomocy am erykańsk iej i zawiedzionej w 
swych nadziejach sm utnym  widowiskiem, jak ie  dałyby S ta 
ny Zjednoczone, — na ten  tem a t n ik t nie m a w ątpliwości. 
N iedarm o, w ielu już naw et bardzo zrównoważonych ludzi 
nazyw a Lew is’a  najw ybitn iejszym  pomocnikiem kom unis
tów europejskich, żerujących na nędzy i na nastro jach  
rozczarow ania do A nglji i A m eryki.

SPRAW Y ZAGRANICZNE
Od wielu m iesięcy W aszyngton p rzes ta ł być stolicą 

św iata. K onferencja  „pokojow a” w  Paryżu , a potem  ze
branie N arodów  Zjednoczonych i m inistrów  spraw  za g ra 
nicznych W ielkiej T rójki w  New Y orku, usunęły  W aszyng
ton w cień areny  zapasów  m iędzynarodowych.

N ieśm iało, chw iejnie i półgębkiem  dyplom acja am ery
kańska  s ta ra ła  się jednak z W aszyngtonu u trzym yw ać po
zór istn ien ia  zain teresow ania Stanów  Zjednoczonych tym , 
co się dzieje poza sowiecką „żelazną k u rty n ą .” Pomimo te 
go, iż n ik t naw et w sam ym  D epartam encie S tanu , nie 
w ierzy już w w artość t.zw. „zobow iązań” ja łtańsk ich , dy
plom aci am erykańscy produkow ali od czasu do czasu p a 
piery, zapisane słowami, mówiącemi coś tam  o „wolnych 
i nieskrępow anych w yborach” : w  Rum unji, w  B u łgarji, w 
Jugosław ji i w — Polsce. K iedy pap iery  te  spotykały  się 
w koszach od śmieci w  Bukareszcie, w Sofji, w  B elgradzie 
i w  W arszaw ie z papieram i o podobnej treśc i, w ysłanym i
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poprzednio, dyplomaci waszyngtońscy zabierali się do pi
sania nowych, łagodniejszych w treści, równie uprzejmych 
w formie i równie nieprzyjemnie potraktowanych przez a- 
dresatów.

Pomimo, iż pomysł reagowania notami dyplomatycz- 
nemi na oszustwa, dokonane krwawym terorem  w Kumu- 
nji, w Bułgarji i w Jugosławji, przyczynił się do u trace
nia przez dyplomację am erykańską pretiżu nietylko w 
krajach, dotkniętych zarazą sowiecką, ale i daleko poza 
ich granicami, — uparci pisarze not dyplomatycznych w 
W aszyngtonie nie m ają widocznie zamiaru zaprzestania 
zabawy, gdyż oto nowe noty poszły do W arszawy. Pomimo, 
że na najawniejsze rzucenie do kosza not poprzednich nie 
zareagował w W aszyngtonie nikt — właśnie w  czasie o

becności w W aszyngtonia am basadora A rtura Bliss Lane’a, 
k tóry  reprezentuje wielką demokrację am erykańską wobec 
Bieruta, charge d’affaires am erykański w W arszawie zło
żył nową notę, podobnie jak  poprzednia, nie zawierającą 
w treści swej niczego, coby zmusiło łotrów, rządzących 
Polską, do zostanowienia się choćby przez chwilę, co A- 
meryka uczyni, jeżeli jej jeszcze raz wymierzą oni poli
czek ?

Wobec tego zaś, że nie uczyniła nic — po takich sa
mych notach — wobec zbrodni „wyborczych,” dokonanych 
w Rumunji, w Bułgarji i w Jugosław ji — W arszawa wie, 
że może spokojnie wykonać operację „wyborczą” wedle 
przepisanych jej wzorów.

MARJAN HEMAR

D. P.
S ió d m eg o  w r z e ś n ia , w  t r z y d z ie s ty m  
D z ie w ią ty m , ko ło  T u c h o li ,
D o s ta ł  się, ra n n y  w  b itw ie ,
D o  n iem ie ck ie j n iew o li.

S ze ść  la t s ie d z ia ł w  O fla g u .
S ze ść  la t za  k o lc za s ty m  d r u te m ,
Z  sercem  śm ie r te ln ie  ch o rem ,  

Ś m ie r te ln ą  n u d ą  z a tr u łe m .

S ze ść  la t  —  p o w ied z ie ć  ła tw o .
D w a  sło w a  —  k to  je  p rze lic zy  
N a  d w a  tysiące nocy  
W  b a ra ku , na g o łe j p ry c zy .

N a  d w a  tysiące zu ieczo ró w  
I  ra n k ó w  d w a  tysiące,
I  na b lu źn ie r s tw a  g o rzk ie  
I  na  m o d li tw y  gorące.

I  n ę d zn ia ł z  k a ż d y m  ro k iem ,
S iw ia ł  i c h u d ł z  k a żd y m  ro k iem .
W o jn a  s z ła  n a d  n im , górą,
D a le k o  p o sz ła , b o k iem  — -

P o  N o r w e g j i ,  po L ib j i ,
P o  g reck im  arch ip e la g u ,
P o  B u rm ie ,  po A t la n ty k u .
A  07i s ie d z ia ł w  O fla g u .

B e z  ra d  ją , b e z  g a ze ty ,
B e z  te j pociechy  —  bez w ie d z y ,
Z e  się o jego  w o ln o ść  
W  ciąż b iją  jego  k o le d zy .

Z e  się b e z  p r z e r w y  to czy  
W o jn a  jego  ko leg ó w ,

N a  to , by on m ó g ł  —  w o ln y  —

W r ó c ić  do ich szereg ó w .

Z e  n ie  u sta li w  lualce  
Ś m ie r te ln e j  i m o z o ln e j,
P o  to , by m o g li z  n im  ra zem  
B y ć  w  P olsce. W  siu o je j. W  w o ln e j.

Z e  o to się b ić  za c zę li  
I  o to b iją  się d a le j.
N o ,  i po sześciu  la tach  
K o le d z y  zuo jnę w y g ra li.

$  ' '

N o ,  i po sześciu  la tach ,
P o  p r z e r a ź l iw e j  g ro z ie ,
N ie m c y  p a d ły . A  P o lska  
B y ła  lu  zw y c ię sk im  obozie.

P o  d iuóch  tysiącach nocy  
W z e s z e d ł  ra n ek . P r z e d  je iicem  
S ta ła  W o ln o ś ć  —  cu d o w n a ,
Z  la urozuym  na  c zo le  w ień c em .

I  p r z y s z ła  do O fla g u  
I  p o w ie d z ia ła :  „ P o la ku ,
Z o s ta n ie sz  na  te j  p ry c zy .
Z o s tm iie sz  w  ty?n b a ra ku .”

P r z y s z ła  do jeń ca  W o ln o ś ć  —

[J a k iż  to słow o  c za r m a]  —

I  zo s ta w iła  na s tra ży  
N iem ie ck ieg o  ża n d a rm a .

P o  d w ó c h  tysiącach nocy  —

J a k a ż  to r z e w n a  c h w ila  —



P rzy sz ła  do jeńca W olno'sc,
P rzen iosła  go do cyw ila.

Żeby m u się nie lic zy ł 
B ó j tam ten  i czas tam ten .
Żeby ju ż  nie był żo łn ierzem ,
K olegą, kom batan tem .

Żeby ju ż  nie m iał praw a,
B y  ju ż  nie m iał pre tensji 
D o corned-beefu, P layersów ,
D o  bu tów  i do pensji.

B y  o battle-dress stary 
N ie  upom inał się czasem.
B y  naw et pośród N iem có w  
P obitych  —  b y ł pariasem.

Żeby ty lko  p rzed  jed n ym  
Z osta ł w  życiu  w yborem  —

B y  ty lko  jedno w yjśc ie  
Sta ło  p rzed  n im  o tw orem  —

Jedna  droga ucieczki 
Z  tej gehenny jen ieckie j:
D o  P o lsk i  —  byle ja k ie j!
Sow ieckiej?  —  D o  sow ieckie j!

*

Jeńcze  biedny, żo łn ierzu  
D u m n y  z  m unduru  P olaka ,
D ziew czyn o  z konspiracji,
C hłopcze szalony z  A K  —

N iew o ln iku , którego  
U  prow adzili przem ocą  —

C hłopie sm u tn y , na saksy 
Z  dom u porw any nocą  —

M ło d z ie ń c ze , coś na Zachód  
P rzed  bolszew ikiem  u m yka ł 
D o przy jació ł A n g lik ó w ,  F

D o braci A m eryka n  —

N ied o b itku , którego  
N iem ieck i oszczędził pom ór  —

Sieroto obłąkana
G rozą  gazow ych kom ór  —

T łu m ie  pó łm iljonow y  
W  rozpaczy, w  hańbie, w  n ęd zy  —

N ie  w olno  ci w y jść  z z a  d ru tó w !
N ie  w olno  ci m ieć p ien iędzy!

N ie  w olno je źd z ić  koleją  —

C hrońże cię B oże  O jc ze  —

W a gony  kolejow e,
Jak  w  Polsce  —  „ nur fu r  D eu tsch e !"

B iada ci, jeśli przy  tobie 
„ D zienn ik  P o lsk i’’ z  L o n d y n u !
B o W o ln o ść ! B o D em okracja  
W  zielonym  w ieńcu w a w r zy n u !

T łu m ie  he lo t ów , d ipisów ,
P ariasów, w d ó w  i sierót  —

Jeden  jest A lla ch : S ta lin .
I  prorok je g o : B ieru t.

*

J a k że  to w szy s tko  zw a żyć?
J a ką  w agą w ieru tn ą ?
N a  jednej sza li  —  W a rsza w a  
I  W es te rp la tte  i K u tn o

I  ten N a rv ik  ju ż  w ie m y !

T o  się nam  bardzo pochw ala!
I  B a ttle  o f B rita in  —  braw o!
T o b ru k , Falaise, G azala,

„ O r z e ł" , M o n te  Cassino,
N o rm a n d ja , H o la n d ja , B a rd ja  —  

N a  drugiej sza li  —  U N R R A  
I  F iorello  L a  G uardia.

D y re k to r  te j W olności.
R z u tk i  człow iek  do rzeczy.
Jeśli on nas, na zaw sze ,
Z  fa s zy zm u  nie w y lec zy  —

G dy on, szan ta żem  nędzy  
I  so juszn iczych  batów ,
N ie  zrob i z  nas nareszcie  
P ra w d ziw ych  dem okra tów  —

To' na nas rady nie ma.
O tw ó rzc ie  bram y baraków .
D o b rzy  N iem cy  w y tłu k ą
P roh itlerow skich  P olaków .

*

N o w y  św ia t w sta je  z  g ru zó w .
J u ż  pokój. J u ż  po luojnie.
J a k  m ów ić o braciach w  N iem czech?  
Spokojn ie . T y lk o  spokojnie.

Z  kneblem  w  gębie, z  rękam i 
Z w ią za n y m i niemocą,
W ś ró d  so ju szn ikó w  ogłuchłych  —  

Ja k  o tym  krzyczeć?  P o  co?

D o  kogo szep t doleci?
K ogo poruszą  k rzyk i?
W a s  chyba  —  w as jedynych,
0  bracia z  A m eryk i.

W  m roku straszliw ej nocy  —

W y ,  ja k  pochodnię sm olną  
Ponieście k r zy k  tych ludzi,
K tó rym  krzyczeć-n ie  w olno.

Jakby żagiew  sam otną  
W  m rokach straszliw ej nocy  —  

Ponieście k r z y k  tych lu d z i,
K tó rzy  k rzyczą  pom ocy !

N iech  w  w a szym  ręku św ieci,
N iech  w  w aszych dłoniach płonie.
1 niech B óg  błogosławi
T e n  płom ień  —  i w asze  dłonie.
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F A K T Y  I  D O K
PRASA EUROPEJSKA PUBLIKUJE DOKU
MENTY W SPRAWIE MASOWYCH 
DEPORTACJI POLAKÓW DO ROSJI

Masowe deportacje robotników polskich do Rosji 
przestały być tem atem  słuchów tylko i pogłosek, prasa eu
ropejska zaczęła bowiem poruszać to  zagadnienie na pod
stawie rzeczowych dokumentów i wiarogodnych zeznań. 
Przykładem takiego właśnie — sumiennego i bezstronnego 
podejścia do sprawy je st artykuł sztokholmskiego kores
pondenta szwajcarskiej „Tribune de Geneve” z dn. 18 lis
topada 1946 roku. Cytujemy go w dosłownym przekładzie:

„Nie bacząc na zaprzeczenia z oficjalnych źródeł pol
skich, stwierdzić należy, iż, niestety!, istnieją zbyt po
ważne dane, by przypuszczać, że deportacje Polaków do 
Rosji mogły być zmyśloną wiadomością, zrodzoną w środo
wisku em igracji polskiej. Deportacje inteligentów, które 
— zdaniem pewnych uchodźców polskich w Szwecji — 
przygotowuje „robotnicza” p a rtja  polska, nie zostały jesz
cze, zdaje się, zapoczątkowane. Donoszą natom iast o nie
wątpliwym fakcie deportowania górników za Śląska pol
skiego.

W Bytomiu, zamieszkałym obecnie już wyłącznie przez 
Polaków, 3,500 górników zostało dn. 7 października we
zwanych do tam tejszej szkoły, rzekomo celem otrzymaniu 
instrukcji dotyczących nowej ich pracy. Z chwilą rozpoczę
cia zebrania o godzinie 8-ej wieczorem oddziały policji, 
rosyjskiej i polskiej, otoczyły budynek szkolny.

Przeprowadzono kontrolę wszystkich obecnych robot
ników i ci z pośród nich, którzy nie mogli udowodnić swej 
przynależności do p artji „robotniczej” — a była to  więk
szość w liczbie około 2,000-y, zostali bezzwłocznie wysłani 
na dworzec kolejowy i umieszczeni w zamkniętych wago
nach towarowych ,po 40-u w każdym wagonie. Dn. 14-go 
października przybył w okolice Rygi jeden z takich po
ciągów deportacyjnych. Więźniowie któregoś z tych wa
gonów zdołali rozbroić żołnierza rosyjskiego, pełniącego 
straż przy nich, i zbiec pod ogniem karabinów maszyno
wych reszty  wartowników. Większość uciekinierów została 
zabita lub ranna, m ałej grupce udało się ukryć w poblis
kim lesie, dzięki mrokom nocy, skąd trzej dotarli do Rygi, 
a następnie — do Szwecji.

Opowiedział o tem  waszemu korespondentowi jeden 
z dwuch zbiegów. Są to dwaj bracia, z których jeden ma 
16-cie, drugi zaś — 20 lat. Zatrzymali się oni w Sztok
holmie przed udaniem się w dalszą podróż do Ameryki Po
łudniowej. Obaj chłopcy przedstawili bardzo szczegółowo 
sytuację w Zagłębiu Węglowym Polski oraz mówili o 
poglądach, panujących w kołach robotniczych.

Starszy z nich zachował jeszcze swoją kartę  legitym a
cyjną górnika z Bytomia. Był on już po raz drugi depor
towany do Rosji. Po raz pierwszy, zdarzyło się to w po
czątkach 1945 r. Znalazł się on wówczas w grupie 4,000-y 
robotników, należących do rozmaitych narodowości a wy

słanych na pracę w stoczniach Nikołajewskich, położonych
na brzegu Morza Czarnego. Repatrjowany on był wtedy 
dzięki interwencji amerykańskiej. Większość deportowa
nych zm arła wskutek dysenterji (krwawej biegunki).

Obaj bracia nadmienili, że, na kilka dni przed ich 
deportacją, p artja  „robotnicza” rozlepiła w całym 
Bytomiu proklamacje, zapowiadające, że Anglicy i 
Amerykanie szykują się do wojny przeciwko „nowej 
Polsce demokratycznej,” by pozbawić ją  dzisiejszych jej 
granic. Sama zaś deportacja 2,000-y górników poprzedza
na była obławą na czarnym rynku i masowemi aresztam i 
młodych kobiet.

Z opowiadań zbiegów wynika, że Śląsk zdaje 
się być ważnym ośrodkiem oporu polskiego przeciwko no
wemu reżymowi. Oddziały zbrojne przebywają nadal w la
sach, ciesząc się poparciem ludności. Młodszy z braci, k tó
ry  utrzym ywał kontakt z tymi oddziałami, oświadczył, że 
spotkał między powstańcami grupę 20 Anglików, byłych 
jeńców wojennych w Niemczech, którzy nie chcą ujawnić 
się władzom rosyjskim ani polskim pomimo zakończenia 
działań wojennych.

Obaj chłopcy zaznaczają, że liczne i wszelkiego ro
dzaju korzyści m aterjalne ofiarowane są robotnikom, k tó
rzy zgadzają się wstąpić w szeregi partji „robotniczej,” ale 
ci wszyscy, co ulegają presji czy pokusie, nie są już wię
cej uważani za prawdziwych Polaków przez swych towa
rzyszów.

Dyrektorem kopalni, w której pracował starszy z b ra
ci, był, jeszcze do niedawna, Polak, ostatnio wszakże zastą
pił go już Rosjanin. Policja również składa się przeważnie 
z Rosjan....

Współpracownik rządowego organu szwedzkiego „Mor
gen Tidningen” był obecny przy te j rozmowie z dwoma 
Polakami — dodaje p. Roger du Pasquier, korespondent 
szwajcarskiej „Tribune de Geneve.” — Oświadczył on jed
nak, że w dzisiejszych warunkach, a zwłaszcza wskutek 
podpisania handlowej umowy szwedzko-sowieckiej, dzien
nik jego nie może opublikować takich wiadomości, jakie 
wynikają z opowiadań dwuch uchodźców polskich, aczkol
wiek informacje ich wydają mu się całkowicie autentyczne.”

POSEŁ MJR. TUFTON REAMISH POTĘPIA 
W IZBIE GMIN METODY LA GUARDJI

Podczas posiedzenia w dniu 22-im października brytyj
ska Izba Gmin debatowała między innymi również nad 
szeregiem spraw  polskich. Zagadnienie powrotu żołnierzy 
polskich do K raju było tematem kilku interpelacji posel
skich, skierowanych pod adresem m inistra wojny, p. Bel- 
lenger’a. Zapytania i odpowiedzi w tym  przedmiocie 
brzmiały następująco:

Poseł Lennox-Boyd: „Czy pan m inister nie sądzi, że 
— wobec aresztowań, dokonanych w tym tygodniu w W ar-
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szaw ie —  pow rót żołnierzy do Polski byłby ułatw iony, 
gdyby m inistrow ie polscy, k tó rzy  podczas w ojny schronili 
się do Rosji, p rzes ta li zam ykać do w ięzienia tych , P o la
ków, k tórzy  w tym  sam ym  czasie w alczyli dla Polski, a  po 
w ojnie w rócili do swoich dom ów ?....”

M inister B ellenger: „N ie sądzę, by po trzeba było w 
te j spraw ie w yrażać jak iś  pogląd.”

Poseł m jr. T ufton  B eam ish: „Czy pan m in is te r zechce 
dać zapew nienie, że nie użyje on m etod persw azji w  sty lu  
La G uardji, jak ie  są  obecnie stosow ane w obozach U N R R A  
na teren ie  N iem iec?.”

M inister B ellenger: „N apew no nie będziem y w yw iera
li nacisku na nikogo. Ci, k tó rzy  zgłosili chęć pow rotu  do 
Polski, uczynili to  dobrow olnie.”

SEKRETARZ STANU J. BYRNES SWOJE. .. 
UNRRA SWOJE. ..
OKÓLNIK UNRRY W SPR A W IE  D ELEG A C JI 
KONGRESU PO L O N JI A M ER Y K A Ń SK IEJ

H enslach, 10 październ ik  1946. D otyczy: K ongresu 
Polonji A m erykańskiej.

P ragn iem y  zwrócić uw agę Panów  na  4-osobową dele
gację  K ongresu Polonji A m erykańsk iej, k tó ra  przybyła 
do E uropy, by zwiedzić obozy wysiedleńców, w  k tórych 
przebyw ają Polacy. D elegaci p rzed s taw ia ją  się, jako rzecz
nicy w szystkich Polaków  am erykańsk ich , lecz ich ak tyw 
ność nosi ch a rak te r w ybitn ie  an ty rep a tr ja cy jn y .

N ależy odmawiać dostępu do obozów tym  osobom, 
k tó re  mogłyby siać zam ęt w um ysłach oraz narazić  na 
niebezpieczeństw o nasz p rog ram  re p a tr ja c y jn y .”

G. E. Schille, A ss is tan t D irector 
F ield  O perations D epartm en t, 

o »
o

K o m en ta rze  są zbyteczne.... okó ln ik  U N R R Y  pom i
nął m ilczeniem  fa k t , że delegacja K ongresu  P o lo n ji od- 
nńedza  obozy z w ied zą  Sekretarza  S tanu  J . B yrnes’a, k tó 
rem u z ło ży ła  na jego życzen ie  spraw ozdanie.

PAKT RIBBENTROP-MOŁOTOW
W num erze 43-44 B iuletynu O rganizacyjnego z m. 

M aj-Czerw iec 1946 roku opublikowaliśm y tek s ty  ta jnych  
protokułów , zaw ierających umowy Rosji i N iem iec o roz
biorze Polski i u sta len iu  g ran ic  g rab ieży  pomiędzy dwo
ma ag resoram i.

W  kom entarzach  zaznaczyliśm y, że wymowa ta jnych  
tych  układów  je s t jasna  i niedw uznaczna i, że R osja na  
rów ni z N iem cam i je s t odpowiedzialna za wybuch drugiej 
w ojny św iatow ej oraz, że przyw ódcy reżim u hitlerow 
skiego siedzący wówczas na ław ie oskarżonych w  N orym 
berdze, między innem i i za ag res je  przeciw  Polsce, po
winni być surowo ukaran i.

Podkreślaliśm y rów nież, że spraw iedliw ość m usi być 
jedna i ta  sam a dla w szystkich w innych i że je s t w  najw yż
szym stopniu niem oralne i niedopuszczalne, aby wówczas, 
gdy zbrodniarze, k tó rzy  wywołali wojnę, czekają na  słusz

ną  karę , jednocześnie ich w spólnicy zasiada ją  w śród o sk a r
życieli.

W ostatn ich  tygodniach w yżej w spom niany ta jn y  p ro 
tokół rozbioru  Polski, podpisany przez dwuch sy g n a tu r- 
juszów  tj . J .J . R ibbentroppa i W. W. M ołotowa, zosta ł 
ogłoszony przez liczne p ism a p rasy  am erykańsk iej.

T rybunał w N orym berdze w ydając w yrok śm ierci 
uznał R ibbentroppa w innym  popełnienia zbrodni z czte rech  
następu jących  pa rag ra fó w  oskarżenia:

1. The Common P lan  or Conspiracy
2. C rim es ag a in s t Peace
3. W ar Crim es
4. C rim es ag a in s t H um anity

A kt oskarżen ia  szczegółowo w ym ienia w szystk ie zbrodnie 
R ibbentroppa począw szy od zainicjow ania, ukarto w an ia  i 
p rzygo tow an ia p lanu a tak u  na  Polskę i je j rozbioru.

Ja k  pow szechnie je s t w iadomo w yrok sądu w N orym 
berdze zosta ł w ykonany i R ibbentrop, jeden z dwóch syg- 
n a ta r ju sz y  zbrodniczego p ak tu  rozbioru  Polski, zaw isł n a  
szubienicy.

TAD EU SZ SC H A ETZEL
„ROSJA I TURCJA 
NA DROGACH HISTORJI”

(Jerozolim a 1946 nakładem  au to ra  s tr . 64)

D ru k u je m y  fra g m en ty  a r tyku łu , k tóry na 
tem at tej ksią żk i ukaza ł się w  N o .  27 miesięcz
nika „ N a  S tr a ży ” w  Jerozo lim ie.

Pod powyższym  ty tu łem  ukazała  się ostatn io  w  druku  
niew ielka b roszura T adeusza Schaetzla, k tó ra  zarów no ze 
w zględu na osobę au to ra , ja k  i na poruszony tem a t zasłu 
gu je  na  g łębszą uw agę. A utor, jak  wiadomo, odgryw ał 
jedną  z kierow niczych ró l w  naszej ak tyw nej polityce za
granicznej p rzed w rześniem , wobec czego doskonale orien
tu je  się w  skom plikow anych zagadnieniach dyplom acji i 
rozgryw ek m iędzynarodow ej polityki, w  k tó re j to  dzie
dzinie je s t niew ątpliw ym  au to ry te tem . W zbudza to zau fa 
nie do jego wypowiedzi. T em at aczkolwiek po trak tow any 
historycznie —  je s t ak tu a ln y  i ciekawy.

A utor pozostaw ia czytelnikow i w ysnucie wniosków, 
aczkolwiek nie szczędzi m u m a te rja łu  faktycznego, na  
podstaw ie k tórego  może on dojść do tych wniosków. Jeś li 
chodzi o przeszłość, to  znajdziem y w broszurze Schaetzla 
doskonały sk ró t stosunków  historycznych — i to nie tylko 
dotyczący w zajem nych stosunków  rosyjsko-tureckich , lecz 
w ogóle stosunków  całego basenu czarnom orskiego w łą 
czając w to B ałkany, narody  naddunajskie, Polskę, a  z d ru 
giej strony  K aukaz i cały środkow y Wschód.

Czytelnik polski, mało na ogół in te resu jący  się histo- 
r ją  i polityką, a co gorsza jeszcze m niej o rien tu jący  się w 
tych  zagadnieniach, ta k  b. związanych z dziejam i i p rzy 
szłym  losem Polski — znajdzie w broszurze Schaetzla cen
ny  podręcznik, zaw ierający dobrze ułożony schem acik n a j
niezbędniejszych wiadomości z h is to rji politycznej obszaru 
geopolitycznego, na  k tó rym  m usiała  żyć i rozw ijać się 
daw na R zeczypospolita Polska.

P rzez dolny bieg D unaju, cieśniny i A nato lję  prow a-
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dzi od najdaw nie jszych  czasów w ielka droga. „ Je s t to  
cdw ieczny szlak  koczowników, tr a s a  pochodów w ojennych 
i handlow ych karaw an . P rzez ziem ie te  przelew ały  się od 
praw ieków  fa le  p rzypływ u i odpływ u różnych ra s  i n a ro 
dów, re lig ji i k u ltu r. Tędy szedł z P e rs ji pochód D arjusza 
za trzym any  pod M aratonem  i A leksandra Macedońskiego, 
k tó ry  sięgał do brzegów  Indusu. P rzez M ałą A zję szły na 
podbój Indyj leg jony  T ra jan a , docierając do Zatoki P e r
skiej i s tąd  podjęły  tu reck ie  plem iona przegrupow ane w 
zw iązki państw ow e, podbój B izancjum  sięgając z czasem 
pod m ury  W iednia. P rzez dolny bieg D unaju, cieśniny i 
A nato lję  zdążały  także  z dalekich k ra jów  zachodnich w y
praw y krzyżow e do w alk o uw olnienie Grobu św. z rąk  
m uzułm ańskich. N a ziem iach tych  rozg ryw ały  się w alki 
chrześc ijaństw a i islam u, Zachodu i W schodu.” I dalej: „W 
zm ieniony sposób, ale n ieprzerw anie  aż do czasów w spół
czesnych spełnia  w ielka droga sw ą rolę h istoryczną. S to
sunki T urcji i Rosji są  z n ią  ściśle uw iązane.”

N iezw ykle in teresu jące  są  te  stronice broszury, gdzie 
au to r nagrom adził i zestaw ił fak ty  z okresu pierw szej 
w ojny św iatow ej, kiedy to  „dokoła K onstantynopola skupi
ły  się w ielkie w izje narodów  i szerokie p lany różnych 
państw . M iała swe w izje G recja i R osja, T urcja  i N iem 
cy. Zdecydowane p lany co do przyszłości obszarów  im per- 
jum  osm iańskiego snuły A nglja , F ran c ja  i W łochy.” „W 
R osji —  pow iada dalej Schaetzel -— zaw ładnięcie K onstan- 
tynapolem  i cieśninam i było nie tylko pożądaniem  rozbu
dzonym w m asach dla podniesienia ducha wojennego, ale 
i oficjalnie sform ułow anym  celem w ojny.”

P o stu la ty  rosy jsk ie  zostały  uznane przez rządy  W iel
kiej B ry tan ji i F ranc ji. „K onstantynopol m usi być w asz” 
— ośw iadczył k ró l Je rzy  V rosyjskiem u am basadorow i w  
Londynie Benckendorfowi. „G eorge Y oung robi uderza
jące stw ierdzenie. N a obu krańcach  m orza M arm ara  spo
czyw ają na cm entarzach wojskowych angielscy  żołnierze. 
Jedni z nich polegli w w ojnie k rym sk iej o to , by zag ro 
dzić Rosji drogę do K onstantynopola, drudzy padli pod
czas w ielkiej w ojny pod Gallipoli po to, by  R osja objęła 
K onstantynopol we w ładanie. D iam entraln ie różne było s ta 
nowisko rządów  angielskich w obu w spom nianych w ojnach. 
Stanow isko R osji carsk iej było we w szystk ich  konflik tach 
identyczne — R osja dążyła do zaw ładnięcia K onstan tyno
polem i cieśninam i.”

Czy stanow isko R osji sowieckiej je s t dzis odmienne 
od stanow iska zajm ow anego przez Rosję carsk ą  w spraw ie 
cieśnin i K ontantynopola ? Czy wiele się zmieniło w dą
żeniach i m etodach R osji?

Zm ieniła się tylko jedna rzecz w ażna, czynnik niem al 
nie przew idziany przez m ocarstw a i państw a snujące w  
okresie w ojny poprzedniej swe nigdy nie zrealizow ane w iel
kie w izje i p lany na tem a t K onstantynopola. Zm ieniła się 
ladykaln ie  T urcja , k tó ra  dzięki A ta  Turkow i z „chorego 
człow ieka” przeistoczyła się w zdrow y organizm  państw o
w y i narodow y, k tó ra  leg ła  w poprzek tych  w szystkich p la 
nów snutych je j kosztem . Skonsolidow ana w ęw nętrznie i 
narodowo uśw iadom iona —  T urcja  dzisiejsza stanow i w aż
ki czynnik polityczny na  BI. W schodzie, bez k tórego  u- 
działu i aprobaty  nie podobna je s t decydować o losie 
cieśnin i K onstantynopola. Rozumie to, zdaje się, W. Bry- 
tan ja .

THE DEAD SHALL ARISETH
W  kw artalniku S A R M A T I  A N  Vol. I I  N r . 14, 

N ovem ber 1946, organie m łodzieży polsko-amery
kańskiej p. Richard V. Chesner ogłosił artykuł, po
święcony pamięci I. M atuszewskiego.

W zrusza jący ten głos młodego Amerykanina  
przedrukow ujem y pon iże j:

A m erican Polonia bows its  head solem nly and places 
its  Polish h e a rt a t  th e  foot of P an  M atuszew ski’s g rave. 
I t  is stunned  over th e  early  death  of one of Po land’s fa v 
o rite  sons, a loyal defender of hum an r ig h ts  and  of h u 
m an dignity , a  leading cham pion of sm all n a tio n ’s sove
re ig n ty , a  chief crusader b a ttlin g  fo r th e  resu rrec tion  of 
a  m arty red , scourged Poland.

N ot only have th e  tea r-ridden  A m erican  Poles lost 
a  g re a t  m an and a g re a t leader, bu t also have th e  A m er
icans, B ritish , e as te rn  and w estern  E uropeans and the 
w orld -a t-large . Indeed we have suffered  th e  loss o f a 
m an and leader w'hile th e  world su ffers th e  loss of a 
daun tless opponent of ty ran n y  and m adness, to ta li ta r ia n 
ism and sadism , sin and evil, be they  cloaked w ith  an  an 
gelic robe or garbed  w ith  a bloody frock. The w orld has 
no t acknow ledged th e  principles of P an  Ignacy  M atuszew 
ski, aiVl probably  never will, b u t Polonia can rejoice and 
tak e  heed in the  liv ing w ords of a  deceased m an, for 
verily , h is liv ing w ords could b ring  salvation  to Poland and 
all of dem ocracy.

O ur h e a rts  are  racked in deep pain and sorrow. Our 
eyes a re  filled  w ith  b it te r  te a rs . O ur soul is clothed in th e  
g rie f  of deep purple. E ach of us kneels reveren tly  before 
th a t  p lo t of ea rth  claim ing th e  ea rth ly  rem ains o f one so 
d ear to  us.

F ou r tim es did I v is it our adv iser and friend, and 
fo u r tim es w as I received w ith  h e a rtfe lt Polish hosp ita lity  
I rem em ber th is kind and p a tien t m an  who w as w illing 
to  give youth and honest chance. He th o u g h t exceedingly 
well of the youth fig h tin g  fo r a place under th e  sun. I 
shall never fo rg e t th e  m an because he w as a g re a t m an. 
I  shall alw ays rem em ber the sta tesm an, because h is views 
w ere far-reach ing  and offered a  solution to  a tire d  world. 
In  m y heart, as well as in  th e  h e a rt of m an, he lives, 
brea thes and carries on h is work. In  tru th , he is no t 
dead, because upon th e  death  of th e  body, th e  sp ir it arises 
to  fa r  g re a te r  glories.

Render honor to  a m an of fam e, a  se rv an t of God 
and Poland. H ail to Pan  Ignacy  M atuszew ski! M ay he 
dream  of a b e tte r  world!

BUY U N IT E D  STATES  
SAVIN GS BO ND S

ENTERPRISE HEAT and 
POWER COMPANY

W. C Y T A C K I 
Detroit, Mich.
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V W A L N Y  Z J A Z D
Delegatów Komitetu Narodowego A. P. P.

W NEW YORKU, W DNIACH 16 I 17 LISTOPADA 1946 R.

S p r a w o z d a n i e  P o l i t y c z n e
DZIAŁALNOŚĆ POLITYCZNA KOMITETU NARODOWEGO AMERYKANÓW P. P. 

W OKRESIE OD LISTOPADA 1945 R. DO LISTOPADA 1946 R.

C HARAK TERY STY CZN Ą  cechą polityki am erykań
skiej na schyłku 1945 r. i w  ciągu  1946 r. -— w od
n iesieniu do spraw y polskiej —  było dalsze podtrzy

m yw anie układów  Ja łtań sk ich  i Poczdam skich oraz pozo
staw ienie spraw  polskich w w yłącznej dyspozycji Rosji 
Sowieckiej.

K N A PP, k tó ry  jasno  i zdecydowanie w ystępow ał prze
ciwko umowom w Ja łc ie , m usiał zajm ow ać w ciągu tego 
całego czasu stanow isko jakna jbardz ie j k ry tyczne do po
sunięć polityki zagran icznej, reprezen tow anej przez P re 
zydenta T rum ana  i sek re ta rza  s tan u  B yrnes’a. K N A PP 
żądał kategorycznie  inw estygacji J a łty , a  stanowisko to 
znalazło swój w yraz w szeregu  oficjalnych w ystąp ień  n a 
szej o rgan izacji w ciągu 1945 i 1946 r.

W okresie spraw ozdaw czym  na czoło zagadnień pol
skich w ysunęła się spraw a tra g e d ji t.zw . „Displaced P er
sons” na  teren ie  Niemiec. W te j kw estji o rgan izacja  nasza 
w alczyła przedew szystk iem  o um ożliw ienie k on tak tu  z 
oderw anym i od św iata  m ieszkańcam i obozów przez żąda
nie w prow adzenia możności korespondencji z obozów, a 
następnie o popraw ę w arunków  ich egzystencji i losu.

W stosunku  do najw yższych organów  P ań stw a  Pol
skiego na em igracji K N A PP podkreślał zasadę suw erennoś
ci Głowy P aństw a  na w ygnaniu, apelu jąc do P rezydenta 
R.P. o odrzucenie nacisków  i spraw ow anie urzędu zgodnie 
7. polską rac ją  stanu . Pozatem  K N A PP zw raćał się do 
rządu  A m erykańskiego o odebranie uznania  t.zw . „tym 
czasowemu rządow i” w arszaw skiem u.

W ystępując w obronie W ojska Polskiego na em igracji, 
K N A PP podkreślał wszędzie konieczność sprzeciw iania 
się zam achom  na b y t a rm ji polskiej na  em igracji, k tó re j 
groziło rozbrojenie, oraz w skazyw ał na konieczność 
udzielenia należnych p raw  żołnierzom  arm ji w rześ
niowej i A rm ji K rajow ej, jako tow arzyszom  broni 
a rm ji am erykańsk iej, i nie trak tow an ie  ich gorzej, niż byli 
trak tow an i jako  jeńcy niemieccy.

Specjalny w ysiłek został dokonany w  walce o danie 
pomocy uwięzionemu przez Sowiety gen. Okulickiemu, o- 
sta tn iem u  Dowódcy A rm ji K rajow ej, i jego tow arzyszom . 
W ciągu szeregu m iesięcy P rezes K om itetu N arodowego 
w ym ienił szeroką korespondencję z D epartam entem  Stanu, 
k tó rą  om aw iam y poniżej.

W ciągu okresu sprawozdaw czego o rganizacja  nasza 
budziła czujność, by w sposób zdecydowany i bezkom pro

m isowy prow adzona by ła  w alka w obronie Polski, k tó re j 
in teresy  i p raw a  były  gw ałcone bez przerw y przez w rogów  
lub aljan tów . Poniższe zestaw ienie obejm uje akcje  politycz
ne, przeprow adzone przez K om itet N arodow y A m eryka
nów Pochodzenia Polskiego w okresie od 4 W alnego Z jaz
du do 1 listopada 1946.

W prow adzenie K orespondencji z D isplaced Persons.

Jes ien ią  1945 r. Z arząd Główny K om itetu  N arodowego 
A m erykanów  P. P. konsekw entnie p rzeprow adził ko
respondencję z czynnikam i rządow em i w W aszyngtonie w 
spraw ie w ydania zarządzeń, um ożliw iających w ysyłanie 
korespondencji i paczek dla Polaków  w obozach Displaced 
Persons. Ogółem wym ieniono w  ciągu tych  dwóch m iesię
cy 13 pism  i m em orjałów  z sek re tarzem  stanu  B ym es’em 
i senatorem  V andenberg ’iem. Pow yższa, w y trw ała  akcja 
K N A PP zakończyła się rezu lta tem  pom yślnym : 23 listo 
pada 1945 r. urzędowo ogłoszono w W aszyngtonie otw arcie 
ograniczonej w ym iany korespondencji m iędzy S tanam i 
Zjednoczonym i i D isplaced Persons w  am erykańsk iej zonie 
okupacyjnej N iem iec i A u strji.

Spraw a P aństw  B ałtyckich

W styczniu 1946 r . K N A PP o trzym ał inform acje, roz
szerzane przez A ssociated P ress, iż sek re ta rz  s tanu  B yrnes 
gotów  je s t uznać inkorporację  do Związku Sowieckiego re 
publik L itw y, Ł otw y i E ston ji.

W zw iązku z powyższem prezes P r. Januszew ski w y
stosow ał w  dniu 23 stycznia 1946 r. pismo do w szystkich 
senatorów  w W aszyngtonie, w  k tó rym  zacytow ał solenne 
oświadczenie p. Som ner W elles’a z dnia 23 lipca 1940 r., 
k tóry , w  charak terze  ówczesnego zastępcy sek re ta rza  
stanu, stw ierdził zaborczość Rosji w  stosunku do P aństw  
Bałtyckich. W tym  czasie rząd  A m erykański po tęp iał p re 
sję, w yw ieraną przez W ielkie M ocarstw a przeciwko słabym  
sąsiadom  —  “ ....on th e  p a r t  of one s ta te , how ever pow er
ful in the dom estic concerns of any o ther sovereign sta te , 
how ever w eak.” W zakończeniu pism a P rezes K N A P P ’a 
apelu je  do senatorów , aby pro testow ali przeciwko zam ia
rom  p. B yrnes’a, zm ierzającym  do poniżenia naszego k ra ju , 
k tó ry  m a być „the home of th e  brave,” a  nie „the home 
of cow ering appeasers.”
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im vestygacja Jałty

Zobowiązania ta jn e  P rezyden ta  Roosevelta, zaciąg
nięte  w Ja łc ie , powoli pojaw iały  się na św iatło  dzienne. 
M iędzy innym i, w początkach lu tego 1946 r., u jaw niona 
zosta ła  rów nież ta jn a  umowa, mocą k tó re j R oosevelt zobo
w iązał się odstąpić R osji w yspy K urylskie.

Ten fak t, w ielkiej w agi w stosunkach m iędzynarodo
w ych, zosta ł niezw łocznie oprotestow any. W  liście swym 
z dnia 7 lu tego 1946 r . P rezes K N A P P ’a p. Januszew ski 
pow ołał się na rezolucję W alnego Zjazdu K N A PP z listo
pada 1945 r., żądającą inw estygacji J a ł ty  oraz pow ołał się 
na u jaw nienie nowego ta jnego  zobow iązania Roosevelta, 
zaciągniętego poza plecam i senatu  i pow tórnie w ezw ał se
natorów  do w szczęcia inw estygacji „ treści i legalności u- 
mów, zaw artych  w Ja łc ie .”

Apel o Zerwanie Stosunków z Rządem Warszawskim

Od dłuższego czasu opinja publiczna była zaniepoko
jona  w iadom ościam i z Polski o m orderstw ach politycznych, 
popełnianych tam  p rzy  w spółudziale ta jn e j policji z udzia
łem  NKW D. O świadczenie tak ie  złożył w parlam encie an 
gielskim  m in is ter Bevin 26 stycznia 1946 r., a  31 stycznia 
tegoż roku sek re ta rz  s tan u  B yrnes ośw iadczył również, 
podczas konferencji prasow ej, iż obecny rząd  w Polsce 
w inny je s t m orderstw om  przeciwników  politycznych, w y
konanym  przez podległe mu w ładze bezpieczeństw a.

W  dniu 6 lu tego 1946 r. prezes Januszew ski sk iero
w ał do p. B yrnes’a depeszę, w  k tó re j, pow ołując się na  
powyższe jego oświadczenie, apelow ał o „zerw anie stosun
ków z m ordercam i i przyw rócenie uznania konsty tucyjnem u 
rządow i R.P. w Londynie, zgodnie z nakazam i p raw a i 
m oralności.”

W Obronie Wojska Polskiego
Początek roku 1946 zw iastow ał k ryzys, jak i m iał 

spotkać W ojsko Polskie. Ponieważ ogrom na w iększość żoł
n ierzy  polskich nie chciała w racać do okupow anego przez 
R osję K raju , przeto  rząd  angielski p rzygotow yw ał powoli 
rozbrojenie W ojsk Polskich.

W zw ązku z tą  sy tuacją , prezes K om itetu  N arodowego 
wysłał 21 lu tego 1946 r. pismo do S ek re ta rza  S tanu  
B yrnes’a, w ykazując, że rząd  Stanów  Zjednoczonych p rzy 
czynił się do w ytw orzenia te j sytuacji, w k tó re j żołnierz 
polski nie posiada wolnej ojczyzny dokąd m ógłby wrócić. 
Wobec tego  rząd  S tanów  Zjednoczonych ponosi odpowie
dzialność za losy W ojska Polskiego. K om itet N arodowy 
w zywa S ek re ta rza  S tanu , by nie pogłębiał błędnych i 
szkodliwych umów, zaw artych  w Jałcie , przez dodatkowe 
obciążenie S tanów  Zjednoczonych w spółodpowiedzialnością 
za han iebną likw idację sojuszniczych W ojsk Polskich.

G enerał A nders, w im ieniu W ojska Polskiego, nade
słał podziękowanie prezesowi K om itetu  N arodowego za 
podjęcie obrony W ojska Polskiego na em igracji.

Generał Bór-Komorowski w Ameryce.

W  m aju  1946 r. przybył do S tanów  Zjednoczonych 
W ódz N aczelny W ojsk Polskich, gen. Tadeusz Bór-Komo
row ski. Członkowie K N A P P 'a  brali czynny udział w  m a
nifestow aniu  swych uczuć dla A rm ji Polskiej.

W D etro it, w dn. 19 m aja , na  m asowym  wiecu w  obec
ności gen. B ora, p rezes F r. Januszew ski w ygłosił przem ó
w ienie, w k tórem  w ykazał, jak  w iele zak łam an ia  w prow a
dzali w  szeregi Polonji nie ty lko obcy, ale i swoi, „którzy  
im ieniem  Polski za tru w a li Polonję A m erykańską i A m e
rykę fałszem  i n iep raw dą i w zyw ali ją  do tego , by u fa ła  

■Stalinowi.” P rezes Januszew ski w zyw ał W odza N aczel
nego, aby tym  razem  w yjaw iona zosta ła  społeczeństw u a- 
m erykańskiem u cała p raw da o losach Polski i je j arm ji, 
ponieważ poznanie praw dy leży nie ty lko  w in teresie  
N arodu Polskiego, ale i w  najw yższym  in teresie  
narodu  S tanów  Zjednoczonych, k tó ry  w rogow ie wolności 
u siłu ją  uśpić, by nie w idział niebezpieczeństw a, jak ie  A m e
ryce zag raża .

W Obronie Generała Okulickiego

W grudniu  1945 r. opublikowany został trag iczny  lis t 
p. W ładysław y O kulickiej, żony ostatn iego  K om endanta 
N aczelnego A rm ji K rajow ej w Polsce, podstępnie schw y
tanego  przez Sow iety i osądzonego na 10 la t w ięzienia. 
Pani Okulicka stw ierdza, iż od szeregu m iesięcy pozba
w iona je s t w ieści o mężu, nie wie, czy żyje, gdzie on 
przebyw a, i n ie może p rzesłać m u pomocy.

Los gen. Leopolda Okulickiego, jak  rów nież w szyst
kich członków Rządu Polskiego, walczących przez długie 
la ta  przeciwko Niemcom w W arszaw ie, a osądzonych 
przez Sow iety w pam iętnym , haniebnym  “procesie 16-u” 
w Moskwie nie może być zapom niany przez społeczeństwo 
polskie. D latego też prezes K N A P P ’a Januszew ski w ystoso
w ał w  dn. 28 grudnia 1945 r. lis t do gen. E isenhow era, jako 
do W odza Naczelnego, k tórem u gen. Okulicki podlegał, z 
apelem , „ th a t one of your m ost loyal generals and com
rades a t  a rm s be assured  hum ane tre a tm e n t d ictated  by 
common decency.”

N a ten  apel p rzyszła  bardzo lakoniczna odpowiedź z 
W ar D epartm ent, że ponieważ sp raw a ta  nie podlega ju ry s 
dykcji W ar D epartm ent, przeto  gen. E isenhow er nie je s t 
w stan ie  zadośćuczynić prośbie prezesa K om itetu  N aro 
dowego. N atom iast, w parę  tygodni później K om itet N aro 
dowy otrzym ał w  te j spraw ie pismo D epartam en tu  S tanu  
za podpisem p. E lbridge D urbrow ’a, w  zastępstw ie  sek re
ta rza  stanu. W piśmie tym , pow ołując się na  s ta ran ia , ja 
kie rząd  Stanów  Zjednoczonych czynił wobec rządu  so
wieckiego w spraw ie 16-u członków R ządu Polskiego, a- 
resztow anych przez Sow iety i na  rozm owy H a rry  H opkinsa 
ze Stalinem , podkreślone było, że p ro k u ra to r sowiecki nie 
dom agał się k a ry  śm ierci, ty lko k a ry  w ięzienia. W konklu
zji D epartam en t S tanu  stw ierdza, iż w tych  w arunkach 
me może dalej interw enjow ać w spraw ie gen. Okulickiego, 
„since th a t  G overnm ent follows a consistent policy of 
no t en te rta in ing  requests  from  fo re ign  G overnm ents w ith 
j espect to  persons having a na tionality  o ther th an  th a t of 
(he inquiring  G overnm ent.”

Takie stanow isko D epartam entu  S tanu spotkało się ze 
zdecydowaną odpraw ą ze strony  K om itetu  Narodowego. 
W obszernym  piśm ie z 15 kw ietn ia 1946 zostało w y
kazane, że, opierając się naw et na postanow ieniach 
Ja łty , aresztow anie 16-u przywódców ruchu podziemnego 
w Polsce nie może być trak tow ane, jako w ew nętrzna sp ra 
wa między Sowietam i a Polską, ale jako spraw a, k tó ra  ob
ciąża jednaką odpowiedzialnością w szystkie trz y  m ocar-
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stw a, podpisane pod umowami w  Ja łc ie . C ytując przepisy  
praw a m iędzynarodow ego, prez. Januszew ski udow adnia 
nie ty lko praw o lecz i obowiązek St. Zjednoczonych in te r- 
w enjow ania w spraw ie pomocy gen. Okulickiemu. W za
kończeniu, K N A PP, odrzucając w ykrętne m otyw acje De
p a rtam en tu  S tanu, dom aga się, „ th a t th e  G overnm ent of 
ih e  U nited  S ta te s : 1) A scerta in  th e  p resen t s itua tion  of 
gen. Okulicki and h is im prisoned com rades, 2) D em and 
th e ir  re lease .”

F o to s ta tyczna  kopja powyższego pism a, skierow anego 
do p. D urbrow , zosta ła  p rzes łana  na  ręce S ek re ta rza  S tanu  
B yrnes’a ze zw róceniem  uw agi na  niew łaściw e tr a k to 
w anie spraw y gen. Okulickiego przez urzędników  D epar
tam entu , k tó rzy  d z ia ła ją  w  zastępstw ie  p. B yrnesa.

S ekre tarz  S tanu  B yrnes, za pośrednictw em  p. L. E. 
Thom psona, szefa sekcji w schodnio-europejskiej D eparta 
m entu  S tanu, zakom unikow ał, że pismo p. D urbrow  w y
rażało  stanow isko D epartam en tu  S tanu.

W odpowiedzi —  prezes Januszew ski, w  p iś
mie swem z dn. 5 sierpn ia  1946 r., poinform ow ał Sekre
ta rz a  S tanu , że n iefo rtunne argum enty , przytoczone przez 
D epartam en t S tanu , w niczem nie zm ien iają  obowiązku 
jak i ciąży na  rządzie  S tanów  Zjednoczonych do okazania 
pomocy i in terw en jow an ia  w  spraw ie przyw rócenia  wolnoś
ci gen. Okulickiemu.

K orespondencja ta , k tó ra  stanow i nie tylko pouczającą 
in te rp re tac ję  p raw a m iędzynarodow ego, lecz, poza p raw 
nym, podkreśla rów nież m oralny  obowiązek, stanow i dziś 
już zbiór dokumentów.

K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Pochodze
nia nie zap rzestan ie  w alki w im ię spraw iedliw ości dla Pol
ski i je j m ęczeńskich bohaterów  i w  im ię honoru Ameryki.

Prezes K N A PP’a na Konferencji Pokojowej w Paryżu

Baczna obserw acja wszelkich zjaw isk  życia m iędzy
narodow ego, k tó re  m ogą mieć znaczenie dla sp raw y  pol
skiej, była od chwili pow stania K N A P P ’a jednym  z głów 
nych zadań naszej organizacji. K N A PP s ta ran n ie  obserwo
w ał przebieg konferencji w San F rancisco  w 1945 r. P re 
zes Januszew ski, jako  w ice-prezes K ongresu Polonji, b ra ł 
w ybitny udział w działalności delegacji K ongresu podczas 
te j konferencji. J a k  wiadomo, w  San Francisco  w łaśnie 
Mołotow został zm uszony do przyznan ia  się po 
la z  p ierw szy publicznie przed opinją św ia ta  do zbrodni 
porw ania  i uw ięzienia 16-u członków R ządu Podziem nego 
w Polsce, co do te j pory  było trzym ane w tajem nicy.

W zw iązku ze zw ołaniem  w sierpniu 1946 r., dla u- 
Ltalenia trak ta tó w  pokojowych z F in land ją , W ęgram i, Ru- 
m unją, B u łgarją  i W łochami, konferencji pokojowej do 
P aryża , uda ła  się tam  delegacja K ongresu Polonji, aby 
bronić spraw y polskiej, aby naw iązać k o n tak t z innem i 
delegacjam i i dokonać objazdu obozów polskich „D isplaced 
P ersons” i jeńców wojennych w Niemczech. W  delegacji 
b ra ł udział prezes naszej organizacji p. F r. Januszew ski. 
D elegacja K ongresu, któna rep rezen tow ała  całą  wolną 
opinję Polonji A m erykańskiej w spraw ie polskiej, sk ła 
dała  się z prezesa K ongresu Polonji, p. K. R ozm arka oraz 
dwóch wice-prezesów K ongresu: p. F r. Januszew skiego i 
p. I. N urkiew icza.

Broszura “Golgotha Road”, i inne wydawnictwa

W okresie spraw ozdaw czym  K N A PP w ydał drukiem  
broszurę ang ie lską  M. W ańkow icza ,„G olgotha R oad.” 
J e s t  to  tłum aczenie, w ydanej już uprzednio b roszury  p.t. 
„D zieje Rodziny K orzeniew skich.” W strząsa jące  fo to g ra fje , 
przedstaw iające  niedolę Polaków , w ygnanych z Polski do 
Sowietów, uzupełn iają  te k s t broszury . Dzięki p racy  B iura 
Głównego oraz oddziałów i okręgów  K N A P P ’a, k tó re  za ję 
ły  się ko lportażem , b roszura ta  rozeszła  się szeroko w  St. 
Zjednoczonych.

N iezależnie od tego, o rgan izacja  n asza  p racow ała 
energicznie nad  rozkolportow aniem  naszych w ydawnictw , 
uprzednio drukow anych. W tym  w zględzie dalej szedł kol
po rtaż  w span ia łe j i dokum entalnej b roszury  I. M atuszew 
skiego „G rea t B rita in ’s O bligations tow ards Poland and 
Some F ac ts  abou t th e  Curzon Line” oraz b roszury  o ofi
cerach polskich, zam ordow anych w K atyn iu , p .t. “D eath  
a t  K aty ń ,” k tó re j w ybito już p ią te  w ydanie i innych 
broszur.

Dzięki in icjatyw ie Zarządu Głównego naszej o rgan i
zacji udało się zebrać w śród członków Zarządu i sym pa
tyków  środki, um ożliw iające rozesłan ie  do różnych ośrod
ków na  całym  świecie dużej ilości broszur, w ydanych przez 
K N A P P ’a. T ra fiły  one, poza k ra jam i europejskim i, do 
Ind ji, k ra jów  A m eryki Południow ej, A fryk i, n a  B liski 
W schód, do A u stra lji i t.d. Pow ażne ilości broszur, zw łasz
cza w języku polskim , p rzesłane zosta ły  także  do obozów 
polskich w Niemczech za pośrednictw em  oficerów  łączni
kowych. K N A PP o trzym ał setk i listów  z podziękowaniam i 
i a  ofiarow anie broszur.

Biuletyn Organizacyjny

„B iuletyn O rgan izacy jny” naszej o rganizacji, wycho
dzący już od trzech  la t, je s t czemś znacznie większem , niż 
skrom na jego nazw a w skazuje. Od swego pierw szego nu
m eru m iał on za zadanie nie tylko inform ow anie członków 
w spraw ach organizacyjnych, lecz przede w szystkiem  w y
kuw anie m yśli politycznej Polonji Amerykańskiej w szero
kim poglądzie na konieczność i m etodę w alki w obronie 
p raw  Polski. Pam iętam y dobrze tę  chwilę, gdy, pow ołując 
do życia n aszą  organizację  w 1942 r„  byliśm y osam otnieni 
w śród licznych ośrodków Polonji, k tó re  łudzone były  za
pew nieniam i, płynącem i z powierzchownej oceny m etod 
stosow anych w polityce m iędzynarodow ej przez polski 
Rząd w Londynie, lub przez jego przedstaw icielstw o w 
W aszyngtonie, głoszących, iż w szystkie spraw y tyczące 
się Polski są  pom yślnie załatw ione, i że żadne niebezpie
czeństwo Je j nie grozi. „B iuletyn O rganizacyjny” ze swej 
s trony  naw oływ ał do w alki, do nieufności w  stosunku do 
zapewnień, choćby pochodziły one z u s t najw yższych kie- 
low ników  polityki am erykańsk iej i zaw czasu ostrzegał, 
że, z chw ilą zw ycięstwa nad  H itlerem , niebezpieczeństwo, 
jakie grozi Polsce ze strony  Rosji, w ystąp i w  całej pełni, 
jeśli zaw czasu nie ograniczy się zaborczości Sowietów. W 
ten sposób budził czujność Polonji i uśw iadam iał szerokie 
rzesze. Powoli, ale sta le  żłobił K N A PP, za pomocą sw e
go o rganiu  prasow ego, tę  drogę, na  k tó rą  z czasem  m iał 
w ejść K ongres Polonji.

Poza inform ow aniem  Polonji, „B iuletyn O rga-
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nizacyjny” zdobywał sobie stopniowo coraz liczniej
sze szeregi zwolenników wśród Polaków, rozsianych po 
całym świecie. W miarę ułatwień komunikacyjnych, jakie 
powoli następują od chwili zakończenia wojny, „Biuletyn” 
nasz trafia do coraz to nowych skupisk Polaków, niosąc 
im jasne i nowe sformułowania przewodnich myśli poli
tycznych, odnośnie nieugiętej walki o Polskę wolną i nie
podległą.

Dociera on przede w szystkiem  do Kraju, niosąc 
dobrą nowinę o nieprzejednanym stanowisku Polonji. Roz
przestrzenia się w obozach niemieckich, wśród jeńców pol
skich i “Displaced Persons.” Czytają go żołnierze w szyst
kich formacji Wojsk Polskich, stacjonowanych w  Anglji, 
Szkocji, W łoszech, Niemczech i na Bliskim Wschodzie. 
Podają go sobie z rąk do rąk we Francji, Szwajcarji, Ho- 
landji, Szwecji, Danji, Norwegji. Trafia do osiedli polskich 
w północnej i południowej Rhodezji, w  Nairobji, Masindi 
i innych miejscowościach A fryki; czytany jest pilnie w 
Kanadzie, Meksyku, Argentynie, Brazylji. Dociera do 
Montevideo, otrzymują go w Indjach i Australji. Z pisma 
o charakterze biuletynu naszej organizacji na terenie a- 
merykańskim „Biuletyn” rozrósł się na pismo polityczne
0 zasięgu międzykontynentalnym. Już dziś połowa nakładu 
„Biuletynu” idzie poza granice Stanów Zjednoczonych. 
Podawany tam z rąk do rąk, Biuletyn daje wielu tysiącom  
Polaków drogowskaz i kierunek myśli, tak potrzebnej w  
labiryncie obecnych zjawisk politycznych w odniesieniu do 
Polski i świata. Oddźwięk tego znajdujemy w wielkiej iloś
ci listów  które codziennie napływają do redakcji „Biulety
nu.” W ciągu ostatnich 6 m iesięcy wpłynęło około 700 lis
tów ż zagranicy, wyrażających wdzięczność czytelników za 
odnalezienie w „Biuletynie” odpowiedzi na dręczące ich 
aytania: co czyni Polonja i jak dalej walczyć o Polskę. Po- 
czytność i zainteresowanie „Biuletynem” stale wzrasta. Z 
dumą możemy stwierdzić, że pismo nasze jest jednym z 
najpoważniejszych organów politycznych w języku polskim.

Twórczej m yśli Ignacego Matuszewskiego „Biuletyn” 
zawdzięcza, że jest nie tylko chlubą naszej organizacji, ale
1 poważnym wkładem do kultury politycznej Polonji A- 
merykańskiej i piśmiennictwa polskiego.

Fundusz Wydawniczy Imienia Ignacego M atuszewskiego

W dniu 3 sierpnia 1946 r. zmarł w New Yorku Ignacy  
Matuszewski, który odegrał olbrzymią rolę w kształtow a
niu m yśli politycznej Polonji Amerykańskiej i był jej na
tchnieniem i nauczycielem w walce, jaką podjęła o w ol
ność Polski.

„Biuletyn” pośmiertny z sierpnia 1946 r., jak i ostatni 
„Biuletyn” (wrzesień-październik) poświęcone były ucz
czeniu pamięci i omawiały historyczną rolę, jaką odegrał 
Matuszewski w czasie drugiej wojny, jako chorąży sprawy 
polskiej.

Zarząd Główny K NAPP’a, zebrany w dniu pogrzebu 
I. M atuszewskiego, postanowił uczcić jego pamięć przez 
stworzenie Funduszu Wydawniczego imienia Ignacego Ma
tuszewskiego, niezbędnego dla wydania pism zmarłego.

Prace i pisma Ignacego Matuszewskiego sta
nowią wielki dorobek narodowy, który należy utrwalić 
i udostępnić zarówno wychodźtwu, jak i Polakom w Kra
ju. Zapoznanie się z literaturą polityczną, jaką stworzył 
Matuszewski, najwybitniejszy pisarz i mąż stanu czasów

drugiej wojny światowej, jest doniosłą koniecznością na 
dziś i dla przyszłych pokoleń. D latego sprawa doprowa
dzenia do skutku Funduszu W ydawniczego imienia Igna
cego M atuszewskiego jest zadaniem największej wagi za
równo dla naszej organizacji, jak i najszerszych środowisk 
Polonji.

Wiece i Akademje
Poza stałem i zebraniami organizacyjnemi i licznemi 

idczytami, urządzanemi przez Okręgi i Oddziały —  w okre
sie sprawozdawczym odbyło się w iele wieców i akademji, 
zorganizowanych na szeroką skalę przez Kom itet Naro
dowy.

Zebrania, odczyty, w iece i akademje były zwoływane 
i urządzane z okazji obchodów rocznicowych lub wydarzeń  
politycznych doby obecnej.

Z pośród licznych tych m anifestacji, w  których brali 
udział wybitni mówcy, podajemy szereg najważniejszych. 
Tak więc rocznica listopadowa była uroczyście obchodzona 
przez K N A PP’a w  Jersey City z udziałem p. Henryka 
Floyar-Rajchmana oraz w Philadelphii, Pa. z udziałem  
mówców miejscowych i z New Yorku.

Obchody styczniowe zorganizował K NAPP w szeregu  
miejscowości: na większą skalę w New Yorku, gdzie 
przemawiał Gen. S. Kwaśniewski i p. S. Strzetelski oraz 

w Chester, Pa. z udziałem gen. Kwaśniewskiego. Na ob
chodzie Kościuszkowskim zorganizowanym w Philadelphii, 
Pa. głównym  mówcą był Gen. S. Kwaśniewski.

W marcu 1946 r. KNAPP zorganizował w Detroit i 
Chicago wiece z udziałem gen. Wł. Bortnowskiego, byłego 
dowódcy Armji w Polsce. Rocznicę śmierci J. Piłsudskiego 
KNAPP obchodził specjalnie uroczyście w wielu miejsco
wościach, między innemi, w  D etroit gdzie przemawiał gen. 
S. Kwaśniewski, w Chicago z udziałem W. Jędrzejewicza, 
w N ew  Yorku gdzie przemawiali I. Matuszewski, Wł. Kor
sak, K. Wierzyński, w Jersey City, N. J. (z udziałem Cz. 
Zbierańskiego), w Baltimore (z udziałem M. Chodackiego 
i T. Strzetelskiego).

Rocznicę Konstytucji 3-go Maja obchodził K NAPP w 
Elizabeth, N. J. (z udziałem Gen. S. Kwaśniewskiego). 
Komitet Narodowy w Buffalo i N iagara Falls zorganizo
wał w kwietniu wielkie wiece pod hasłem „W obronie Żoł
nierza Polskiego” z udziałem gen. Kwaśniewskiego. Rocz
nica wybuchu Drugiej Wojny Światowej obchodzona była 
przez K NAPP’a również w wielu miejscowościach, między 
innemi, w masowych wiecach w Detroit i Chicago z udzia
łem pułk. J. Małeckiego, dowódcy sławnej Karpackiej Bry
gady z pod Monte-Cassino.

| Wanted Wanted
j CAKE BAKER

$60.00 Per Week — Plus Overtime

L A K E W O O D  
B A K E R Y

11717 Detroit Avenue 
LAKEWOOD, OHIO
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S p r a w o z d a n i e  O r g a n i z a c y j n e
ZA OKRES OD LISTOPADA 1945 R. DO LISTOPADA 1946 R.

• •

1. ZARZĄD GŁÓWNY

C zw arty  W alny Z jazd D elegatów  K om itetu  N arodow e
go A m erykanów  Polskiego Pochodzenia, odbyty w  De
tro it  w dniach 23 i 24 listopada 1945 roku  w ybra ł nowy 
Zarząd Główny w następu jącym  składzie:

P rezes: F ran k  Januszew ski, D etro it, Mich.
W iceprezesi: W alter Cytacki, D etro it, Mich., Joseph 

Piech, Chicago, 111.; M atthew  K owalski, Ro
chester, N. Y .; Pau l P. F lak , Springfield , M ass.; 
Leon K ozłowski, U nion C ity, N. J.,

S ek re ta rz : Jan in a  G odlewska, N ew  Y ork, N. Y.
Skarbn ik : S tephen Łodzieski, Lakewood, Ohio

D yrektorzy : W illiam  Cepek, Providence, R. I.; F ran k  
G regorek, B altim ore, Md.; E ugene Jaw orek, N. 

Bedford, M ass.; E dm und F . L orentz , Rochester, 
N. Y .; S igism und Łopacki, N iag a ra  Falls, N.Y.; 
Dr. E dw ard  Nowicki, G ary, Ind iana; Sophie 
Schoen, B uffalo, N. Y .; S tan isław  śm ietana, 
N ew  Bedford, M ass.; E leonora Szczawińska, 
New Y ork, N. Y .; B olesław  U rbanow ski, P h i
ladelphia, P a .; W. Leon Zaleski, Brooklyn, N.Y.

K om isja R ew izyjna: K azim ierz K arczew ski, Jersey  
City, N. J .;  L ucjan  Nowiński, Bayonne, N. J .; 
S. F . U rbaniak , T ren ton , N J.

D nia 26-go lutego 1946 r  zm arł Bolesław  U rbanow 
ski, dy rek to r K om itetu  N arodow ego z Philadelphii, Pa. 
Śmierć długoletniego działacza i n ieustępliw ego bojownika 
o spraw ę Polski by ła  w ielkim ciosem dla naszej O rganiza
cji i boleśnie n as  dotknęła.

W ielką s tra tę  w roku 1946-ym poniósł K om itet N a
rodowy tracąc  zasłużonych i w ybitnych członków organ i
zacji: ś.p. J. Soja, P rezesa  Oddziału w P a te rson , N. J., 
J . S. Grabowskiego, P rezesa O ddziału w Schenectary , N.Y., 
W. Fabierkiew icza z Philadelphii, Pa.

N a posiedzeniu Z arządu Głównego w dniu 14 kw iet
n ia  dokooptowano do Zarządu, w ch arak te rze  dy rek to ra , p. 
K. K ałuckiego z New Y orku.

W drugiej połowie roku, nie m ogąc pogodzić swej p ra 
cy zawodowej z p racą  na polu politycznym , zrezygnow ała 
ze stanow iska sek re ta rk i generalnej n iestrudzona i oddana 
O rganizacji, p. Jan in a  Godlewska. R ezygnację Je j Z arząd 
Główny p rzy ją ł na  posiedzeniu Z arządu w dniu 7 sierpnia 
1946 r.

N a tym  sam ym  posiedzeniu na  stanow isko opróżnione 
jr z e z  p. J . Godlewską powołano p. Eleonorę Szczaw ińską o- 
raz  dokooptowano do Z arządu Głównego, w charak te rze  dy
rek to ra  p. T. Nowickiego z Philadelphii, Pa.

P lenarne  posiedzenia Z arządu Głównego odbyły się 
w dniach: 24 listopada 1945 roku (D etro it, M ich.), 12 stycz
nia 1946 roku (N ew  Y ork), 14 kw ietn ia  1946 roku  (New 
York) i 7 sierpn ia  1946 roku (N ew  Y ork).

Prezes K om itetu  N arodowego p. F r. Januszew ski w ie
lokrotnie przyjeżdżał do New Yorku, bądź na posiedzenia

P rezyd jum  Zarządu Głównego bądź też  dla zała tw ien ia  
spraw  ogólnych i kom itetow ych, specjalnego znaczenia.
2. BIURO ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

W  ciągu  całego okresu spraw ozdaw czego prace  sek re
ta rk i B iura  pełn iła  p. S te fan ja  K lingslandow a.

K ierow nictw o działu wydawniczego i kolportażow ego 
oraz prace w zakresie  n iektórych spraw  organ izacy jnych  
pozostaw ały  w rękach  p. Zbigniewa Spotow skiego.

N a skutek  zaproszenia  P rezesa O rganizacji ogólny 
nadzór nad B iurem  m iał w iceprezes L. Kozłowski.
3. ORGAN IZACJA  T E R E N U

O rganizacja  s ta je  się coraz bardziej jednolita  i oży
w iona duchem bezkom prom isow ej w alki o Spraw ę Polski. 
O kres spraw ozdaw czy cechowało dalsze w zmocnienie spo
istości o rgan izacy jnej K om itetu  Narodowego.

P rzeprow adzona zosta ła  reo rgan izac ja  oddziałów w 
T ren ton , N. J . oraz Irv ing ton , N. J ., k tó ry  przen iósł sw oją 
siedzibę do N ew arku, N. J.

Zapoczątkow ano prace  nad u tw orzeniem  drugiego od
działu w Chicago, 111. P ow sta ł now y O kręg, ósmy z kolei, 
obejm ujący tr z y  O ddziały: B uffalo, N. Y. (23), N iagara  
F alls , N. Y. (58), i R ochester, N. Y. (59).

S tan  o rgan izacy jny  K om itetu  N arodowego A m eryka
nów Polskiego Pochodzenia na dzień 1 listopada 1946 roku 
przedstaw iał się następu jąco :
OKRĘG I —  D ETR O IT, MICH.

O ddział 1 —  D etro it 
Oddział 2 — D etro it 
Oddział 4 — H am tram ck  
Oddział 14 — H am tram ck  
O ddział 15 —  D etro it 
Oddział 17 — D etro it 
Oddział 22 —  D etro it 

OKRĘG II  — SPR IN G FIE L D , MASS.
O ddział 18 —  Springfield  
O ddział 19 —  Chicopee Falls  

OKRĘG III  —  N EW  YORK (O kręg stołeczny)
Oddział 20 — A m sterdam  
O ddział 21 —  Schenectady 
Oddział 37 — M eehanicsville 

OKRĘG IV — N EW  YORK CITY 
Oddział 3 — New Y ork 
Oddział 12 —  New Y ork (H arlem )
Oddział 25 — So. Brooklyn
Oddział 39 —  Yonkers
Oddział 43 — Brooklyn (G reenpoint)
Oddział 77 — Bronx 
O ddział 78 — E a s t New Y ork 

OKRĘG V — N EW  JE R SE Y  
Oddział 5 — Passaic 
Oddział 9 —  Jersey  City 
Oddział 24 —  Cliffside 
Oddział 38 — Bayonne 
Oddział 42 — H arrison
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Oddział 47 —  P a te rso n  
Oddział 56 —  E lizabeth  
O ddział 73 —  N ew ark

OKRĘG VI —  P H IL A D E L PH IA , PA. 
O ddział 8 —  Philadelph ia  
O ddział 10 —  Camden 
O ddział 26 —  C hester 
O ddział 45 —  T renton  
O ddział 46 —  B altim ore

OKRĘG V II —  PR O V ID EN C E, R. I.
O ddział 34 —  New Bedford, Mass. 
O ddział 35 —  N ew  B edford, Mass. 
O ddział 53 —  Paw tucket, R. I. 
O ddział 54 —  Lowell, Mass.

Oddział 72 —  Providence, R. I. 
Oddział 74 —  T aunton , M ass. 

OKRĘG V III —  N IA G A R A  FA LLS, N. Y. 
O ddział 23 —  B uffalo 
O ddział 58 —  N iag a ra  Falls  
O ddział 59 — R ochester 

ODDZIAŁY N IE  NALEŻĄ CE DO OKRĘGÓW  
O ddział 6 —  Cleveland, Ohio 
O ddział 13 — Chicago, 111.
O ddział 16 — G ary, Ind.
O ddział 27 —■ So. B oston, Mass. 
O ddział 41 — H artfo rd , Conn.
Oddział 44 —  New B rita in , Conn. 
O ddział 70 —  Cleveland, Ohio 
O ddział 76 —  N orw alk, Conn.

Sprawozdanie Ogólne z Przebiegu Zjazdu
V -ty  W alny Z jazd D elegatów  K om itetu  N arodowego 

A m erykanów  Polskiego Pochodzenia odbył się w  dniach 
16 i 17go listopada 1946 roku w salach H otelu W oodstock, 
127 W est 43 ulica, New York, N. Y.

P ierw szą sesję Zjazdu w dniu 16 listopada otw orzył 
przew odniczący K om itetu  Przedzjazdow ego p. Leon Koz
łowski. W przem ów ieniu pow italnem  m.i. zaznaczył:

Zadanie nasze, Amerykanów Polskiego Pochodzenia 
nie jest zakończone —  bo Ojczyzna naszych Ojców nie 
jest wolna. Polska znajduje się teraz w największej n ie
woli, zdradzona przez swych sojuszników.

Prace, jakie mamy do spełnienia są dużo większe 
niż te, które wykonaliśmy.

Zjazd tegoroczny K NAPP’a powinien dodać nam sił 
i determinacji do kontynuowania walki o niepodległość 
Polski i o wolność ludów świata wedle wskazań M arszał
ka Józefa Piłsudskiego i według naszych amerykańskich 
ideałów.

Wierzę, że obrady, które mam zaszczyt otworzyć 
będą toczyć się owocnie z myślą o spełnieniu naszych 
celów i że w walce, jaką o te św ięte cele prowadzimy —  
będziemy wytrwali i zjednoczeni.

K om isja M andatów  pod przewodnictwem  p. W. L. 
Zaleskiego, Brooklyn, N. Y. stw ierdziła, że w Zjeździe 
wzięło udział 88-iu następu jących  delegatów  i delegatek:....

Sabina Sołdat, New Rochelle, N. Y., L. A. K upfer- 
w asser, Chicago, 111., A ntoni Okuła, Je rsey  City, N. J., Jan  
Chonacki, Cleveland, Ohio, Jan  Wolwowicz, Je rsey  City, 
N. J .,  K az. K arczew ski, Je rsey  City, N. J ., Ju ljan  Gbur- 
czyk, U nion City, N. J ., H enryk  W itosław ski, Je rsey  City, 
N. J., S tan isław  Śm ietana, New Bedford, M ass., Jan  K as- 
perowicz, C lifton, N. J., B ronisław a W ikiera, D etro it, 
Mich., H enryk  Liwacz, New Y ork City, A leksy Budzeń, 
Brooklyn, N. Y., Jan  H oroblew ski, Brooklyn, N. Y., Geno
w efa K am ińska, H arrison , N. J., Jan  Z Dodatko, D etro it, 
Mich., W ładysław  Chybowski, Brooklyn, N. Y., W. Leon Za
lewski, Brooklyn, N. Y., K ata rzyna  Roziewska, Je rsey  Ci
ty , N. J., W anda Lipowska, Je rsey  City, N. J., N ellie R. 
A ntczak, R ochester, N. Y., W illiam  Cepek, Providence, R.I., 
A gnieszka T raw ińska, B altim ore, Md., Tom asz W ięckie- 
wicz, H arrison , N. J ., S tanisław  Chrostowski, H arrison,

N. J., W ładysław  T u ta j, D etro it, Mich., S tefan  Łodzieski, 
Cleveland, Ohio., L ucjan N owiński, Bayonne, N. J .,  T a
deusz Socha, P a te rson , N. J., F ranciszek  Foryś, Philadel
phia, Pa., Teodor Nowicki, Philadelphia, Pa., W ładysław  
Kozicki, C hester, Pa., W aw rzyniec S zparaga, D etroit, 
Mich., F ra n k  M aks, Roselle, N. J., Czesław  Piasecki, B a
yonne, N. J ., F ranciszek  Dynda, Linden, N. J., A ntoni Me- 
deski, Longm eadow , Mass., W ładysław ' Tuchewicz, D etro it, 
Mich., R udolf A dam czyk, Ludlow, Mass., H enryk  K ogut, 
D etro it, Mich., C yprjan  Monkiewicz, P aterson , N. J., F ra n 
ciszek M onkiewicz, Paterson , N. J., F ranciszek  W ieczor
kowski, P a te rson , N. J., Pau l P. F lak , Springfield , Mass., 
J a n  H erm an, Brooklyn, N. Y., B ronisław a B abińska, P rov
idence, R. I., Józef O szajca, Providence, R. I., S. F rank  
U rban iak , T renton, N. J., F ran k  G regorek, B altim ore, Md., 
Kaz. K ałucki, Brooklyn, N. Y., M artin  D ąbrowski, P h ila 
delphia, Pa., Bolesław Malinowski, Bronx, N. Y., W acław  
G aw rysiak, Philadelphia, Pa., S tefan  Wolwowicz, N ew ark, 
N. J ., K lem entyna Nowakowska, Bronx, N. Y., S tan isław  
Jag ie łło , K earny, N. J ., Edm und F  Lorentz, R ochester, N. 
Y., A ntoni Wójcicki, New Y ork City, A lbin S. Bielawski, 
T renton, N. J., A. S K w iatkow ski, New Y ork City, E leono
ra  S. Szczawińska, New Y ork City, Czesław a W B ielaw 
ska, Trenton, N J., Je rzy  B raynack, Bronx, N. Y., W łady
sław  Skuczyński, U nion City, N. J ., F r. Januszew ski, De
tro it, Mich., F . A ndruk, B ronx, N. Y., F ra n k  Olszewski, 
Brooklyn, N. Y., S tan isław  Gawkowski, New Y ork City, 
W acław  K uligowski, Camden, N. J ., Jan  W ęgrzyński, B a
yonne, N. J., Józef B rauliński, Brooklyn, N  Y., W ładysław  
M ikrut, Brooklyn, N. Y., A ntoni W róblewski, G uttenberg, 
N. J ., Zdzisław  B ańka, Je rsey  City, N. J., F r. Łukomski, 
Passaic, N. J., Louis Bukowiec, Irv ing ton , N. J., Wł. Olen- 
kiewiez, New Y ork City, R. A ndrzej Kwinciński, Philadel
phia, Pa., M ieczysław  Kowalski, R ochester, N. Y., Józef 
Golanowski, Yonkers, N. Y., M agdalena W ojtczak, Roches
ter, N. Y., A leks. Banowicz, Brooklyn, N. Y., P io tr Malo- 
w.'ecki, Y onkers, N. Y., W alter Zienkiewicz, Bronx, N. Y.. 
J. Reski, New York, N. Y., S t. Ogrodnik, Paterson , N. J.

N a przewodniczącego Zjazdu przez aklam ację powo
łano p. W. Cepka z Providence, R.I.; w iceprzew odniczą
cymi Zjazdu zostali w ybrani p. H. K ogut, D etro it, Mich.,
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p. W. Lipow ska, Je rsey  City, N. J . i p. A. Bielawski, T ren
ton, N. J . N a sek re ta rza  Z jazdu w ybrano p. E. L orentza, 
R ochester, N. Y. dodając m u do pomocy p. S. Śm ietanę, 
New Bedford, M ass. oraz p. I  A dam ską, N ew ark, N. J.

M arszałk iem  Z jazdu zosta ł p. S. Jag iełło , K earny, N .J.

Pow staniem  i m inutow ą ciszą uczczono pam ięć pierw 
szego prezesa K om itetu  N arodow ego ś.p. M aksym iljana 
F . W ęgrzynka oraz pam ięć W ielkiego Polaka, k tó ry  był n a 
tchnieniem  dla p racy  Polonji A m erykańskiej, ś.p. Ignacego 
M atuszew skiego.

Chwila oddania hołdu niezłom nym  bojow nikom  o wol
ność Polski, k tórych  p o rtre ty  zostały  um ieszczone na  sali 
obrad  wokół sto jącego w śród kw iecia posągu M arszałka 
P iłsudskiego, by ła  podniosła i w zrusza jąca  i m ia ła  charak 
te r  ślubow ania dalszej bezkom prom isow ej w alki.

Z kolei uchwalono porządek dzienny obrad Zjazdu.
Po odczytaniu przez sek re ta rza  Z jazdu p. E . L orentza 

protokółu  z 4-go W alnego Z jazdu odbytego 23 i 24 listo 
pada 1945 roku w D etro it, Mich. i przyjęciu  go przez Izbę 
przew odniczący W. Cepek, zgodnie z przep isam i K onsty
tucji K om itetu  N arodow ego A m erykanów  P .P ., powołał 
K om isje Zjazdu w niżej podanym  składzie:

Komisja nominacyjna: L. Kozłowski (U nion C ity), W. 
F elcyn (D e tro it) , K. K ałucki (N ew  Y ork), F . Gregorek 
(B altim ore), W. L ipow ska (Je rsey  C ity ), T. Nowicki 
(P h iladelph ia).

Komisja Wniosków i Rezolucji: M. K owalski (Roches
te r ) ,  St. Śm ietana (N ew  B edford), W. Chybowski (New 
Y ork), H. K ogut (D e tro it) .

Komisja Statutowa: E. L orentz (R ochester), P. F lak  
(S p ring fie ld ), S tefan  Wolwowicz (N ew ark ).

Komisja Prasowo-kolportażowa: J a n  Wolwowicz (J e r
sey C ity ), J . Z. D odatko (D e tro it) , T. Socha (P a te rso n ), 
A. W ójcicki (N ew  Y ork), F . F o ryś (P h iladelph ia).

Komisja finansowa: A. S. B ielaw ski (T ren ton ), W. Ce
pek (P rovidence), K. Karczewski (Je rsey  C ity ), L. Nowiń
ski (B ayonne), S. F . U rban iak  (T ren to n ), G. Braynack 
(B ronx), H. Jaw orow ski (B rooklyn), H. W itosław ski (J e r
sey C ity ), H. Liwacz (N ew  Y ork), B. M alinow ski (New 
Y ork) F r . M aks (E lizabe th ), T. W iękiewicz (H arriso n ), 
J . K asperowicz (P assa ic ), Cz. P iasecki (B ayonne), Wł. 
Suszczyński (U nion C ity ), E . M ieczkowski (N ew ark ), Bro
n isław a W ikiera (D etro it) , R. A dam czyk (S p ring fie ld ), M. 
Zając (New B edford), M. D ąbrowski (P h ilade lph ia ), S. 
Śliwiński (C leveland), T. Nowicki (P h iladelph ia), W. L. Za
leski (B rooklyn), S. Gawkowski (New Y ork), L. A. Kup- 
fe rw asser (C hicago), W. Kozicki (C heste r), W. Tuchewicz 
(D e tro it) , W ł. W asilew ski (P rovidence).

N astępnie odczytano szereg depesz nadesłanych na 
Zjazd. Poniżej drukujem y depesze p. Jan in y  W ęgrzynko- 
w ej, p. W. Cytackiego, oraz S tow arzyszenia Domu Pol
skiego w Philadelphi, Pa.:

sjc

Najserdeczniejsze życzenia owocnych obrad dla 
dobra organizacji tak bliskiej sercu jej założyciela 
ś.p. mojego męża.

Janina Węgrzynek

Circumstances beyond my control prevent me 
for the first time to be absent from the meeting of 
the National Committee of Americans of Polish

Descent. I wish to extend my sincere w ishes for a 
successful meeting.

W alter Cytacki
*  *  *

Delegatom 5go Zjazdu Narodowego Komitetu A- 
merykanów Polskiego Pochodzenia Zarząd Stow a
rzyszenia Domu Polskiego we Filadefji zasyła ży 
czenia pomyślnych i owocnych obrad wierząc, że nie
złomna wytrwałość w walce w obronie granic Pol
ski i Jej Narodu z pod jarzma najeźdźcy odwieczne
go ziem polskich zwycięży.

Za Zarząd Stowarzyszenia Domu Polskiego 
Stanisław Stelmach, Prezes;
Lucjan Kołodziejczak, Sekretarz.

❖ ❖
N a sesji trzec ie j odczytano rów nież lis t sena to ra  Van- 

denberga, sk ierow any z okazji Z jazdu K om itetu  N arodo
wego, na  ręce P rezesa  F ranc iszka  Januszew skiego.

Senato r V andenberg  zapew nia Zjazd, że podziela w 
całej pełni dążenie K om itetu  N arodowego, aby przyszła  
Po lska była w cieleniem  p ragn ień  i w izji, jak ie  dla O j
czyzny swej żyw ił Józef P iłsudski.

Zdaniem sen a to ra  V andenberga, dek larac je  K a rty  A t
lan tyck iej są  długiem  zaciągniętym  wobec N arodu Pol
skiego, zasady zaś i cele Zjednoczonych N arodów  stanow ią 
zobow iązania, do k tó rych  Polska m a w szystk ie ty tu ły . U- 
czucia N arodu  A m erykańskiego zm ierzają  do tego, aby 
dać pomoc i w spółpracę w ugrun tow an iu  wolności, n iena
ruszalności i pom yślnego rozw oju R zeczypospolitej 
Polskiej.

L ist ten  S enator V andenberg kończy życzeniam i po
m yślnych obrad dla W alnego Zjazdu.

Izba uchw aliła podziękow anie senatorow i V andenber- 
gowi.

W dalszej części sesji pierw szej zostało rozdane de
legatom  drukow ane spraw ozdanie z działalności politycznej 
i organizacy jnej K om itetu  N arodow ego za rok  1946-y. Na 
życzenie izby uzupełn iające w yjaśnienie złożył W iceprezes 
K om itetu  p. Leon Kozłowski, U nion City, N. J.

Oklaskam i pow itano skarbn ika  K om itetu  p. S. Ło- 
dzieskiego, Cleveland, Ohio, k tó ry  pomimo słabego s tanu  
zdrowia, p rzy jechał na Zjazd. Z zakazu lekarza  p. Łodzieski 
nie m ógł p rzem aw iać n a  Zjeździe. N a jego prośbę roczne 
spraw ozdanie finansow e odczytała p. S. K lingslandow a, se
k re ta rk a  B iura Głównego K om itetu.

P rotokół K om isji R ew izyjnej, p rzedstaw ił p. S. F. 
U rbaniak , T renton, N. J .

W dyskusji, k tó ra  w yłoniła się po spraw ozdaniach f i 
nansowych, w szyscy delegaci wypowiadali się za stw orze
niem silnych podstaw  finansow ych, um ożliw iających jak  
najszerszą  działalność K om itetu.

Zgodnie z wnioskiem, przedstaw ionym  przez K om isję 
R ew izyjną W alny Zjazd jednom yślnie udzielił absolutorjum  
ustępującem u Zarządow i Głównemu K om itetu  i w yraził po
dziękowanie za prace Z arządu Głównego w 1946 roku.

P rzystąpiono następn ie  do w ysłuchania spraw ozdań 
delegatów  z działalności O kręgów  i Oddziałów K om itetu  
za rok 1946-ty.

Spraw ozdania, w ykazujące zarów no dodatnie rezu lta ty  
p rac  jak  i n iek tóre niedociągnięcia, dały pełny obraz akcji 
Okręgów i Oddziałów na ich terenach . W  przem ówieniach
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akcentow ano, że O kręgi, O ddziały oraz członkowie Komi
te tu  N arodow ego pośw ięcali swój czas i pracę dla K ongresu 
Polonji A m erykańsk ie  szczególnie w okresie p rzeprow adza
nej w  1946 roku akcji zbiórki m iljonowego funduszu. Z 
tego  powodu K om itet N arodow y zaniechał całego szeregu 
w łasnych akcji finansow ych, odkładając je  na dalszy  okres. 

❖ ❖ ❖
W przerw ie pom iędzy sesjam i urządzone zostało p rzy 

jęcie dla przyjezdnych delegatów  i gości przez gospodarzy 
tegorocznego Z jazdu O kręgi 4-ty, New Y ork i 5-ty, New 
Jersey .

5|S tjl

N astępn ie  odbyły się posiedzenia poszczególnych Ko
m isji Zjazdu. N iek tóre K omisje, jak  K om isja N om inacji, 
a zw łaszcza K om isja W niosków  i Rezolucji pracow ały  bez 
p rzerw y  w ciągu dwuch dni.

K om isja W niosków i Rezolucji opracow ała tek s ty  de
pesz do P rezyden ta  T rum ana, P rezyden ta  W. Raczkiewicza, 
Zawołanie do K ra ju  oraz rezolucja do S ek re ta rza  S tanu  J. 
B vrnes’a.

K om isja N om inacyjna rozw ażała  kandydatu ry  do Za- 
lząd u  Głównego i K om isji R ew izyjnej K om itetu, k tó re  na 
trzec ie j sesji Zjazdu przedstaw iła  Izbie do uchw alenia.

K om isja K olportażow a, w  k tó re j p racach  w zięła u- 
dział sek re ta rk a  genera lna  K om itetu  p. E. Szczaw ińska, 
p rzy ję ła  szczegółowe spraw ozdanie B iura Głównego z dzia
łalności wydawniczej i kolportażow ej K om itetu  oraz de
legow ała p. J. W olwowicza do zdania na plenum  Izby 
spraw ozdania i zgłoszenia wniosków, zm ierzających do dal
szej i szerokiej działalności w ydawniczej i kolportażow ej 
K om itetu.

K om isja F inansow a obradow ała nad budżetem  i źród
łam i jego pokrycia w parogodzinnej p rzerw ie pom iędzy 
pierw szą i d rugą  sesją  Zjazdu. W w ielkiej trosce  o roz
w iązanie problem ów  finansow ych K om itetu  zab ierali głos 
w szyscy członkowie licznie zebranej Kom isji. Pozycje 
budżetow e dyskutow ano szczegółowo, poczem przy ję to  o- 
p racow any p ro jek t budżetu.

W celu uporządkow ania spraw  finansow ych postano
wiono przedstaw ić na  plenum wniosek o um orzenie za leg 
łych należności Oddziałów z ty tu łu  podatku rocznego Od
działowego (daniny rocznej) za rok 1945.

D rugi wniosek postanowiono w ysunąć w  spraw ie za- 
'eg łości podatku rocznego oddziałowego (daniny rocznej) 
za rok 1946. W licznych wypowiedzeniach się, podkreślono, 
że zaleg ły  ten  podatek  roczny oddziałowy pow inien być 
przez oddziały zapłacony w ciągu roku 1947-go.

N a rok 1947 zaproponow ano podatek roczny oddzia
łowy (danina roczna) w  znacznie niższych sum ach, niż w 
la tach  poprzednich. K o m is ja ' p rzy ję ła  nową tabelę  po
datku  dla Oddziałów, opracow aną indyw idualnie dla każ
dego oddziału i aprobow aną przez delegatów  Oddziałów. 
W szyscy delegaci, biorący udział w  K omisji F inansow ej, 
jednogłośnie wypowiedzieli się, że podatek roczny oddziało
wy na  rok 1941 ustalony  w tak  obniżonej wysokości z ł a t 
wością pow inien być opłacony przez oddziały w zakreślo
nym term in ie  do dnia 1 października 1947 roku.

Oddziały, k tó rych  sy tuacja  finansow a na to pozwala 
m ogą zgłosić do Z arządu Głównego sum y w yższe niż te, 
k tó re  zostały  dla nich ustalone na rok 1947.

K om isja F inansow a pow róciła do spraw y stw orzenia 
„Funduszu Obrony P raw  Polski.” U tw orzenie tego  F un 

duszu było postanow ione na  4-tym  W alnym  Zjeździe D ele
gatów  w D etro it, Mich. w  1945 roku. Jednak  zbiórka m iljo- 
iia dolarów  na  rzecz K ongresu  Polonji pod jęta  w  1946-ym 
roku spow odowała w strzym an ie  rea lizac ji te j uchw ały.

W szyscy członkowie K om isji F inansow ej zgodnie 
stw ierdzili ja k  wiele p racy  i w ysiłków  włożyli członkowie 
K om itetu N arodow ego w przeprow adzeniu  akcji zbiórki 
dla K ongresu, odsuw ając na p lan  dalszy  in te resy  finanso 
we sw ojej o rganizacji.

Dobro jednak  sp raw y  i p rog ram  prac  K .N .A .P.P. w y
m aga aby w roku 1947-ym podjęto akcję „Funduszu  Obro
ny P raw  Polsk i” i przeprow adzono zbiórkę na  szeroką 
skalę.

Po przedyskutow aniu  i sform ułow aniu  w niosków K o
m isja  F inansow a w ybrała  jako swego re fe re n ta  na  plenum  
Z jazdu p. Leona Zaleskiego, P rezesa O kręgu 4-go.

W czasie 2-ej sesji, w  sobotę wieczorem , po zakończe
niu spraw ozdań przedstaw icieli O kręgów i Oddziałów  przy- 
siąpiono do spraw ozdań Kom isji Zjazdowych.

K om isja S ta tu tow a nie zaproponow ała żadnych p op ra
wek do obecnego s ta tu tu  O rganizacji.

W  im ieniu K om isji K olportażow ej zdał spraw ozdanie 
i p rzedstaw ił w nioski p. J. Wolwowicz, Je rsey  City, N. J .

*  *  *

SPR A W O ZD A N IE KOLPORTAŻOW E

W ciągu sw ej cz tero letn iej działalności w ydawniczej do 
5-go W alnego Z jazdu w New Y orku — K om itet Narodowy 
w ydał 16-cie broszur, o różnej ilości nakładów , w tern 9 
b roszur w  języku angielskim .

Ogółem K om itet N arodow y w ydał 227,450 egzem pla
rzy  b roszur, z k tórych rozkolportow ano w U.S.A. i z a g ra 
nicą 196,860 egzem plarzy.

W pracach  kolportażow ych w  roku sprawozdawczym 
nadal przodow ały Okręgi 1-y, D etro it, M ichigan i 5-y, J e r 
sey City, New Jersey.

A kcja  kolportażow a O kręgów i Oddziałów objęła 
g łów nie teren  Stanów  Zjednoczonych —  akcja  Z arządu 
Głównego skierow ana była do zaopatrzen ia  w niezbędną 
lite ra tu rę  polityczną i in form acyjną żołnierzy polskich, 
em igrantów  i wysiedleńców, rozsianych po całym  świecie.

W celu zebrania odpowiednich funduszów  na  rzecz 
akcji rozsyłki broszur zagran icę podjęta zo sta ła  zbiórka 
funduszów  przez członków Z arządu Głównego K om itetu i 
niektórych bardziej ofiarnych  członków K om itetu  N aro 
dowego.

Biuro Główne K om itetu rozesłało  do żołnierzy i ośrod
ków polskich w Europie, A fryce, Azji, Południowej Ame- 
lyce  i A ustra lji 3400 następu jących  broszur: W hat Po
land W ants; Poland, R ussia and G reat B rita in ; B itw a o 
W arszaw ę; P raw da o K onsty tucji K wietniowej i D eath 
a t  K atyn.

W ciągu rocznej działalności od 1 listopada 1945 do 1 
iistopada 1946 roku w yszły z druku: 2 pojedyńcze i 5 po
dwójnych num erów  organu  K om itetu Narodowego — Biu
letynu O rganizacyjnego — o łącznej ilości 272 stron.

N akład B iuletynu w zrasta ł z m iesiąca na miesiąc i 
osiągnął w końcu roku 1946 liczbę 5000 egzem plarzy. Biu
letyn O rganizacyjny s ta ł się jedną  z najbardziej poczyt
nych publikacji politycznych. A rtykuły  z B iuletynu są
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przedrukow yw ane w w ielkiej liczbie pism , pow ielane i roz
syłane na luźnych kartkach , rozg łaszane  za pośrednictw em  
rad ja , a  pojedyncze num ery czytane są  zag ran icą  n ieraz 
przez p a rese t osób, spragnionych źródłowych in form acji i 
praw dziw ego naśw ietlen ia  zagadnień  politycznych.

Dystrybucja Biuletynu poza Stanami Zjednoczonemi 
coraz bardziej wzrasta. Dociera on przedewszystkiem do 
Kraju. Rozpowszechniany jest w obozach w Niemczech  
wśród b. jeńców wojennych i „displaced persons” oraz we 
wszystkich formacjach wojsk polskich, stacjonowanych  
w Anglji, Szkocji, W łoszech, Niemczech i na Bliskim  
Wschodzie. Czytany jest w szeregu krajów Europy i trafia  
do licznych skupisk Polaków w Afryce, Azji, Ameryce Po
łudniowej i Australji.

N a posiedzeniu Z arządu Głównego w dniu 7 sierpn ia  
1046 roku sp raw a B iuletynu by ła  bardzo szczegółowo ro z 
w ażana. Z arząd K om itetu  w trosce o znalezienie odpowied
nich funduszów  na  pokrycie kosztów  druku  i rozsyłki 
B iuletynu pow ołał do życia K om ite t A dm inistracy jny  B iu
le tynu  O rganizacyjnego w składzie: A. B ielaw ski, H. Ko
gu t, L. Nowiński, S. Śm ietana, A. W ójcicki, J . Wolwowicz 
i W. L. Zaleski

Oceniając bardzo pozytywnie działalność wydawniczą 
i kolportażową Komitetu Narodowego —  Komisja Kolpor
tażowa 5-go Zjazdu Delegatów przedstawia następujące 
wnioski do uchwalenia przez Walny Zjazd:

1. W alny Z jazd w zywa O kręgi i Oddziały, k tó re  za- 
za legają , z w p ła tam i za broszury , o jaknajszybsze 
uregulow anie należności.

2. W alny Zjazd zw raca się z wezwaniem  do O krę
gów aby w zorem  O kręgu 1-go i 5-go, pow ołały do 
życia Okręgowe K om isje K olportażow e i podjęły 
szeroki K olportaż na  swych terenach .

3. W alny Zjazd apeluje o jaknajw iększą  ofiarność
a. na rzecz akcji w ysyłki b roszur dla żoł

n ierzy  i wysiedleńców  polskich zagranicą,
b. na  rzecz B iuletynu O rganizacyjnego w for- 

form ie jednorazow ej ofiary , s ta łe j deklara
cji w p ła t m iesięcznych lub p łatnego  ogło
szenia w B iuletynie O rganizacyjnym .

*  *  *

Zjazd w yraził uznanie dla p rac  w ydaw niczych i kol
portażow ych, za r . 1946 i uchw alił w yżej przedstaw ione
w nioski K omisji K olportażow ej.

*

Wyniki prac Komisji finansowej referow ał p. L. Za
leski. Delegaci jednom yślnie uchw alili następu jące posta 
now ienia w spraw ach finansow ych:

1. Piąty Walny Zjazd Delegatów zatwierdza budżet Ko
mitetu Narodowego na rok 1947 w wysokości:

po stronie dochodów $32,200 
po stronie wydatków $27,400.

2. Niezapłacony przez oddziały podatek roczny za rok
1945 ulega skreśleniu.

3. Walny Zjazd wzywa oddziały, które jeszcze zalegają  
w uregulowaniu podatku rocznego za rok 1946 do 
jaknajszybszego wywiązania się z zaległości, w zględ
nie ustalenia z Zarządem Głównym sumy. jaką z 
tego tytułu mogą zapłacić.

4. U stala się nową tabelę zniżonego podatku rocznego 
na rok 1947 według załączonego wykazu. Podatek

ten winien być w całości wpłacony do Zarządu Głów
nego w ciągu roku 1947, najpóźniej do dnia 1 paź
dziernika 1947 r.

Oddziały, których sytuacja finansowa na to pozwa
la, mogą zgłosić do Zarządu Głównego sumy wyższe, 
niż te, które zostały dla nich ustalone na rok 1947.

5. Uchwała 4-go W alnego Zjazdu Delegatów z listopa
da 1945 r. o utworzeniu „Funduszu Obrony Praw Pol
ski” pozostaje w mocy. Zbiórka na ten Fundusz, od
łożona w 1946 r. z powodu zbiórki miljona dolarów 
na Kongres Polonji, powinna rozpocząć się w stycz
niu 1947 r. Okręgi, oddziały i członkowie organizacji 
winni w ytężyć w szystkie siły, by, po otrzymaniu z 
Zarządu Głównego kwitarjuszy, rozpocząć zbieranie 
tych sum wśród najszerszych mas Polonji i jej sto
warzyszeń.

*  *  *

Ponadto  w  spraw ach  finansow ych, na  w niosek dele
g a ta  p. L. K upferw assera , Chicago, 111. Z jazd pow ziął u- 
chw ałę w ypłacan ia  donacji w  wysokości $100 m iesięcznie 
In s ty tu to w i Im . P iłsudskiego w A m eryce, poświęconem u 
badan iu  najnow szej h is to rji Polski.

*  X  *

N a 3-ej sesji w  niedzielę rano  przew odniczący Kom isji 
W niosków  i Rezolucji mec. M. K owalski, R ochester, N.Y., 
odczytał proponow ane przez K om isje te leg ram y  do P re 
zydenta H. T rum ana  i p rezyden ta  W. R aczkiew icza oraz 
rezolucję do S ek re ta rza  S tanu  J . B yrnes’a.

T eksty  depesz, rezolucję i Zaw ołanie do K ra ju  D elega
ci uchw alili uroczyście przez pow stanie.

Po odczytaniu przez Przew odniczącego Z jazdu listu  
od b. prezesa K om itetu  N arodowego, w  k tó rym  p. Ja n u 
szewski prosi o n iestaw ian ie  jego k andyda tu ry  na  urząd 
p rezesa O rganizacji, W alny Zjazd p rzy ją ł tre ść  lis tu  p. 
Januszew skiego do wiadomości.

Przew odniczący K om isji N om inacyjnej p. L. Kozłow
ski, U nion City, N. J . p rzedstaw ił w yniki 2 dniowych prac 
i narad  Kom isji i odczytał proponow any skład  Zarządu 
K om itetu N arodow ego na  rok 1947-y.

Po uzyskaniu  zgody kandydatów  W alny Zjazd jedno
m yślnie w ybrał Z arząd Główny K om itetu, do k tórego 
wchodzą rep rezen tanci z różnych części k ra ju , gdzie zn a j
du ją  się środow iska Polonji i gdzie czynny je s t K om itet 
N arodowy. (L is tę  nowego Z arządu w ydrukow aliśm y na 
s tr . 1 B iuletynu.)

W zakończeniu trzeciej sesji W alny Zjazd w yraził 
uznanie K om itetow i Przedzjazdow em u za um ieszcze
nie na sali obrad posągu z bronzu M arszałka Józefa  P ił
sudskiego i po rtre tów  ś.p. M aksym iljana W ęgrzynka i 
ś.p. Ignacego M atuszew skiego oraz uchw alił podziękow anie 
za gościnność i w szystkie prace K om itetu  Przedzjazdow e- 
go zw iązane z przygotow aniem  Zjazdu w  New Yorku.

W dyskusjach, spraw ozdaniach i wolnych wnioskach, 
zarówno w kom isjach jak  i na  plenum , delegaci poruszyli 
szereg  spraw  i uchw alili szereg zaleceń:

1. Komitet Narodowy będzie w pracach swych kiero
wać się najwyższemi ideałami, jakiemi są dobro i bezpie
czeństwo Ameryki oraz wolność, całość i niepodległość 
Polski.

2. Walny Zjazd zwraca się do Kongresu Po
lonji Amerykańskiej, jako do reprezentacji całości Po-
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lonji, aby Kongres w ystąpił wobec Organizacji Zjednoczo
nych Narodów z żądaniem aby Państwo Polskie reprezen
towali prawdziwi przedstawiciele Narodu Polskiego, jakimi 
są Prezydent W. Raczkiewicz i Konstytucyjny Rząd w Lon
dynie a nie wysunięci przez Rosję agenci sowieccy. Bo
wiem fałszują oni wolę Narodu Polskiego, działają na 
jego szkodę i pracują wyłącznie na rzecz imperjalistycznej 
Rosji i sowieckiego faszyzmu.

Zadaniem wolnych Amerykanów jest aby ta ohyda i 
arzywda wyrządzona również i przez nas sojuszniczej 
Polsce, polegająca na niedopuszczeniu na forum między- 
narodowem prawdziwych Jej reprezentantów, została jak- 
najszybciej naprawiona.

3. K om itet Narodowy bierze bez przerwy udział w 
działalności Kongresu. W roku 1946 przez akcję Zarządu 
Głównego, Okręgów i Odziałów i wszystkich członków, 
czynił wysiłki w pracach przy zbiórce miljonowego fun
duszu.

Kom itet Narodowy, jako członek Kongresu Polonji, 
będzie prowadził swą współpracę na wszystkich polach, 
w'erny ślubowaniom w Buffalo.

Od Kongresu Polonji K om itet Narodowy oczekuje 
sprawozdania Delegacji do Europy, planu użycia miljono
wego funduszu oraz planu politycznego i organizacyjnego 
aktywnego działania Kongresu.

4. Walny Zjazd zalecił
a) wytrwale walczyć o obalenie Jałty t.j. o prze

kreślenie tajnych i bezprawnych umów, rozbioru 
Polski i oddania Narodu Polskiego i innych Narodów  
w niewolę Rosji Sowieckiej.

b) jaknajszerzej uświadamiać społeczeństwo a- 
merykańskie o wielkiem fałszerstw ie i tragicznej ko- 
medji wyborów w Polsce rządzonej pod okupacją so
wiecką przez moskiewskich agentów i o mordach i 
deportacjach, które towarzyszą tym wyborom.

c) wykazywać, że wybory mogą odbyć się tylko 
w całej i w wolnej Polsce po usunięciu wojsk rosyj
skich, usunięciu NKWD oraz usunięciu wyznaczonego  
przez Rosję Rządu marjonetek, który, opierając się 
na bagnetach rosyjskich i terrorze tajnej policji, rzą
dzi Polską na Jej szkodę, nazywając siebie „rządem  
jedności narodowej.”

5. Walny Zjazd protestuje przeciwko niewłaściwemu  
traktowaniu byłych jeńców wojennych i wysiedleńców tak  
zw. „displaced persons” na terenie Niemiec przez UNRRĘ  
i władze amerykańskie i angielskie.

W alny Zjazd zaleca nieugiętą walkę o przyznanie 
przez Amerykę i A nglję gościny i pełnych praw dla woj
skowych, byłych jeńców wojennych oraz opieki i gościny 
dla wysiedleńców polskich i innych narodów.

6. Walny Zjazd polecił nowemu zarządowi Komitetu 
Narodowego nadal domagać się ratowania Generała 
Okulickiego i innych członków Podziemnego Rządu w Pol
sce, uwięzionych podstępnie przez Sowiety i bezprawnie 
trzymanych w więzieniach.

7. W debatach Komisji, w depeszy do prezydenta Racz- 
kiewicza, przyjętej na plenum, w mowie nowowybranego 
Prezesa Walny Zjazd wyraził swoją troskę o sytuację i 
działalność legalnego rządu polskiego w Londynie i najwyż
szych Władz Państwa Polskiego na emigracji, oraz troskę 
o losy wojska polskiego rozbrojonego przez Anglję.

8. Delegaci na Zjazd omawiali stosunek Po
lonji Amerykańskiej do dwóch głównych partji politycz
nych i z naciskiem podkreślali w dyskusjach, że wyniki 
ostatnich wyborów powinny zapowiadać wejście Ameryki 
na drogę uzdrowienia, zarówno w stosunkach wewnętrz
nych jak i międzynarodowych. Obowiązkiem wyborców jest 
dopilnowanie, aby wola Narodu Amerykańskiego była res
pektowana i przyrzeczenia przedwyborcze dotrzymane.

* i|! *

U roczystą  4 -tą  sesję  Z jazdu, w pięknie udekorow anej 
przez p. I. Lorentow icz sali, o tw orzył przew odniczący W. 
Oepek w ezwaniem  do odśpiew ania hym nów  am erykańsk ie- 
ko i polskiego, k tó re  w ykonała p. I. K u jaw a-Jędrzejew ska.

N astępnie, po pow itaniu  licznie przybyłych gości, 
zgrom adzonych łącznie z delegatam i w  ilości ponad dwu
stu  osób, przew odniczący udzielał kolejno głosu, przew i
dzianym  w p rogram ie sesji mówcom, zarów no z pośród 
członków K om itetu N arodow ego jak  i z g rona  gości.

Przem ów ienie now oobranego P rezesa  K om itetu  N aro 
dowego A m erykanów  P .P . p. H enryka K ogu ta  i F ran c isz 
ka J . W azetera , P rezesa  W ydziału Stanow ego N. Y. K on
g resu  Polonji A m erykańskiej oraz p. H enryka F loyar- 
Iia jchm ana drukujem y w pierw szej części Biuletynu.

P rzem ów ienia pp. D yrek tora  Z arządu Głównego S. 
Śm ietany, S. C entkiewicza, red ak to ra  czasopism a „The Po
lish Review ,” Z. Bańki, P rezesa O kręgu 5-go K om itetu  z 
Je rsey  City, N. J . drukujem y poniżej. W im ieniu Zrzesze
n ia  Uchodźców W ojennych p. W. K orsak prezes Zrzeszenia 
w gorących słowach przem ów ił na  końcowej sesji do ze
branych.

*  *  ❖

Po przem ów ieniach nastąp iło  zaprzysiężenie człon
ków nowego Zarządu Głównego przez przewodniczącego 
Zjazdu w edług następu jącej ro ty :

“WE SWEAR BEFORE THE ASSEMBLAGE  
TO FAITHFULLY CARRY OUT THE DIRECT
IVES OF THIS CONVENTION AND KEEP IN 
VIOLATE THE PRINCIPLES AND LAWS OF THE  
NATIONAL COMMITTEE OF AMERICANS OF 
POLISH DESCENT, AND HOLD HIGH THE BAN 
NER OF HONOR OF THE LAND OF OUR A N 
CESTRY AND SERVE WITH UNLIMITED DEVO
TION OUR COUNTRY, THE UNITED STATES OF
AMERICA, SO HELP US GOD!”

*  *  *

W alny Zjazd zakończył się tradycyjnym  w bijaniem  
gwoździ w m apę Polski. Zebrani m anifestow ali swoje go
rące ustosunkow anie się do Spraw y obrony K raju  ich O j
ców i spraw y obrony granic.

Przem ów ienie o granicach Polski w ygłosił p. W. 
Chybowski, k tó ry  następnie  przeprow adził akcję w bijania 
gwoździ w mapę, w ykonaną i ofiarow aną K om itetowi przez 
p. W. L. K upferw assera z Chicago, 111.

W bijając gwoździe jakgdyby symboliczne słupy obrony 
granic Polski, zebrani delegaci, w  im ieniu Okręgów, Oddzia
łów i w im ieniu w łasnem , ofiarow yw ali sum y na rzecz w al
ki o wolność i niepodległość Polski. Ich donacje i sum y o- 
fiarow ane przez gości powiększyły fundusze K om itetu, 
przeznaczone na  dalszą jego działalność.
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PRZEMÓWIENIE p. S. ŚMIETANY
Dyrektora Komitetu Narodowego A. P. P.

w ygłoszone na uroczystej sesji 5-go W alnego Zjazdu

Ignacy Matuszewski
Żołnierz, pisarz, mąż stanu

„Padło w alczące ram ię, co sław y polskiej 
nie puściło z  d łon i.”

—  Stefan Żeromski „D um a o H etm anie”

P O SZEREGU klęsk  i s t ra t,  jak ie  już od siedmiu la t  
ponosi N aród  Polski, p rzyby ła  jedna  więcej. Za
ledwie k ilka m iesięcy tem u, odszedł w zaśw iaty  

śm ierte ln ie  znużony, W ódz przedniej S traży  walczących o 
spraw iedliw ość, pułkow nik Ig . M atuszew ski.

Pam iętam y w szyscy, że z powodzi klęsk  1939 roku, 
im ię pułk. Ig . M atuszew skiego, w eszło na  k a r ty  H istorji 
W ojny Św iatow ej, jako  tego , co u ra tow ał Skarb  Polski. 
Od tego  czasu, aż do osta tn ich  m iesięcy, im ię jego pozo
sta ło  na jednym  z pierw szych m iejsc, nie tylko dlatego, że 
u ra tow ał m artw e złoto polskie, lecz głów nie dlatego, że 
ra tow ał i u ra tow ał najd roższy  żyw y skarb  — niepodległoś
ciową duszę polską.

N aród Polski, odużony klęską 1939 roku, spowodowaną 
nie ty le  m ilita rn ą  słabością, ile już przedw ojenną zdradą 
A ljantów , opóźniających pow szechną m obilizację w Polsce, 
a  następn ie  zdradzieckiem  uderzeniem  z ty łu  przez Rosję 
postaw ił na czele W ychodźczego R ządu Polskiego, ludzi 
słabych, ludzi łatw ow iernych, ludzi chw iejnych, ludzi, 
k tó rzy  już w  roku  1917 w ierzyli w  gładk ie słow a i obiecan
ki niem ieckiego guberna to ra  W arszaw y, gen. Besselera. 
Na tle  tych ludzi, odbiła się dopiero g ran itow a i nieustępli
wa dusza polska i postać pułk. M atuszew skiego.

Zaborcze p lany  N iemiec i R osji, spow odowały wojnę 
rosyjsko-niem iecką. I od dnia te j w ojny, tu ta j  na terenie 
A meryki, niepodległościowa działalność pułk. M atuszew 
skiego i jego w prost prorocze przew idyw ania co do sku t
ków ustępliw ej i chw iejnej polityki R ządu Polskiego, wobec 
b itej n a  m iazgę Rosji, za ja śn ia ły  w całej pełni.

D zisiaj w tym  przem ów ieniu, chcę przypom nieć choć 
k ilka zasadniczych wypadków, jak  koniecznym było zasto 
sować w p rak tyce  i działalności Rządu Polskiego na  W y- 
chodźtwie, rad  i w skazówek pułk. M atuszew skiego, opar
tych  na dośw iadczeniach tys iącletn iej h is to rji N arodu 
Polskiego, na rozbiorach Polski, na  djabelskiej spółce H it
lera  ze S talinem  zaw arte j w sierpniu  1939 roku.

B ita na m iazgę R osja, skłonną by ła  w roku 1941, od
wołać w szystkie decyzje przeciw  Polsce, zaw arte  na spółkę 
z Niemcami. Pułk. M atuszew ski radził stać  tw ardo i żą 
dać przyw rócenia do życia t r a k ta tu  w Rydze; inaczej — 
w przyszłości, Polska poniesie polityczną klęskę. I  ta k  się 
s ta ło ; zam iast przyw rócić do życia t r a k ta t  Ryski, jak  tego 
żądał pułk. M atuszew ski, zaw arto  w Londynie nieszczęśli

w y  p ak t —  Sikorski-M ajski, k tó ry  p rzy ją ł ty lko gołosłow ne 
zapew nienie Rosji, że w szystk ie sporne k w estje  polsko- 
rosyjskie, są  pom yślne załatw ione.

Albo sp raw a A rm ji Polskiej, organizow anej w  R osji; 
postępow anie R osji z tą  A rm ją  w  m iarę  polepszania się ro 
syjsk iej sy tuacji na  froncie, staw ało  się coraz gorsze.

Pułk . M atuszew ski, tu ta j  z A m eryki, żądał ja k  n a j
szybszego przen iesien ia  A rm ji Polskiej z R osji n a  te ren y  
A ljantów  w M ałej A zji. D ziwnym się ludziom  wówczas 
w ydaw ały te  żądania pułk. M atuszew skiego; a  naw et 
część p rasy  polskiej w A m eryce, w ystąp iła  bardzo k ry ty cz 
nie; gdy jednak  —  gen. S ikorski pojechał do Rosji, n a  m iej
scu stw ierdził p rzyk re  w arunki i sam  uznał, że A rm ja  ta  
pozostaw iona w R osji może się stać  w przyszłości ty lko 
narzędziem  rosy jsk ie j zaborczej polityki. W ypadki póź
niejsze stw ierdziły , że na  zasługach  te j A rm ji Polskiej z 
Rosji, w alczącej ta k  dzielnie w  A fryce, we W łoszech i w  
Niemczech, do dnia dzisiejszego oparte  są  nadzieje na  
spraw ę Polską i n a  zaw arcie spraw iedliw ego pokoju na 
świecie. A oddziały polskie organizow ane w Rosji przez 
B erlinga i Żym ierskiego, s ta ły  się narzędziem  do osta tecz
nego pogrzebania  W olności Polskiej i opanow ania Polski 
przez Rosję.

Inna spraw a. Pułk . M atuszew ski, nie służąc w A ljanc- 
kich Sztabach G eneralnych, na  rok  w cześniej, k iedy jeszcze 
n ik t o tern nie m yślał, p ierw szy w skazał na  A frykę jako 
na  te ren  rozpoczęcia zwycięskiej ofensywy przeciw  N iem 
com. W rok później — ta k  się sta ło . W skazyw ał następnie  
na B ałkany, w edług przyk ładu  z pierw szej W ojny Świa
tow ej; tu ta j  —  zaw iódł Roosevelt, opanow any przez S ta 
lina i kom unistów  ze swojego otoczenia w  W aszyngtonie, 
których życzeniem było, ażeby A m erykanie ponieśli jak  
najw iększe s tra ty , a tak u jąc  N iem cy na  Zachodzie E uropy.

P rzejdźm y te ra z  do sp raw  politycznych. Pułk. M atu
szewski jako  żołnierz i jako  m ąż stanu , godny zastępca 
M arszałka Piłsudskiego, w ierzył i nas nauczał w iary  we 
w łasne siły i w ideje pow szechnej sprawiedliw ości na  świe
cie. W edług słów w ieszcza: „upaść może i N aród W ielki, 
zginąć —  tylko nikczem ny.”

N ieste ty  —  słabi ludzie w Rządzie Polskim , a szcze
gólnie były p rem jer M ikołajczyk, inaczej zadecydowali.

Z apatrzony w jask raw ą, czerw oną gw iazdę z K rem la, 
nie doceniał M ikołajczyk siły  półm iljonow ej A rm ji Pol
skiej, w alczącej w podziem nej Polsce i na  w szystkich fro n 
tach  św iatow ej wojny, nie doceniał jednom yślności N arodu 
Polskiego i jego woli do niepodległego życia, okazanego 
w krw aw ym  pow staniu w W arszaw ie.

Z am iast staw iać żądania, przyjm ow ał M ikołajczyk 
pokornie rozkazy S talina, Roosevelta i C hurchilla. A dzi-
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siejszy  nieszczęśliw y los Polski i spraw iedliw ości na  św ię
cie, ro zs trzy g n ą ł się nie w szczęku i zg rzy tach  zwycięskiej 
broni A ljantów , lecz w zam kniętych gab inetach  trzech  lu 
dzi, w brzęku szklanic napełnionych rosy jsk im  alkoholem. 
W inien je s t rów nież i M ikołajczyk, że „V ictory” znak zw y
cięstw a Zjednoczonych Narodów, s ta ł się dla Polski zna
kiem  k rzyża  i niewoli.

S łusznie tw ierdził publicznie pułk. M atuszew ski, że za 
Kościuszkę i Pu łaskiego, za setk i tysięcy najw aleczn iej
szych żołn ierzy  polskiego pochodzenia w A m erykańsk iej 
A rm ji, za uznanie złożone przez Roosevelta mówiące, że 
Polska je s t „natchnieniem  narodów ” o trzym ała  Polska — 
T eheran-Ja łtę-P oczdam  i sowiecką niewolę.

Pomimo klęsk  i zdrady, w  politycznych dziełach i p is
m ach pułk. M atuszew skiego, p rzeb ija  zaw sze jedna p raw 
da, że w końcu słuszność i spraw iedliw ość zwycięży. N a 
dowód czego przytoczę k ilka w yjątków . W jed en astą  rocz
nicę śm ierci M arszałka  Józefa  P iłsudskiego, p isa ł pułk. 
M atuszew ski, tuż p rzed swoim zgonem :

„I oto s ta jem y oko w oko z klęską św iata. W g ru 
zach leżą nie ty lko stolice E uropy. W gruzach  leży ho
nor i praw o. K ra je  w olne nie w stydzą się płacić haraczu 
ty ranom . K ra je  potężne nie w stydzą się k rw ią  braci 
w ydanych w niewolę, okup opłacać za pozór pokoju. W 
klęsce św ia ta  przez innych zaw inionej, najcięższe N a
rodowi Polskiem u przypadło  brzem ię. A przecież on je 
den p raw dy się nie boi, w ojny się nie lęka, od burzy 
n ieuchronnej nie ucieka, p rzed błyskaw icam i oczu nie 
zakryw a. J a k  w w alce co do końca dobiegła, w  p ierw 
szym s tan ą ł szeregu — tak  w w alce k tó ra  nadchodzi, 
już k rw ią  za pierw szeństw o płaci.

Jeś li św ia t wolności w ynurzy się z potopu którego  
pierw sza dopiero przew aliła się fa la , jeś li praw dziw e 
w yjdzie na  pobojowisko zw ycięstw a słońce —  ludzkość 
w inna to  będzie narodowi, k tórem u nie darm o ten  p rze
wodził, co się próby m ęstw a nie lękał, an i bezw zględ
ności honoru nie w stydził — Józef P iłsudski,, —  a doda
ję  —  i pułk. M atuszew ski.

W osta tn im  swoim artyku le  p.t. „O W arszaw ie” n a 
p isanym  na dzień Igo  sierpnia 1946 roku, mówi pułk. M a
tuszew ski:

„Jeśli p raw dą je s t „to tylko za co się u m iera” to 
pow stanie w arszaw skie  w pięcioleciu zm agań najm oc
niejsze dało św iadectwo, że praw dą je s t wolność i p ra 
wo, że tedy  żywym je s t jeszcze św iat Zachodu. To św ia
dectwo przyszło w tedy, kiedy n a ra s ta ła  w śród sojuszni
ków Polski siła  m ate rja ln a , ale łam ała  się duchowa. 
Nie Polakom  i nie Polsce było potrzebne straszliw e 
św iadectwo w iary  w praw dy, z których na Zachodzie, 
zostaw ał dźwięk coraz pustszy  — lecz potrzebne było i 
będzie tym  co się zaparli i zachwiali. Jeś li więc k ru c ja 
ta  nie je s t skończona ■— pow stanie będzie tą  b itw ą, k ie
dy ocalono w iarę, bez k tó re j nie może być przyszłego 
praw dziw ego zwycięstwa.

„D latego z ta k ą  m ęką schylam y się z daleka nad 
m ogiłam i w arszaw skiem i, gdzie śpią na  zawsze bracia 
nasi i dzieci nasze, że nie w iem y czy nie polegli darem no

—  osta tn i męczennicy um iera jącej w iary  —  czy też oca
lili ją  - g inącą  o sta tn im  uderzeniem  stygnącego  se rc a ? ”

A w szeregu m ogił pow stańców  w arszaw skich, zn a j
duje się i jedna  —  żołn ierza pow stańca, jedynego ukocha
nego dziecka pułkow nika M atuszew skiego, ś.p. córka 
Irena.

Rodacy! U czcijm y ich św iętą  pam ięć przez  pow stanie!

Wobec śm ierci naszego duchowego W odza, ś.p. pułk. 
M atuszew skiego, co nam  czynić należy ? Czy upaść na 
duchu i poddać się złym  losom, czy ścieśnić nasze szeregi 
i dalej iść naprzód  z w iarą  i nadzieją, że w końcu zło 
przem inie, a  posiew W olności dzisiaj zdep tany  i p rzyb ity  
ponownie i na zawsze wzrośnie.

Jes te śm y  chwilowo jakby  za trzym an i w m arszu : ró ż 
ne przeszkody z jaw ia ją  się przed nami.

Pom im o objawów politycznego otrzeźw ienia jak i oka
zał N aród A m erykański w  ostatn ich  w yborach, w  szere
gach  Zjednoczonej Polonji ukazu ją  się w yrw y. Odeszło 
z K ongresu  Polonji A m erykańskiej, poważne zrzeszenie 
re lig ijne  i społeczne. Tu i ówdzie w osiedlach polskich, 
tw orzą  się jaczejk i Quislingow. Za pew ne tajem nicze obiet
nice p rzem ykają  do nich, na  raz ie  jeszcze pojedynczo i 
duchowni i świeccy przew odnicy uczciwego Ludu Polskiego.

M usim y to w strzym ać; ś.p. pułk. M atuszew ski nie 
w ahał się otw arcie w skazać gdzie czaji się zd ra
da; choć by tam  była i najpow ażniejsza osoba. I nam  to 
czynić należy. Zdradę należy publicznie tępić. T rzeba tym  
k tó rzy  się załam ują przypom nieć, że w cześniej czy póź
niej, nadejdzie dzień zap ła ty , a  w tedy —  potępiona będzie 
ich zd rada ; Judasze polscy, i P iłaci m iędzynarodow i odejdą 
w hańbie i poniżeniu a spraw iedliw ość zwycięży. W dzia
łan iach  naszych jesteśm y w tym  dobrym  położeniu, że nie 
ma w pośród nas te j różnicy, ja k a  is tn ia ła  w czasie p ierw 
szej W ojny św iatow ej. N ie dzielim y się już więcej na  od
rębne k lasy  społeczne.

W Polsce — nie m a bogatych i biednych, panów  i 
chłopów; są  wszyscy jednakowo — zdradzeni i jednakowo 
obrabow ani Polacy, albo garść  karjerow iczów  sowieckich.

W Ameryce, m am y m iljony zorganizow anej Polonji 
w K ongresie a zaledwie m ały procen t Q uislingow. Do tych 
m iljonów iść należy, ich u tw ierdzać o słuszności spraw y 
polskiej, im przypom inać o w alkach i najw yższych o fia
rach  złożonych przez N aród Polski na  o łta rzu  Wolności.

Im  nakazyw ać, że iść nam  należy za Kościuszką i 
Pułaskim , za P iłsudskim  i Paderew skim , za B andurskim , 
za W ieniaw ą, za W ęgrzynkiem , za M atuszew skim .

P rzy  końcu tych wspomnień, niech mi wolno będzie 
przytoczyć k ilka słów z przepięknego przem ówienia nasze
go poety K azim ierza W ierzyńskiego:

„Nie, n ie będzie spraw iedliw ości bez Polski i nie 
będzie bez Polski pokoju. Duch k tó ry  nas tu  sprow adził 
doda nam  sił do w alki o nasze boskie i ludzkie praw a. 
Duch, k tórem u ufam y, uczy nas, że nie przegryw a się 
słusznej spraw y. N ie p rzyśliśm y tu  na żałobę. P rzyszliś
m y tu  by krzepić się do w alki, do w alki najśw iętsze j o 
wolność ludów, o sprawiedliw ość na świecie.”

Tego nauczał nas pułkownik Ignacy M atuszewski.

[33]



PRZEMÓWIENIE p. S. CENTKIEWICZA
Redaktora czasopisma „Polish Review”

w ygłoszone na uroczystej
OĄl".

(w  streszczeniu)

OSTA TN IE słowa jak ie  słyszałem  przed dwoma ty 
godniam i z u s t zm arłego w k ilka  dni potem  śp. P rof. 
Z ygm unta Stojow skiego były: „A nie dajcie pogrze

bać spraw y polskiej.” J e s t  to  p rzykazan ie w k tó rym  k ry je  
się ta jem nica  niezniszczalności N arodu  Polskiego z poko
lenia na pokolenie p rzekazującego hasło  n ieustęp li
wej w alki o Ojczyznę.

Spraw ozdanie z działalności politycznej K N A P P’a 
je s t dokum entem  doniosłej w agi, stw ierdzającym , że nie 
ty ło  ani jednego przejaw u  politycznego w ażnego dla sp ra 
wy polskiej, w k tó rym  o rgan izacja  ta  nie b ra ła  czynnego 
udziału. Gdy ty lko zarysyw yw ało  się niebezpieczeństwo dla 
spraw y, to  K N A PP s ta ra ł  się tłum ić je  w zarodku, w ypa
tru jąc  is to tnych  wrogów  Polski w oparach fałszyw ych i 
m am iących haseł rzekom ej „dem okracji,” „K arty  A tlan 
ty ck ie j” itd .

Miło m i stw ierdzić, że pismo, k tó re  m am  zaszczyt re 
prezentow ać T H E  PO LISH  R EV IE W  kroczy tym i sam ymi 
ścieżkam i co i o rgan izacja  K N A PP, w alcząc o praw o 
Polski do suw erennej niepodległości, okupionej najw ięk
szym i w h is to rji św iata  ofiaram i w ludziach, w ich krw i 
i pocie. Oprócz tego  T H E  PO LISH  R EV IEW  s ta ra  się 
przedstaw ić is to tę  polskiej k u ltu ry  w ykazując, że nosi 
ona cechy zachodnie i nie m a nic w spólnego z niesioną od

sesji 5-go W alnego Zjazdu

wschodu zarazą  „p ro le tk u ltu ry ” bolszewizm u. T H E  PO 
LISH  R EV IE W  dąży do tego, aby wywyższyć etn iczną 
g rupę  Polonji w społeczeństw ie am erykańsk im  w ykazując 
je j w ielki w kład do am erykańskiego życia narodow ego, 
gospodarczego i ku lturalnego.

M am go rącą  prośbę do pp. delegatów , aby  w swych 
okręgach poinform ow ali w szystk ie o rgan izacje  i w ybitne 
jednostki, zarów no z życia polskiego jak  i am erykańskiego 
— że reżym  w arszaw ski posunął się do nędznego podstępu 
ro zsy ła jąc  czasopism o, k tó re  początkow o nazyw ało  się 
„The Polish M onthly Review,” a ostatn io  zupełnie ta k  
sam o jak  nasze t.j . “The Polish Review.” Pism o to  m a i- 
dentyczny fo rm a t z naszym  i podobnie jak  nasze operuje 
licznym i fo to g ra fjam i. M ogą zajść w ypadki, że n ieuśw ia
domione osoby m ogłyby pomylić obydwa w ydaw nictw a, 
aczkolw iek p rzejrzen ie  tego oszukańczego w ytw oru p ro 
pagandy  kom unistycznej od razu  doprow adza do wniosku, 
że je s t to  ty lko nieudolna próba. Pism o to  je s t w ydaw ane 
w  K rakow ie i rozsy łane po S tanach  Zjednoczonych w  coraz 
w iększej ilości. N ależy ufać, że P olonja okaże w te j sp ra 
wie zrozum ienie sy tuacji i poprze swój o rgan , a  odrzuci 
m isty fikację  reżym u w arszaw skiego.

N a zakończenie niechaj wolno m i będzie powinszować 
K N A P P ’owi jego rezu lta tów , k tó re  s taw ia ją  go na  p ierw 
szym  m iejscu fro n tu  czynnej w alki o niczym  nieskrępow a
ną praw dziw ą wolność Polski, k tó ra  skruszy  ka jdany  w ra 
żego najazdu.

PRZEMÓWIENIE p. Z. BANKI
Prezesa Okręgu V-go Komitetu Narodowego A. P.P.

w ygłoszone na uroczystej sesji 5-go W alnego Zjazdu

O FIC JA L N IE  kończym y P ią ty  Doroczny W alny Zjazd 
K om itetu N arodowego A m erykanów  Polskiego Po
chodzenia “K N A P P ’a” . W rzeczyw istości jednak  po

czątek  K N A P P’a sięga dalej w stecz, t.j. pół w ieku p rze
szło, do la t  1895, 1903, 1907, 1912-19 aż po dni obecne. 
Kiedy powiodę w zrokiem  po zebranych, widzę pośród w as 
w ielu sta rych  działaczy, k tó rzy  poprzez dziesiątk i la t stali 
i s to ją  przy p racy  a usuw ają się tylko w tedy kiedy n ie
zm ienny los k ładzie k res ich życiu.

Bo:

„Walka o wolność kiedy się poczyna 
Z ojca dziedzictwem przechodzi na syna.”

P am iętam  kiedy w la tach  1895-1910 jedyną polską o r
gan izacją  w A m eryce, k tó ra  w program ie  swym m iała 
jasno  w ypisane hasło, W olna i N iepodległa Rzeczpospolita 
Polska, był Związek Socjalistów  Polskich, ściśle zw iązany 
z P.P.S. w K raju . K iedy w roku  1904 począł się ruch  re 
w olucyjny w zaborze rosyjskim , zorganizow any tu ta j  przez 
Związek Socjalistów  Polskich K om itet R ewolucyjny z Al.

Dębskim i A. Zajączkow skim  na czele zebrał d rogą sk ła 
dek n iesłychaną na  ówczesne stosunki sum ę $35,000, k tó rą  
w całości oddano bojowej o rganizacji P.P.S. w  Polsce.

W  Chicago, te j m etropolji Polonji A m erykańskiej 
ochrzcono nas w tedy m ianem  521 chłopa z M ilwaukee A ve
nue, co m iało być drw iną, że je s t nas jakoby niewielu. 
Kiedy w roku 1900 na K ongresie Polskim w W ashingtonie, 
zwołanym z rac ji pośw ięcenia pomników K ościuszki i P u 
łaskiego, ufundow anych kosztem  rządu  S tanów  Zjednoczo
nych, delegaci polscy ze w szystkich trzech  zaborów, byli 
skrępow ani, by publicznie ogłosić hasło niepodległości 
Polski, wówczas uczynili to  Dębski ze Związku Socjalistów  
Polskich i K ułakow ski z P. P. S. A z B erlina nad 
szedł te leg ram  g ra tu lacy jny  od byłego p rezydenta S tanów  
Zjednoczonych Teodora R oosevelta, k tó ry  w powrocie z 
A fryki baw ił jako gość na dworze W ilhelm a Ii-go . Życząc 
K ongresow i pom yślnych obrad, zakończył depeszę słowam i 
„Niech żyje Polska —  Long live Poland.”

A kiedy w roku  1912 na Zjeździe w P ittsb u rg h u  o rg a 
nizowano K om itet Obrony N arodow ej z tych w łaśnie 52!
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chłopa nie brak ło  ani jednego an i te j połówki. A kiedy 
jedna o rgan izacja  po d rug ie j dezertow ała z K.O.N. pozo
sta li w szyscy ci działacze na  posterunku , pomimo tego, że 
prezes jednej z w iększych polskich o rgan izacji w A m ery
ce w ołał publicznie „ ja  idę z R osją, k to  zem n ą ?” mimo, że 
O rgan  te jże  organ izacji, k iedy O kszeja i B aran  zawiśli 
na szubienicy, podał do wiadomości, że dotknęła  ich ręk a  
spraw iedliw ości; mimo że KONiowców denuncjow ano wów
czas do w ładz am erykańsk ich  jako  szpiegów  niem ieckich, 
P iłsudskiego ośm ielano się nazyw ać bandytą, a  Legjony 
niem ieckim i najm itam i.

J a k  fen iks z popiołów odradzały  się nasze szereg i w 
K om itetach P iłsudskiego a  później K N A P P ’ie

Bo:
„Walka o wolność kiedy się poczyna 
z Ojca dziedzictwem przechodzi na syna.”

Kiedy p rzed  pół w iekiem  nap ływ  im igran tów  z Polski 
był p raw ie na  najw yższym  punkcie, m ożna było podzie
lić im ig rację  na  dwie k a teg o rje : ludzi szukających w A- 
m eryce lepszego by tu  i ludzi zm uszonych szukać tu ta j  ży
cia i swobody bo w k ra ju  g roziła  im  śm ierć albo śniegi Sy
biru . Stosunek tych  dwu k a teg o rji by ł 10 do 1. D latego 
ta k  trudno  było podjąć i u trzym ać pracę w  zespołach 
czysto ideowych.

Czas jednak robi swoje. D zisiaj obliczam y się na 6 
miljonów  A m erykanów  Polskiego Pochodzenia praw ie w 
całości obyw ateli tego  k ra ju . Zaczynam y rozum ieć, że speł
n iając obowiązki obyw atelskie m am y rów nież p raw a oby

w atela , że stanow im y pow ażną część społeczeństw a S tanów  
Zjednoczonych i że m ożem y w yw ierać pow ażny w pływ  nie- 
tylko na  ukszta łtow an ie  stosunków  w ew nątrz  k ra ju , lecz i 
na politykę zag ran iczną. Możemy śm iało głosić, że za 
tru d  se tek  tysięcy  naszej młodzieży, k tó ra  w alczyła w 
A rm ji S tanów  Zjednoczonych, za dziesiątk i ty sięcy  tych 
co życie dali w  ofiarze o lepsze ju tro , nie wolno ziem ią 
przodków  naszych P olską frym arczyć.

To je s t dziedzictwo, k tó re  spada na  K N A P P ’a i k tó re  
spełni on mimo przeszkód i trudów , nie licząc się z niczem 
ani z nikim  bo przyśw ieca mu w iara  w przyszłość.

„Bo, oto już idzie patrzcie ostrą drogą 
Wśród ciemnych borów wielki Genjusz świtu  
Ziemię topi w tej świetlanej kuli 
I pięść żelazną do piersi swej tuli.
I woła wrogom świetlanego bytu:
Próżno o pierś mą kruszycie oręże 
Jam nieśmiertelny, ja jutro zwyciężę.

Przed nimi zastępy męczeńskich rycerzy 
Co w imię Jego spokojni pomarli 
W laurowych wieńcach w stalowej odzieży 
Której spodleni nie udźwigną karli,
Mkną heroldami tej potężnej wiary,
Której się w sercu nigdy nie zaparli,
A która dziś się proroctwem odzywa,
W ielkiego trudu i wielkiego żniwa.”

WYKAZ DONACJI ZJAZDOWYCH
LISTA OFIAR ZŁOŻONYCH LUB ZADEKLAROWANYCH NA 

V-YM WALNYM ZJEZDZIE KOMITETU NARODOWEGO A. P. P.

H, K ogut, D etro it, M ich....................................................... $ 20.00
S. Łodzieski, Lakewood, Ohio ........................................ ’200.00
M. K owalski, R ochester, N. Y ....................................... 25.00
P. P . F lak , Springfield , M ass............................................  60.00
L. Kozłowski,....U nion City, N. J ....................................... 100.00
A. S. B ielaw ski, T renton, N. J .......................................... 50.00
E. Szczaw ińska, N ew  Y ork ................................................ 200.00
W. Cepek, Providence, R. 1................................................  50.00
W. Chybowski, New York, N. Y .......................................  25.00
J . D odatko, D etro it, M ich................................................... 20.00
F . G regorek, B altim ore, Md..............................................  15.00
K. K ałucki, New Y ork,N .Y ..................................................  10.00
E. L orentz , R ochester, New Y ork ..................................  10.00
T. Nowicki, Philadelphia, P a ..............................................  25.00
Z. Schoen, B uffalo, N. Y .................................   25.00
S. Śm ietana, New B edford, M ass.....................................  20.00
S. F . U rbaniak , T renton, N. J ..........................................  15.00
J. Wolwowicz, Je rsey  City, N. J .....................................  15.00
L. N owiński, Bayonne, N. J   ...................................... 100.00
A. T raw ińska, B altim ore, Md............................................ 100.00
K. K arczew ski, Je rse y  City, N. J .....................................  20.00
J . Piech, Chicago, 111............................................................ 50.00
O kręg I —  D etro it, Mich................................................... 100.00
O kręg 4 —  New York, N. Y ....................................   50.00
O kręg 5 — Jersey  City, N. J .............................................. 200.00

O kręg 6 — Philadelphia, P a ..............................................  50.00
O ddział 2 —  D etroit, Mich..................................................  50.00
O ddział 3 —  New York, N. Y ............................................  150.00
O ddział 4 — H am tram ck, M ich  ...........................:.....  100.00
O ddział 5 — Passaic, N. J .................................................  50.00
O ddział 6 — Cleveland, Ohio ...........................................  50.00
Oddział 8 — Philadelphia, P a ..........................................  50.00
Oddział 9 — Jersey  City, N. J ..........................................  150.00
O ddział 12 — H arlem , N. Y ................................................  35.00
O ddział 13 — Chicago, 111................................................  100.00
O ddział 15 — D etroit, Mich................................................  50.00
O ddział 17 —  D etro it, Mich............................................. 100.00
O ddział 18 — Springfield, M ass.................................... 50.00
O ddział 22 —  D etro it, Mich..............................................  25.00
Oddział 24 — Cliffside, N. J .............................................. 25.00
O ddział 25 — So. Brooklyn, N. Y .........................   50.00
O ddział 26 —  C hester, P a ................................................  25.00
Oddział 35 — New Bedford, M ass..................................  25.00
O ddział 38 — Bayonne, N. J ..............................................  25.00
Oddział 39 — Y onkers, N. Y.............................................. 50.00
Oddział 42 — H arrison , N. J .............................................. 50.00
O ddział 47 — Paterson , N. J .............................................. 100.00
O ddział 56 — E lizabeth , N. J . ......................................  50.00
O ddział 58 — N iagara  Falls, N. Y ...............   100.00
Oddział 59 — R ochester, N. Y .......................................  25.00
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O ddział 73 —  N ew ark, N. J ............................................... 150.00
O ddział 77 —  B ronx, N. Y .................................................  25.00
Oddział 78 —  E a s t New Y ork, N. Y ............................  25.00
Stow. Domu Polskiego w P hiladelphii, P a .................... 200.00
J. W ęgrzyński, Bayonne, N. J ..............   25.00
A,. Medeski, Longmeadow, M ass......................................  50.00
J. L ester, K ingston, Pa. ....................................................  50.00
F. J . W azeter, New York, N. Y ......................................  50.00
j ,  Chonacki, Cleveland, Ohio ............................... ,........... 20.00
S. Jag ie łło , K earny, N. J ...................................................  20.00
F. Pilew ska, New Je rsey  .............................. -..................... 20.00
A. Reyowie, New York, N. Y .............................................  20.00
H. F loyar-R ajchm an, New York, N. Y ......................... 10.00
J. Gburczyk, U nion City, N. J ..........................................  10.00
H. W itosław ski, Je rsey  City, N. J ..................................  10.00
B ronisław a W ikiera, D etro it, M ich.................................. 10.00
Nellie R. A ntczak, R ochester, N. Y .................................  10.00
IV. T u ta j, D etro it, Mich........................................................ 10.00
T. Socha, P a te rson , N. J .......................................................  10.00
W. Tuchewicz, D etro it, M ich............................................... 10.00
R. A dam czyk, Ludlow, M ass..............................................  10.00
C. M onkiewicz, P a te rson , N. J ..........................................  10.00
F. W ieczorkowski, P a te rso n , N. J .....................................  10.00
U . D ąbrow ski, Philadelph ia , P a ........................................ 10.00
W. G aw rysiak, Ph iladelphia, P a ......................................  10.00
K. N ow akow ska, B ronx, N. Y ..........................................  10.00
J. B raynack, B ronx, N. Y ...................................................  10.00
W. Suszczyński, U nion City, N. J .....................................  10.00
S. Gawkowski, N ew  Y ork, N. Y .......................................  10.00
W. K uligow ski, Camden, N. J ..........................................  10.00
K. D erowski, Camden, N. J ................................................  10.00
F. Łukom ski, H arrison , N. J ..........................................  10.00
R. A. Kwinciński, Philadelphia, P a .................................  10.00
M agdalena W ojtczak, R ochester, N. Y ............................  10.00
P. D wornicki, D etro it, M ich...............................................  10.00
K. Mieczkowski, N ew ark, N. J ..........................................  10.00
S. W esołowska, N ew  York, N. Y ...................................... 10.00
B. Przybyłow ski-Prebol, E lizabeth , N. J ........................  lO.Ou
S. Ogrodnik, P a te rson , N. J ............................................... 10.00
W. Zienkiewicz, B ronx, N. Y ..............................................  10.00
W. Komorowski, New York, N. Y .....................................  10.00
J . Musiał, New York, N. Y ...........................  j........  10.00
R Bukowski, Je rsey  City, N. J .......................................... 10.00
A. Rysiecki, N ew ark, N. J ..................    10.00
S. N ow ińska, Bayonne, N. J ............................................. 10.00
S tefan  ja  K lingsland, New York, N. Y ............................  10.00

10.00 
10.00 
10.00 
10.00

W. Jędrzejew icz, New York, N. Y . ....
E. Michel, Brooklyn, N. Y ....................
J. Reski, New York, N. Y .....................
Bezim iennie ................................. .

Sabina Sołdat, New Rochelle, N. Y .................................  5.00
J . Choroblewski, B rooklyn, N. Y. ...................................  5.00
G. K am ińska, H arrison , N. J ............................................ 5.00
K. Roziew ska, Je rsey  City, N. J ......................................  5.00
T. W ięckiewicz, H arrison , N. J ..........................................  5.00
S. C hrostow ski, H arrison , N. J ..........................................  5.00
F . F o ryś, Philadelphia, Pa. ..............................................  5.00
W. S zparaga , D etro it, Mich. ............................................ 5.00
F . M aks, Roselle, N. J .............................    5.00
B. B abińska, Providence, R. 1........................................  5.00
J. O szajca, Providence, R. 1............................................... 5.00
B. M alinowski, Bronx, N. Y ..............................,..........:... 5.00
S. Wolwowicz, N ew ark, N. J ............................................. 5.00
A. W ójcicki, New York, N. Y ..............................................  5.00
C zesław a B ielaw ska, T ren ton , N. J . ..............................  5.00
F . A ndruk, B ronx, N. Y .......................................................  5.00
J . B rauliński, B rooklyn, N. Y ......................................   5.00
W. M ikrut, B rooklyn, N. Y ...............................................  5.00
L. Bukowiec, Irv ing ton , N. J ............................................. 5.00
J. Golanowski, Y onkers, N. Y ............................................  5.00
W. L. Zaleski, B rooklyn, N. Y   .............................  5.00
M arja  H ilger, Je rsey  C ity, N. J ....................    5.00
J . G órzański, New York, N. Y. .......................................  5.00
W ł. B ieniszew ski, Je rsey  City, N. J .................................  5.00
S. R ajkow ski, Y onkers, N. J ..............................................  5.00
pani G burczyk, U nion City, N. J ...................................... 5.00
I. A dam ska, N ew ark, N. J ................................................ 5.00
M. K ozłow ska, U nion City, N . J ......................................  5.00
Z. Spotow ski, N ew  Y ork, N. Y ..........................................  5.00
Z. M oskała, T ren ton , N. J ...................................................  5.00
L. Dende, Scranton, P a ........................................................  5.00
A. G ierowski, N ew  York, N. Y ........................................  5.00
p. K w incińska, Philadelph ia , P a ......................................  5.00
W anda W ośko, Providence, R. 1......................................  5.00
B erta  B ańka, Je rse y  C ity ..................................................  5.00
F . G ałaszew ski, Je rse y  C ity ............................................ 2.00

Razem  $4,217.00
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Nowmski’s Bridal Shoppe
Lucjan Nowiński, W łaściciel

406 BROADWAY -  BAYONNE, N. J. 
325 MAIN ST. -  NEW BRITAIN, CONN. 

Magazyn i Pracownia Sukien Ślubnych 
Welony i Kapelusze

W IN STY TU C IE J . PIŁSU D SK IEG O  W AMERYCE 
Józef P iłsudski In s titu te  of A m erica, 105 E. 22nd S tree t, New Y ork 10, N. Y.

SA DO NABYCIA
p o rtre ty  M arszałka Józefa  P iłsudskiego w ykonane przed w ojną w Polsce na kredow ym  papierze, w kolorze sepja, 
fo rm atu  14J n a  21 cali.

P o rtre ty  W ielkiego M arszałka powinny znaleść się w każdym  polskim domu, w św ietlicach, Domach N arodo
wych i t.d.

Cena $3 za egzem plarz

F K IN T E D  IN  T H K  U N IT E D  STA TES O F A M E8I.C A BY T H E  W H IT E  EAGLE P R IN T IN G  C O M P A N Y , T R E N T O N , N . J .


